
'andydaci [Nad sprawami wyborów
obradowało plenum

KW PZPR w Krakowie

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięl Rada
Ministrów

na posłów
wśród wyborców
’

(Inf. wł.) — Pracowite dni
•Pędzają teraz krakowscy kan-
fiydaci na posłów, biorąc u-

dział w kilku spotkaniach z

wyborcami dziennie. Szczegól
nie wiele spotkań odbywają
kandydaci wysunięci przez
PZPR. Najczęściej spotkania te

zamieniają się w przyjazne,
szczere rozmowy z ludnością.

' Sala posiedzeń MRN w Kra
kowie nie .mogła pomieścić 15
bm. wszystkich pracowników
Biur Projektowych, przyby
łych na spotkanie z kandydata
mi na posłów — tow. Drobne
rem i płk, Cynkinem.

Przemówienia obu kandyda
tów (I sekretarz KW mówił,
jak zwykle, z dużą swadą o

sprawach gospodarczych i sy
tuacji politycznej) spotkały się
z żywą, serdeczną
strony zebranych.

(Obsł. wł.), — 15 bm. odbyło »ię w Krakowie plenum
KW PZPR poświęcone omówieniu zadań wyborczych, Jakie
stoją przed członkami partii i organtaacjami partyjnymi.i organJsacjami partyjnymi.

Wyd. AJ
Cena 50 gi Krakowska

rozpatrzy:
PROJEKTY UCHWAŁ

W SPRAWIE
SPÓŁDZIELCZOŚCI

MLECZARSKIEJ
I OGRODNICZEJ

reakcją ze

Obaj kandydaci otrzymali
z

Dotyczyły
za-wiele karteczek

pytaniami. Dotyczyły o-

ne najróżnorodniejszych spraw
— tych ogólnych nurtu
jących całe . społeczeństwo, a

więc roli Sejmu i jego wpływu
na właściwą pracę rządu, re
patriacji, zagadnień gospodar-
czych, oraz charakterystycz
nych dla środowiska, a więc
związanych z pracą biur pro
jektowania.

Oklaski, którymi przerywa
no. kilkakrotnie przemówienia
i odpowiedzi kandydatów na

posłów, świadczyły o serdecz

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Prot.
TADEUSZ

KOTARBIŃSKI
prezes Polskiej Akademii

Nauk.
CAF — fot. Wolański

od-

ODZNACZENIE
KIRGISKIEJ SRR

ORDEREM LENINA

MOSKWA (PAP). Z okazji
znaczenia Kirgiskiej SRR Orderem
Lenina w dniu 15 bm. w stolicy
republiki — Frunze odbyło się
uroczyste posiedzenie Rady Naj
wyższej Kirgiskiej SRR, Rady Mi
nistrów i KC Komunistycznej Par
tii Kirgizji.

Antoni Si&nimski

Program Frontu Jedności Naroku
przywrócił pisarzom
wiarę w socjalizm

WARSZAWA (PAP). „Co pańskim zdaniem dało VIII Ple
num KC PZPR oraz program Frontu Jedności Narodu lite
raturze polskiej ?“

— Z takim pytaniem zwrócił się przedstawiciel Polskiej
Agencji Prasowej do wybitnego pisarza, prezesa Związku
Literatów Polskich — Antoniego Słonimskiego.
Oto odpowiedź:

— Pyta Fan, co i

Jllk dat literaturze. Pozwoli Pan,
te odwrócę to pytanie i powiem
parę słów o tym, co literatura

dala polskiemu październikowi.
Na początku było słowo. Wielka

poezja romantyczna już od poko
leń podtrzymywała serca, podsy
cała nadzieje 1 dumę narodową.
Była ta poezja na ulicach paź
dziernikowych 1 ona to prowadziła
studentów 1 robotników Żerania.
Przywrócenie nam „Dziadów”
mickiewiczowskich, premiera tego
misterium ludowego — była wydą,-
rzeniem politycznym nie mnlelśzej
wagi niż rehabilitacja niewin
nie więzionych. Słowa pisarzy i

poetów wyprzedziły czyny pollty-

■ ków, ale było to wielką zasługą
polski paźdzler- | historyczną Władysława Gomułki,

że potrafił ten zapał wyzyskać 1

zarazem opanować, że lawę wrzącą
uczuć ludu warszawskiego ujął w

mądry i celowy kształt politycz
nego działania.

Program Frontu Jedności Na»

rodu przywrócił nam, pisarzom,
jak i całemu narodowi, wiarę w

socjalizm. Dał praworządność,
obalił gwałt i przemoc niekontro
lowanej władzy. Przywrócił kryte
ria moralne. To znaczy stworzył
nową możliwość rozwoju literatu
ry,boniema1niemożebyćpi
sarstwa tam, gdzie nie ma żad
nych kryteriów moralnych i moż
ności walki o każdą słuszną spra
wę.

Obrady, którym przewodni
czyli I sekretarz KW. tow.

dr Bolesław Drobner i sekre
tarz KW E. Tarko, zagaił se
kretarz KW, tow- St. Krza-
kiewicz, który przedstawił
członkom KW sytuacje polity
czną w województwie. Z o-

ceny tej i dyskusji wynika, że
walka o pogłębienie i utrwa
lenie zwycięstwa października
jest w pewnej mierze torpe
dowana przez siły zaintereso
wane tym, aby drogę demo
kratyzacji sprowadzić do a-

narchii. do oddania władzy w

ręce reakcji.
Dzieje się to również dla

tego, że niemało członków

partii, cześć organizacji par
tyjnych nie przystąpiło jesz
cze do koniecznego działania.
Niewiele również
niektóre instancje
aby prace wyborcza członków

partii zorganizować, a potem
prawidłowo nią pokierować.

W żywej dyskusji zwróco
no uwase na słabości akcji
wyborczej, na brak urozmai
conych form pracy polityczno-
propagandowej głównie wśród

tzw. przeciętnych wyborców,
niedostateczną polemikę z

warcholskimi wypowiedziami
oraz demagogicznymi wystą
pieniami niektórych kandyda
tów na posłów.

(Dokończenie na str. 2)

uczyniły
partyjne,

tzomknieciu numeru

BUDAPESZT (PAP). W koń
cu uib. tygodnia w północnych
zakładach . remontu pojazdów
mechanicznych w Budapeszcie
odbył Się strajk. Po. zbadaniu
sytuacji okazało się, że robot
nicy słusznie domagali się u-

regulowania sprawy 10 proc, i
15 proc, podwyżki płac zgodnie
z rozporządzeniem rządu.

*

. Francuska fabryka samo
chodów Renault zaproponowa
ła Węgrom zbudowanie wiel
kich zakładów, które monto
wałyby samochody z części im
portowanych z Francji. Oferta
spotkała się z przychylną opi
nią węgierskich kół facho
wych.

Nakład

103.923

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Społeczeństwo może mieć

pełne zaufanie
do sądownictwa wojskowego

Wywiad z prezesem Najwyższego Sądu Wojskowego
WARSZAWA (PAP). Przedstawiciel PAP. red. M. Kamieniecki zwrócił się do prezesa

Najwyższego Sądu Wojskowego płk. Jana Mitka z prośbą o poinformowanie społeczeń
stwa o tym, jakie istotne zmiany zaszły w ostatnim czasie w sądownictwie wojskowym.

1944—1949 kiedy
zręby nowego u-

bezpieczeństwa w

— Myślę — oświadczył płk
Mitck — że słusznie będzie
nakreślić choćby w kilku sło
wach historię sądownictwa
wojskowego.

W latach
powstawały
stroju, stan

kraju był zagrożony, grasowa
ły liczne bandy i działały sze
roko rozgałęzione organizacje
kontrrewolucyjne. Jest rzeczą
znaną, że zginęło wówczas 30
tys. członków partii, żołnierzy
i funkcjonariuszy organów
bezpieczeństwa i milicji, jak
również
wistów,
znacznie
wrogich nam sił,
stępczość tego rodzaju wciąż
była duża.

— Czy nie było wówczas wypa
czeń w wymiarze sprawiedliwo
ści?

— Oczywiście zdarzały się,
jednak raczej sporadycznie.
Dziś wiemy, że pod koniec lat
czterdziestych zmniejszała s'ę
przestępczość o charakterze

bezpartyjnych akty-
Amnestia z 1947 r.

osłabiła działalność
lecz prze-

Związek Młodzieży Socjalistycznej
powstał w Nowej Hucie

(Inf. wł.). — W Hucie im. Lenina odbyła się wczoraj kon
ferencja przedstawicieli nowohuckiego rewolucyjnego
ku Młodzieży. Wzięła w niej ■ • - ■ — -

tarz Tymczasowego Komitetu

walki
Zależy to, czy w Sejmie naszym znajda

ludzie, którzy wszystkimi silami, wspólnie
z kierownictwem partyjnym będą dążyć do
umocnienia pozycji polskiego października.

Zależy to, czy w oczach świata 1 narodu
polskiego wzrośnie lub też osłabnie autorytet
naszego kierownictwa partyjnego 1 Gomułki.
— A to przecież z kolei zabezpiecza warunki
spokojnego i konsekwentnego realizowania

programu VIII Plenum.
Zależy to, czy rozpoczęte dzieło naprawy sa

mej partii, umocnienia jej roli w społeczeń
stwie będzie mogło zostać doprowadzone do
końca.

Wszystko to — nam, komunistom nie może

być obojętne. Cóż wobec tego robić?
Powiemy od razu: nie wystarczy w dniu

wyborów iść do urny i głosować tak, jak te
go żąda od nas nasze kierownictwo: na czoło
wych kandydatów Frontu Jedności Narodu.
Obecna sytuacja wymaga od nas znacznie
więcej.

Im bliżej wyborów tym przemyślniejsza
1 zarazem bardziej zorganizowana
jest działalność wrogów nowej, leninowskiej,
prawdziwie demokratycznej 1 jedynie słusznej
— naszej polskiej drogi do socjalizmu.

Na terenie Krakowa wzmogła się ostatnio

ordynarna rozróba przeciw tow. tow. Cyran
kiewiczowi i Drobnerowi, przeciwko członkom
partii reprezentującym linię października.
W Hucie pojawili się jacyś nowi agitatorzy,
a argumenty, którymi szermują, jasno wska
zują spod jakiego wywodzą się znaku. Podob
na sytuacja jest w całym województwie.

W tych warunkach bierność jest przestęp-

Nie ma i być nie może uczciwego członka
partii, prawdziwego komunisty, któremu
by dobre imię partii, jej pozycja w naro

dzie i przyszłość nie leżały na sercu. Dziś tro
ska ta potrzebna jest bardziej niż kiedykol
wiek. My, komuniści, przeżywamy niełatwe
chwile. Rewolucyjne dni października rozbiły
mit o partii-monolicie. W tych przełomowych
dniach, kiedy trzeba było otwarcie opowie
dzieć się po której się jest stronie: suweren
ności i prawdziwie socjalistycznej demokra
cji, czy też po stronie takiej koncepcji budo
wania socjalizmu, którą odrzuciła klasa robot
nicza, naród i nowe kierownictwo partyjne —

ujawniły się siły wyraźnie opowiadające się
na tej drugiej pozycji.

Czy są to siły poważne?
Liczebnie — nie. Czasem są to grupki —

czasem jednostki. Ale działając w sposób zor
ganizowany — wyrządzić mogą poważne
szkody.

Cel tej działalności:
— skompromitować nowe kierownictwo

partii w oczach naszych sojuszników —

Związku Radzieckiego 1 krajów demokracji.
W ten sposób uzasadnić konieczność ponow
nego ujęcia władzy w Polsce przez siły odsu
nięte od niej w październiku.

Środki, jakimi działają:
szerzenie nieufności do ludzi z nowego kie

rownictwa, do ludzi, których dziełem jest
polski październik — a więc przede wszyst
kim do tych członków partii, którzy są kan
dydatami do Sejmu. Tutaj argument: muszą
odejść (także i z Biura Politycznego) wszyscy, __ __ ____

którzy działali w minionym okresie — powta. stwem wobec partii. Na zorganizowaną akcję
rza się nader często.

Stąd podrywanie autorytetu, dyskredytowa
nie w oczach ludzi kandydatów, których par
tia wysunęła na czoło w tej kampanii wybor
czej. Tych kandydatów, którzy właśnie gwa
rantują zachowanie i utrwalenie w Polsce
nowej linii politycznej. Tak więc kampania
wyborcza stała się okazja dla wstecznych sił
w partii do realizowania ich celów.

„Terenem‘‘ dla rozwijania tej akcji jest
przede wszystkim sama partia — rzesze sze
regowych jej członków. Tutaj starania zmie
rzają w kierunku wyzyskania żalu i rozgo
ryczenia, jakie nagromadziły się w wielu ko
munistach w związku z odkryciem wypaczeń
w przeszłości popełnianych przez partię.

Perfidną i podlą bronią walczą przeciwnicy
demokracji: kłamstwem, oszczerstwem.

Kłamią kiedy mówią, że nowe kierownic
two partii łamie sojusz ze Związkiem Ra
dzieckim — to właśnie nowe kierownictwo
oparło ten sojusz na zdrowych, leninowskich

podstawach.
Oczerniają czołowego kandydata partii do

Sejmu Józefa Cyrankiewicza, tylko za to, że

jest on jednym z tych, którzy pierwsi poparli
Gomułkę i wspólnie z nim wypracowali nową
linię.

Zatrute ziarno pada często w podatną gle
bę. Są członkowie. partii, którzy ulegają tej
agitacji. Zwracamy się więc do wszystkich
komunistów, którzy zawsze interes partii sta
wiali ponad swój własny:

Za kilka dni — wybory. Od ich wyników
zależy wicie.

udział tow. F. Rapaport, sekre.

Centralnego ZMS.

W wielogodzinnej dyskusji
towarzysze z Nowej Huty o-

mawiałi sytuację, jaka się wy
tworzyła w lewicowym ruchu
młodzieży. Uznając, że wsku
tek istnienia dwóch organiza
cji — RZM 1 ZMR, obecny
stan rozbicia w ruchu młodzie
żowym jest bardzo szkodliwy,
dyskutanci zwracali uwagę na

konieczność stworzenia jednej
organizacji, która jednak w

odróżnieniu od dotychczaso
wego ZMP byłaby awangardo
wa. rewolucyjną organizacja
młodego pokolenia.

Różnice zdań wywołała na
zwa organizacji. Niektórzy by
li za pozostawieniem dotych
czasowej nazwy: Rewolucyjny
Związek Młodzieży.

Po dokładnym zaznajomie
niu się z deklaracja ideowo-
programową ZMS i statutem

Związku konferencja postano
wiła przyjąć tezy deklaracji za

podstawę dalszego działania i

dyskusji w grupach młodzie
żowych. Przyjęto też nazwę
Związku Młodzieży
cznej.

Na konferencji
kierownictwo Związku —

Dzielnicowy Komitet ZMS W

Nowej Hucie, którego pierw
szym sekretarzem został Jacek
Krukierek, oraz powołano Ko
mitet Fabryczny ZMS Huty
im. Lenina z Wacławem Ja-
szczukiem jako I sekretarzem
na czele.

antypaństwowym. Wtedy wła
śnie weszliśmy w okres obej
mujący lata 1949—1953 — o -

kres berlowszczyzny.
W połowie 1953 r. uchylono

rąbka berlowszczyzny. Na po
czątku 1954 r. II Zjazd PZPR
postawił, aczkolwiek w sposób
jeszcze niepełny, zagadnienie
praworządności. XX Zjazd
KPZR usunął ostatnie prze
szkody, aczkolwiek zdarza
ły się jeszcze próby ha
mowania prac nad naprawia-

■niem krzywd ubiegłego okre
su. VIII Plenum KC PZPR
stworzyło już pełne warunki
do działalności sądów całko
wicie zgodnej z Konstytucją.

— Jak to wynikało jeszcze z

dyskusji nad sprawami praworzą
dności toczonej w komisji sejmo
wej, sądownictwo wojskowe już
zrobiło wiele aby naprawić krzyw
dy wyrządzone w minionym okre
sie.

— W latach 1954—1956 Naj
wyższy Sąd Wojskowy prze
prowadził rewizje nadzwy
czajne wielu niesłusznych wy
roków, rehabilitując bezpod
stawnie skazanych, względnie
łagodząc zbyt surowe kary. I
tak w 1954 r. zrewidowano
wyroki w stosunku do 1.399
osób, w 1955 r. do 2.390 osób,
a w 1956 — do 1.034 osób.

Niesposób oczywiście wy
liczyć tu choćby najważniej
sze sprawy, które poddano re
wizji. Chciałbym jedynie wy
mienić grupę spraw wyższych
oficerów WP skazanych w la
tach 1951—53 (sprawa Tatara
i innych), sprawę o rzekomy
sabotaż w zakładach mecha
nicznych w Elblągu, w której
skazanych było kilkanaście o-

sób, a ostatnio sprawę bisku
pa Kaczmarka,

Sam skład personalny Naj
wyższego Sądu Wojskowego
uległ zresztą ogromnej zmia
nie, dość wspomnieć o zmia
nie jego kierownictwa w po
łowie 1954 roku. Obecny skład
sędziowski Najwyższego Sądu
Wojskowego daje pełną gwa
rancję postępowania zgodne
go z wymogami praworządno
ści.

— W środowiskach prawniczych,
między innymi w Komisji Kodyfi
kacyjnej przy ministrze sprawie
dliwości dyskutowana jest obec
nie koncepcja scalenia sądownic
twa wojskowego z sądownictwem

••••••••••••••••••■•■•••••••••••••■••••a

powszechnym, przy zachowaniu,
oczywiście, pewnej jego odrębno
ści.

— Nie mc-że być mowy o ja.
kimś całkowitym scaleniu są
downictwa wojskowego z po.
wszechnym, dlatego, że sądo
wnictwo wojskowe ma swoje
specyficzne zadania, wynikają,
ce z organizacji i charakteru
wojska. Niemniej rozważana
jest obecnie kwestia połączę,
nia Najwyższego Sądu W ojsko.
wego z Sądem Najwyższym w

tej formie, że na miejsce Naj
wyższego Sądu W ojskowego
powstałaby izba wojskowa w

Sądzie Najwyższym.
_

W jakim kierunku Idą obec
ne prace Najwyższego Sądu Woj
skowego?

— Głównym kierunkiem
pracy Najwyższego Sądu Woj
skowego w bież, roku jest jak
najszybsze przeprowadzenie
reszty spraw o rehabilitację.
Poza tym Najwyższy Sąd Woj
skowy będzie dbał o stałe pod.
noszenie poziomu orzecznictwa
sądów wojskowych o to, 'by to
nę rzeczywiście wymierzały
tylko sprawiedliwość.

Socjalisty-

wybrano

Komisja
Rehabilitacyjna
przy KW PZPR

komunikuje...
Wnioski rehabilitacyjne to

warzyszy nie przyjętych do
PZPR lub wykluczonych z par
tii z powodów politycznych bę
dą przyjmowane tylko do dnia
31 stycznia br.

Po tym terminie należy się
zwracać do Wojewódzkiej Ko
misji Kontroli Partii.

WARSZAWA (PAP). Zgo
dnie z życzeniami chłopów,
rząd dąży do szybkiego reak
tywowania spółdzielczości
mleczarskiej i ogrodniczej. W
celu ustalenia zasad odbudo
wy tych form spółdzielczości
odbyło się już szereg narad z

udziałem przedstawicieli KC
PZPR, NK ZSL, działaczy
gospodarczych oraz producen
tów. Sprawom tym szczególnie
dużo uwagi poświęca wicepre
mier Stefan Ignar. Obecnie
wicepremier Ignar wraz z

przedstawicielami partii po
litycznych, spółdzielczości oraz

zainteresowanych ministerstw
pracuje nad projektami uch
wał rządowych w sprawach
spółdzielczości mleczarskiej i

ogrodniczej.
Projekty te przewidują nie

odpłatne przekazanie spół
dzielniom mleczarskim i ogro
dniczym zakładów i przed
siębiorstw, które stanowiły
dawniej własność spółdzielczą.

trzeba odpowiedzieć akcją równie zorganizo
waną: niech każdy czyni tyle, na ile go stać.

Zgłaszajcie się więc do obwodowych komi
sji wyborczych, do istniejących przy nich ze
społów partyjnych — już dziś są próby roz
bijania lokali, w których się znajdują. W dniu
wyborów musi tam być zachowany bezwzglę
dny porządek i spokój. Nad tym czuwać po
winni członkowie partii, komuniści.

W tych gorących dniach nie pozostawajcle
w domach — idźcie do sąsiadów, znajomych
— do wszystkich wątpiących czy zdezoriento
wanych. Mówcie im prawdę o naszej nowej
linii i o naszej walce o tę linię. Przekonywuj-
cie ich tak, jak tylko potraficie najlepiej, że
każda inna droga, niż ta, którą obraliśmy
w październiku, byłaby zgubną dla narodu
polskiego.

Tłumaczcie nierozumiejącym, że tego TO’
dzaju akcja jaką podjęli przeciwnicy odnowy,
działa — czy tego ktoś chce czy nie — nie
tylko na szkodę partii.

Wszystko, co rozbraja partię — musi jedno
cześnie sprzyjać jej wrogom, przeciwnikom
tego kierunku, który ona reprezentuje — so
cjalizmu. Tak więc chcąc, czy nie chcąc —

choćby i nieświadomie — w swej walce z no
wym,. stawia się konserwą partyjna w jednym
rzędzie z reakcją, czy tego chce, czy nie —

szkodzi socjalizmowi.
Czasu do wyborów pozostało już niewiele.

Zaledwie 4 dni. Jeżeli pragniecie szczerze na
szego w nich zwycięstwa — nie zwlekajcie
dłużej ani chwili. Nowe kierownictwu partii
czeka na waszą pomoc.

Usunięty z partii
za agitację przeciwko kandydatom
Frontu Jedności Narodu

KATOWICE (PAP). Egzekutywa Komitetu Powiatowego
PZPR w Wodzisławiu wykluczyła z partii za „rozróbkar-
ską” agitację przeciwko kandydatom na posłów Frontu Je
dności Narodu — Jerzego Bańkę, lekarza zatrudnionego w

Ośrodku Zdrowia w Jastrzębiu-Zdroju.
Dr Bańka na zebraniu z

kandydatami w Jastrzębiu-
Zdroju nawoływał ludność do
skreślenia nazwisk kandyda
tów centralnych i wojewódz
kich. M. in. występował on

przeciwko kandydującym w

okręgu rybnickim Zygmunto
wi Garsteckiemu członkowi
ZSL z Warszawy oraz Jerze
mu Lamuzdze sekretarzowi
KWPZPR w Katowicach. Gdy
jeden z uczestników spotka
nia próbował wyjaśnić dla
czego na liście umieszczeni są

kandydaci centralni i woje
wódzcy, dr Bańka używał
słów grubiańskich, grożąc ró
wnocześnie pobiciem.

Z Wrocławia przez Łódź

premier Czou En-lai

powrócił do Warszawy
WARSZAWA (PAP). 15 bm.o godz. 17 powrócili do War

szawy z podróży po Polsce: premier Rady Państwowe;
ChRL Czou En-lai, członkowie delegacji rządu Chin Lu
dowych oraz towarzyszące im osoby.
Przed południem tego dnia

premier Czou En-lai bawił w

Łodzi. Jak na wszystkich in
nych dworcach miast, które
gościły premiera Czou En-
laia, tak i tu zgromadziły się
tłumy mieszkańców miasta.
Na dworzec przybyli również
członkowie kierownictwa Ko
mitetu Łódzkiego i Komitetu
Wojewódzkiego PZPR, człon
kowie Prezydium miejscowej
Rady Narodowej.

W Łodzi na premiera -Czou
En-laia oczekiwali również:
członek Biura Politycznego
KC PZPR — R. Zambrowski
oraz minister przemysłu lek
kiego — E. Stawiński.

Po krótkim, bardzo serde
cznym powitaniu gospodarze
miasta zaprosili swych chiń
skich gości do jednego z naj
większych w Łodzi zakładów
przemysłu bawełnianego —

ZPB im. Obrońców Warszawy.
Zwiedzanie zakładów trwa

ło około godziny. W każdej
hali, gdzie tylko zatrzymywał
się premier Czou En-lai, ota
czali go zwartym kołem robot
nice i robotnicy. Premier roz
mawiał przez tłumacza z włó
kniarzami, z zainteresowaniem
wypytywał o różne problemy
ich życia — o pracę, uposaże
nia, warunki mieszkaniowe
itp. W kilku halach włókniar-
ki i włókniarze powitali dro
giego gościa mającą u nas swą
tradycję pieśnią „sto lat”.

Gdy premier Czou En-lai o-

puszczał Zakłady im. Obroń
ców Warszawy, tuż przed
wejściem do samochodu oto
czyła go grupa włókniarek i
włókniarzy z pobliskich Za
kładów im. Mickiewicza. Za
łoga tych zakładów pragnęła
bowiem również zaprosić do
siebie przedstawicieli wiel
kiego narodu chińskiego. Pre
mier Czou En-lai nie odmó
wił. Goście chińscy poświęcili
więc jeszcze kilkanaście minut

Spotkania z kandydatami
na posłów

W środę, 16 bm. odbędą się:
Godz. 9: naukowców i studentów Wyższej

gogicznej z ob. ob. Balickim, Cynkinem,
kowskim — w auli przy ul. Straszewskiego

Godz. 15: załogi Zakładów Farmaceutycznych z ob. ob.
Balickim, Drobnerem, Kłeczkiem;

Godz. 18: mieszkańców Ruszczy i Wadowa z ob. ob. Ja-
kusem i Morawskim — w świetlicy w Ruszczy;

Godz 18: mieszkańców obwodu nr 60 z ob. ob. Cynkinem
i Raźnym — w szkole TPD, Szlak 7.

Szkoły Peda-
Kaźnym, Tej-
22;

na zwiedzanie Zakładów im.
Mickiewicza.

Następnie Prezydium Rady
Narodowej m. Łodzi zaprosiło
członków delegacji rządu Chin
Ludowych na wydane na ich
cześć śniadanie. Podczas
śniadania premier Czou En-
lai rozmawiał z I sekretarzem
Komitetu Łódzkiego PZPR M.
Tatarkówną, z zainteresowa
niem pytając o różne proble
my okręgu przemysłowego.

W czasie śniadania w pewnej
chwili premier zwrócił się do
otaczających go dziennikarzy
i powiedział: „W Polsce i tu
w Łodzi zobaczyliśmy wiele
ciekawego. Przede wszystkim
przekonaliśmy się raz jeszcze,
że kraj budujący socjalizm
szybciej i łatwiej rozwiązuje
najbardziej skomplikowane
zagadnienia niż kraj kapitali
styczny. Mówicie, że Łódź to

polski Manchester, a ja mó
wię, że Łódź to więcej niż
Manchester. Nasza Chińska
Partia Komunistyczna uwa
ża, że socjalizm ma olbrzymią
przewagę nad kapitalizmem
i zwycięży na całym świecie’1.

O godz. 12 odbyło się w

wielkiej hali sportowej na Wi
dzewie spotkanie mieszkań
ców Łodzi z premierem Czou
En-laiem,

Na spotkanie przybyła wie
lotysięczna rzesza mieszkań
ców Łodzi. I tu podobnie jak
w Krakowie i Wrocławiu mia
ło ono przebieg niezwykle
serdeczny. Od pierwszej do
ostatniej chwili było sponta
niczną manifestacją na cześć
naszego wielkiego przyjaciela
— narodu chińskiego, na cześć
Chińskiej Partii Komunistycz
nej 1 jej przywódców.

W czasie spotkania przema
wiali niezwykle gorąco i ser
decznie przyjmowani: czło
nek Biura Politycznego KC
PZPR R. Zambrowski i pre
mier Rady Państwowej ChRL
Czou En-lai.

*

WARSZAWA (PAP). Z oka
zji pobytu w naszym kraju
premiera* Rady Państwowej
Chińskiej Republiki Ludowej
Czou En-laia, ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny ChRL
w Polsce Wan Bin-nań wydał
w Warszawie przyjęcie w go
dzinach wieczornych 15 bm.

W czasie przyjęcia toasty
wygłosili: ambasador ChRL w

Polsce Wan Bin-nań, premier
Rady Państwowej ChRL Czou
En-lai, I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka, przewod
niczący Rady Państwa Ale
ksander Zawadzki ; prezes Ra
dy Ministrów Józef Cyrankie
wicz,

W dniu 14 I 1957 r. odby
ło się w Sali Kongresowej
Pałacu Kultury i Nauki
spotkanie mieszkańców1
Warszawy z kandydatami
na posłów do Sejmu PRL z

udziałem I sekretarza
PZPR Władysława Gomuł
ki.

Na zdjęciu: Przemawia
Władysław Gomułka.
CAF — fot. Dąbrowieckl

- Ti.#' . X

W SPRAWIE CEN WĘGLA
WARSZAWA (PAP). — W związ

ku z zapowiedzianą w oświadcze
niuKCPZPRiNKZSLowyty
cznych polityki rolnej podwyżką
cen węgla i zapytaniami w spra
wie terminów i zakresu tej pod
wyżki, należy wyjaśnić, że ;tnia-
na cen węgla dokonana zostanie

po zakończeniu obecnego sezonu

opałowego, a przed sezonem opa
łowym 1957/58 roku. Tym samym

dostawy węgla tzw. II rzutu

przydziału z obecnego sezonu dla
ludności na cele opałowe będą
dokonane po cenach dziś obowią
zujących.

Skutki finansowe przyszłej podi
wyżki cen węgla będą robotni
kom 1 pracownikom umysłowym,
w granicach obowiązujących przy
działów węgla, skompensowane.
Formy tej kompensaty są obecnie

opracowywane.
Jeśli chodzi o realizację zaległo

ści w dostawach węgla, należne
go za dostawy kontraktacyjne
trzody chlewnej, zaległości te bę
dą wyrównywane według dotych
czasowych cen. W momencie

wprowadzenia w życie nowych
cen węgla, zostaną odpowiednio
zmienione warunki kontraktacji
trzody chlewnej.

NOWI PODSEKRETARZE
STANU W MINISTERSTWIE

ROLNICTWA
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady

Ministrów powołał na stanowiska

podsekretarzy stanu w Minister
stwie Rolnictwa Stanisława GUC-

wę, Mieczysława Jagielskiego
Kazimierza Pawłowskiego.

Równocześnie odwołani zostali

wszyscy dotychczasowi podsekre
tarze stanu w Ministerstwie Rol
nictwa i byłym Ministerstwie Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych X

liczbie ośmiu oraz jeden dyrektor
generalny.

*

i.
KOMUNIKAT EPISKOPATU

POLSKI NA DZIEŃ
WYBORÓW

Niedziela, 20 stycznia Jest

Polsce dniem powszechnych wy«
borów do Sejmu.

Katolicy — obywatele mają W

tym dniu spełnić swój obowiązek
sumienia wzięcia udziału w gloso*
waniu.

Duchowieństwo katolickie tak

pokieruje nabożeństwami, by
wszyscy wierni mogli bez przesz*
kód wypełnić swoja obowiązki re^

ligijne i obowiązek wyborców.
Biskup Zygmunt Choromańskl

Sekretarz Episkopatu
Warszawa 14 stycznia 1957 rs f
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Kandydaci na posłów
<» (Ciąg dalszy ze str. 1)

Siym kontakcie, jaki się nawią
zał w czasie spotkania z wy
borcami i stanowiły wyraz peł
nego poparcia dla obu kandy
datów.

wśród wyborców
*

Wieczorem tego samego dnia
W Domu Żołnierza zasiedli za

Stołem prezydialnym dr Drob-

Rząd Izraela
odmawia

wycofania wojsk
z Półwyspy Synajskiego

z TEL AVIV (PAP). Dziennik
z»,Lamerchav‘‘ donosi, że rząd
Izraela powziął w niedzielę
Uchwałę, by odmówić ostate
cznie wycofania wojsk izrael
skich z Szarm Asz — Szejchu
leżącego na południu Półwy
spu Synajskiego, dopóki Izrael
nie otrzyma tzw. gwarancji
dotyczących żeglugi w Zatoce
Akaba. Rząd Izraela oświad
czył, że będzie się kategorycz
nie przeciwstawiał powrotowi
Egipcjan do Gazy j nie zgodzi
się na kontrolę ONZ w tej
strefie.

ner, płk. Cynkin, Bernard Tej-
kcwski, Józef Raźny 1 Zbig
niew Jakus, a salę zapełniły
niebieskie mundury milicji.

„Porządek to podstawa na.

szego uzdrowienia" — oto myśl
przewodnia przemówienia dr
Drobnera. Uzasadnił on szero
ko potrzebę ładu i spokoju w

naszym kraju, argumentując
swoje wywody przykładami z

sytuacji wewnętrznej i między
narodowej. To w. Drobner mó
wił o stosunku społeczeństwa do
Milicji, społeczeństwa, które

oczekuje cd organów MO zde
cydowanej postawy wobec chu.
ligańskich wybryków różnych
nieodpowiedzialnych elemen
tów. (Choćby wobec ostatniego
wybryku w Nowej Hucie, gdzie
nawet do lokalu wyborczego
wtargnął pijany chuligan z za
miarem awantury).

Z uwagą wysłuchali zebrani
także wystąpienia płk. Cynki-
na. Powiedział on m. in.:

„Mimo wszelkich wypaczeń
w minionym okresie, za które
odpowiada także częśćfunkcjo.

nariuszy MO, Milicja w swej
masie całym sercem "Współ
działa z tymi zdrowymi siłami,
które dosiły do głosu po VIII

Plenum. Siły wsteczne jeszcze
nie umarły. Od was m. in. za.

leży, by nie wpływały one na

zahamowanie procesu demo
kratyzacji”.

(bw-ks)

Sprawy polskie
w prasie

chińskiej

można zamienić rentę
z tzw. „starego portfelu"

WARSZAWA (PAP). W związku ze stopniowa zamianą
niższych rent lub zaopatrzeń emerytalnych — pobieranych
na podstawie dawnych przepisów z tzw. „starego portfelu”
— na renty wyższe, Ministerstwo Opieki Społecznej wyja
śnia:

Strajk w Schleswig-Holstein trwa

&

W czwartek 17 bm. upływa termin
nadsyłania kuponów na konkurs

„Gazety" i WKKF Kraków

W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

Nowe propozycje USA i ZSRR
w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek w Komisji Politycznej Zgromadzenia

Ogólnego NZ rozpoczęła się debata nad sprawą rozbroje
nia. Ten punkt porządku dziennego przewiduje omówienie
sprawy „regulowania, ograniczenia i równomiernego zredu
kowania wszystkich sil zbrojnych i zbrojeń, zawarcia kon
wencji międzynarodowej o redukcji zbrojeń i zakazie broni
atomowej, wodorowej i innych rodzajów broni masowej za
głady". f

Podstawą debaty będzie
sprawozdanie Komisji Rozbro
jeniowej ONZ. Pierwszy za
brał głos przedstawiciel USA

Lodge. Złożył on projekt rezo
lucji amerykańskiej w sprawie
redukcji zbrojeń, międzynaro
dowej kontroli nad tą redukcją
oraz kontroli nad produkcją
energii atomowej.

W zakresie redukcji sił

zbrojnych przedstawiony przez
Lodgea plan przewiduje w

pierwszej fazie redukcję do
2,5 miliona żołnierzy sił zbroj
nych w Związku Radzieckim i
USA, zaś we Francji i w Wiel
kiej Brytami — do 750 tys. żoł
nierzy. Redukcji tej towarzy
szyłoby stopniowe wprowadza
nie w życie skutecznego syste
mu inspekcji. Lodge podkre
ślił, że wszyscy członkowie

Podkomisji Rozbrojeniowej ze

Związkiem Radzieckim włącz
nie zaakceptowali wyżej poda
ne liczby.

Przedstawiciel USA stwier
dził, że Stany Zjednoczone wy
rażają ze swej strony goto
wość realizowania proponowa
nego przez prezydenta Eisen
howera planu inspekcji po
wietrznej terytoriów USA i

Związku Radzieckiego.
Cabot Lodge wypowiedział

się przeciwko zakazowi do
świadczeń z bronią atomową i

oświadczył, że Stany Zjedno-
. czone gotowe byłyby zawrzeć

porozumienie przewidujące u-

przednie zawiadamianie o

wszystkich zamierzonych do
świadczeniach z bronią jądro
wą i dopuszczające w pewnym
stopniu międzynarodową ob
serwację tych doświadczeń,
dopóki nie stanie się możliwe
ch ograniczenie a następnie
ełkowite wyeliminowanie.

Stany Zjednoczone propo-
fują poza tym, aby w nieokre-

lonej przyszłości cała produk
cja materiałów

poddana została skutecznemu
systemowi inspekcji i kontroli
międzynarodowej i przezna
czona wyłącznie dla celów
pokojowych.

Obszerne przemówienie na

temat rozbrojenia wygłosił
także szef delegacji radziec
kiej W. W. Kuźniecow. Przy
pomniał on propozycje Związ
ku Radzieckiego dotyczące roz
brojenia, opublikowane 17 li
stopada ub. roku, a następ
nie przedstawił wniosek w

sprawie natychmiastowego za
kazu dokonywania prób z bro
nią jądrową oraz w sprawie
zwołania nadzwyczajnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
poświęconej problemowi roz
brojenia.

Delegat brytyjski, Allan
Noble, wyraził zadowolenie z

powodu propozycji wyrażo
nych przez USA.

PEKIN (PAP). Wszystkie
centralne dzienniki chińskie z

dnia 15 bm. zamieszczają wia
domości o pobycie chińskiej
delegacji rządowej w Krako
wie, o zwiedzeniu przez dele
gację Kombinatu Hutniczego
im. Lenina w Nowej Hucie o-

raz o przybyciu gości chiń
skich do Wrocławia. Dzienniki
publikują również obszerne
streszczenie przemówień pre
mierów Cyrankiewicza i Czou
En-laia na spotkaniu z miesz
kańcami Krakowa.

W dzienniku „Peikingżipao“
— organie pekińskiego komi
tetu KP Chin — ukazał się ar
tykuł o sytuacji przedwybor
czej w Polsce. Artykuł infor
muje o przebiegu kampanii
wyborczej, o działalności cen
tralnej i terenowych komisji
porozumiewawczych stron
nictw politycznych itp.

W Pekinie ukazała się w

sprzedaży książka pt „O obec
nej sytuacji W Polsce". Książ-
ka zawiera m. in. szereg prze
mówień Władysława Gomułki,
w tym przemówienie na VIII
Plenum KC PZPR, artykuł
Florczaka — ..Rozmowa z Za
chodem", artykuł Putramenta
— „Sedno sprawy", artykuł
„Prawdy" — „Antysocjalisty
czne wystąpienia na łamach
prasy polskiej", artykuł Arty-
mowskiej — „W imię prawdzi
wej przyjaźni" oraz szereg ar
tykułów na tematy polskie, ja
kie ukazały się w prasie ko
munistycznej na Zachodzie.

W materiałach tych znajdu
jemy również deklarację ogło
szoną po rozmowach polsko,
radzieckich w Moskwie.
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WZNOWIENIE NAUKI
ŃA WYŻSZYCH

UCZELNIACH WĘGIER
BUDAPESZT (PAP). Od

bm. na wyższych uczelniach
Szegedu, Miskolca Pecs i Ve-

szprem wznowiona została
normalna nauka, która do
tychczas była przerwana.

Na uczelniach budapeszteń
skich normalna nauka zacznie
sie 1 lutego br. Obecnie roz
poczęto jedynie zajęcia semi
naryjne i konsultacje.

"
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jądrowych Edena”

ężit

Ha hgo głesują
sądownicy

Partyjni i bezpartyjni pra
cownicy Sądu Wojewódzkiego
i Powiatowego w Krakowie
wyrazili na zebraniu 14 bm.
poparcie dla listy Frontu Je
dności Narodu i apelują o gło
sowanie bez skreśleń, dla za
manifestowania solidarności,
jaka łączy nas w walce o u-

trwalenie suwerenności i bez
pieczeństwa naszych granic, o

zwycięstwo tych sił, które
przygotowałyVIII Plenum. KC,

o demokratyzację, praworząd
ność i spokój, o naprawienie
krzywd i błędów, o dobrobyt
wypracowany własnym tru
dem, o socjalizm, którego mo
del kształtujemy zgodnie z in
teresami narodu.

&
i

Za kontynuo
waniem trwa
jącego 11 tygo
dni strajku me
talowców w

Schleswig-Hol
stein wypowie
działo się 97
proc, strajkują
cych. Dotych
czasowe propo
zycje pracoda
wców zostały
odrzucone. —

Na zdjęciu:
Strajkujący w

czasie głosowa
nia. ,

❖

Prawo do wystąpienia o za
mianę dotychczasowych świad
czeń na rentę starcza lub in
walidzką, w wysokości usta
lonej
nym
nvm.

niali
trudnieni po wyzwoleniu
najmniej
pracować, a także, ci,
no 30 czerwca 1954 roku steli
się inwalidami na skutek wy
padków przy pracy lub z po
wodu choroby zawodowej.

O zamianę renty mogą rów
nież wystąpić renciści, pobie
rający z tytułu własnej pracy
rente wypadkową lub świad
czenia o charakterze rento
wym z ubezpieczenia dodatko
wego, jeśli po jej przyznaniu
nadal pracowali.

Osoby zainteresowane -Win
ny składać wnioski i doku
menty stwierdzające ich pra
wo do zmiany świadczeń do

wydziału rent i pomocy spo
łecznej tego prezydium woje
wódzkiej rady narodowej, z

którego dotychczas pobierają
świadczenia.

dekretem o powszech-
zaooatrzeniu emerytal-
posiadaia renciści ociem-
oraz ci, którzy byli za-

co

10 lat i przestali
którzy

Wojewódzki Komitet

Działaczy Kotolickich

w sprawie wyborów
Ogłoszony przez Komitet apel do społeczeństwa katolic

kiego zamieszczamy w obszernych fragmentach. (Red.).
Powodowani głęboką troską o

dalszą, konsekwentną odnowę na
szego życia w duchu prawdziwej

: demokracji socjalistycznej, o dal-
’

szą humanizację stosunków mię-
I dzy ludźmi, o umocnienie suwe-

’ renności i niepodległości naszej
s Ojczyzny, zwracamy się do wszyst

kich wyborców Krakowa i woje
wództwa krakowskiego o wzięcie
udziału w wyborach do Sejmu
PRL w dniu 20 stycznia br.

* Trzeba także mieć pełną świa
domość, że patriotyczne siły inspi
rujące i tworzące rewolucję w

dniach października stworzyły
nowy klimat również w stosun
kach między Kościołem i pań
stwem.

W sprawami wyborów
obradowało plenum W PZPR

...Redaktorze! — Chciałbym bardzo wygrać aparat fo
tograficzny w Waszym konkursie sportowym na naj
lepszego sportowca 1 trenera woj, krakowskiego w r,
1956.

q We wtorek rano wojska Izra
ela zaczęły wycofywać się z El
Arisz na Półwyspie Synajskim. W

miejscowości tej znajduje się wiel
kie lotnisko.

Równocześnie do El Arisz wkro
czyły oddziały jugosłowiańskie,
wchodzące w skład międzynarodo
wych sil policyjnych.

Pierwsze echa utworzenia

nowego rządu brytyjskiego pod
przewodnictwem Macmiliana —

pisze korespondent PAP — świad
czą o tym, że Kair nie spodzie
wa się po tym rządzie zmiany na

lepsze, jeśli chodzi o stosunek W.

Brytanii do spraw Bilskiego
Wschodu.

Depesze z Londynu na ten te
mat ukazują się pod takimi na
główkami, jak: „Dokąd zdąża
Wielka Brytania?”, „Skład gabi
netu Macmiliana wskazuje, że

przejął on na swój rachunek błędy

g We wtorek przybył do miasta
FTunze (stolicy Klrgizji) pierwszy
sekretarz KC -■*».. N. S._Chrusz
czów. Na lotnisku zebrały się ty
siące ludzi pracy z miasta i okoli
cznych kołchozów.

N. S . Chruszczowa powitali
członkowie Biura Politycznego KC

Komunistycznej Partii Klrgizji,
ministrowie republiki, deputowani
do Rady Najwyższej ZSRR i Kir
giskiej SRR, przedstawiciele miej
scowych organizacji partyjnych 1

radzieckich.

q Korespondent agencji Fran
ce Presse donosi z Djakarty, po
wołując się na dziennik „Merde-
ka”, że w najbliższych dniach

prezydent Sukarno powoła do ży
cia Radę Rewolucyjną, obejmując
jej przewodnictwo. „Merdeka”,
dotlaje, że z chwilą utworzenia tej
rady, rząd będzie odpowiedzialny
nie przed parlamentem, lecz przed
radą.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Za palące zadanie chwili

uznano wysunięcie hasła na
tychmiastowej mobilizacji po
litycznej wszystkich organiza
cji partyjnych do walki o

zwycięstwo Frontu 'Jedności
Narodu. Zasada, że każdy
członek partii otrzyma okre
ślone zadanie w tej walce,
jedność działania wszystkich
partyjnych, ich aktywny u-

dział w zebraniach wybor
czych, żywa agitacja wśród

wyborców w dniach poprze
dzających wybory 1 w dniu
głosowania na rzecz list FJN,
agitacja za głosowaniem przez
oddawanie nieskreślonych
kartek przyczynia się do

zwycięstwa wyborczego i u-

gruntowania procesu naprawy
Rzeczypospolitej.

Uznano również za koniecz
ne,abyw dniach18i19I

organizacje i instancje partyj
ne jako inicjatorzy wspólnie
z innymi stronnictwami i or
ganizacjami społecznymi prze
prowadziły generalna kontro
lę przygotowań przedwybor
czych, gotowości członków

PZPR, ZSL i SD. W tym

celu zaproponowano organi
zowanie krótkich wieców
przedwyborczych, przeprowa
dzanie indywidualnej agitacji
wśród -wyborców.

Powstają w obwodach gru
py agitacyjne. Znajdzie tam

pracę wiele tysięcy członków

naszej partii. Cała organiza
cja wojewódzka do walki na

front wyborczy — oto najpil
niejsze zadanie. Od jego wy
konania zależa losy przemian
zapoczątkowanych przez VIII
Plenum.

(akr)

PIERWSZE POSIEDZENIE

GABINETU

MACMILLANA

LONDYN (PAP). Dnia U bm. od
było się pierwsze posiedzenie ści
słego gabinetu Macmiliana. Wzięli
w nim udział m. in. ministrowie:

spraw zagranicznych — Selwyn
Lloyd, obrony — Duncan Sandys,
spraw wewnętrznych — Butler.

W godzinach popołudniowych
mianowani dnia 13 bm. ministro
wie złożyli przysięgę przyjętą
przez królową.

Macmlllan w dalszym ciągu for
muje swój gabinet.

Powrót do rządów ks. Pryma
sa kardynała S. Wyszyńskiego,
powrót księży biskupów do swoich

diecezji, a wśród nich ks. arcy
biskupa E. Baziaka i ks. bisku
pa. S . nosponda, rozwiązanie
problemu nauczania religil, pomo
cy duszpasterskiej w szpitalach
i więzieniach, obsadzanie stano
wisk kościelnych, uzyskanie ze
zwolenia na budowę kościoła w

Nowej Hucie — to także osiągnię
cia polskiego października.

Czołowym kandydatem ziemi

krakowskiej jest premier JOZEF

CYRANKIEWICZ, jeden z głów
nych twórców przełomu paździer
nikowego, najbliższy współpra
cownik Władysława Gomułki.

Kandydują także inni znani 1 ce
nieni przedstawiciele Krakowa i

województwa krakowskiego, a

wśród nich reprezentanci społe
czeństwa katolickiego.

W oparciu o komitety postę
powej działalności gospodarczo-
kulturalnej katolików będziemy
tworzyli przedsiębiorstwa o cha
rakterze zespołowym, różnego ro
dzaju spółki pracownicze itd.

Przedsiębiorstwa te pracować będą
zgodnie z naszym planem gospo
darczym i całością naszej ekono
miki. W zależności od konkret
nych potrzeb terenu, mogą to być
warsztaty rzemieślnicze, chałup
nicze produkujące w oparciu o

miejscowe surowce lub surowce

z odpadu. Mogą to być inicjatywy
idące w kierunku zakładania na

wsi prostych form kooperacji w

rodzaju zespołów hodowlanych,
mleczarskich, sadowniczych 1 in.

Pełne więc poparcie dla kandy
datów na posłów, wysuniętych
przez Front Jedności Narodu 1 od
danie na nich głosu otwiera przed
nami perspektywę pomyślnego za
łatwienia tych wszystkich spraw
i stwarza realne możliwości har
monijnego współżycia ludzi o róż
nych poglądach na świat. Wyka
zanie patriotycznej postawy w

dniu wyborów 1 nieuleganle wro
giej demagogii przyczyni się w za
sadniczy sposób do trudnego wpra
wdzie, ale twórczego rozwiązania
najważniejszych zagadnień naro
dowych i państwowych.

Niech wybory w dniu 20 stycz
nia br. będą dalszym wyrazem tej
jedności, jaką naród nasz wyka
zał w historycznych dniach pol
skiego października.

WOJEWÓDZKI KOMITET
DZIAŁACZY KATOLICKICH

W KRAKOWIE

Mam wprawdzie dopiero
lat 12, ale bardzo interesuje
mnie sport, i gdybym posiadał
aparat fotograficzny! jedyne
moje marzenie), to z przyjem
nością robiłbym zdięcia moim
kolegom w czasie gimnastyki
czy naszych zawodów szkol
nych. Mam „pietra”, czy do
brze wytypowałem, ale posła
łem 10 kuponów i spodziewam
się, że chociaż na iednym bę
dzie dobra odpowiedź.

— Tak pisał do nas 12-let-
ni Janek Stankowski, uczeń
klasy VI szkoły podstawowej.

Poza wymienionym już apa
ratem fotograficznym dalsze
nagrody konkursu-plebiscytu
'„Gazety i WKKF Kraków sta
nowią: aparat radiowy, narty
na plastiku, dwutygodniowy
bezpłatny pobyt na wczasach
zimowych, plecak, skafander,
dwie karty wolnego wstępu
na trybuny środkowe na

wszystkie mecze piłkarskie w

sezonie 1957 na stadiony „Wi
sły’’, „Garbarni” lub „Cra-
covii“,5 przejazdów autobusem
do Zakopanego i z powrotem
na międzynarodowy konkurs
skoków wraz z biletem na

miejsca siedzące, komplety do
tenisa stołowego, cenne wy
dawnictwa książkowe itp.

Najlepszym dowodem, że
nasz konkurs jest popularny
— to codzienna spora porcja
odpowiedzi. Przypominamy,
że w czwartek, tj. 17 bm. u-

pływa termin nadsyłania od
powiedzi.

Jeśli idzie o typowanie spor
towców, to w dalszym ciągu
prowadzi trójka: Zabłocki. Ra
koczy, Groń-Gąsienica, a po
tem Figwer, Kusionówna, Ko-

nopelski, a z trenerów Finek,
Artur Woźniak, Walter, Du
dek, Legutko itd.

Jury konkursu-plebiscytu
stanowić będą pracownicy
„Gazety Krakowskiej”, WKKF
Kaków oraz znani sportowi
działacze Krakowa.

Kupon
konkursu-plebiscytu

sportowego
„Gazety Krakowskiej"

i WKKF

Za najlepszych spor
towców krakowskich 1956
roku uważam:

1.

2.

3. ..i (
4.

5. .

Za najlepszych trenerów
krakowskich uważam:

1. ............................ ..

2. ............

3. «•«•••••••.i

Imię i nazwisko: . » .

Adres: ..«•••>-*•

Polscy kolarze
dobrze „kręcą"
na szosach Egiptu

Czwarty ętap wyścigu ko
larskiego Dookoła Egiptu na

trasie Assiut — Minia długości
130 km wygrali kolarze NRD.
Pierwszy na mecie był tym
razem Nalitz, który uzyskał
czas 3.42,50. Następne miej
sca od 2—5 w jednakowym
czasie 3.43,50 zajęli: Moha-
med (Maroko), Tueller (NRD),
Sandru (Rumunia) i Haggen
(NRD). Kolarze polscy przy
jechali w dużej grupie, która
uzyskała czas taki sam jak
pierwsza piątka.

Po dokładnych obliczeniach
Drzez komisje sędziowska wy
ników 3 etapu okazało się, że

drużyna polska uzyskała taki
sam czas iak i kolarze NRD —

zwycięzcy 3 etapu, a ponieważ
na 2 etapie Polacy zdobyli
kilkanaście sekund przewagi,
uo czterech etapach znajdują
się nadal na czele klasyfika
cji drużynowej.

W klasyfikacji indywidua!*
nej najlepszym z Polaków
jest Pancek, który zajmujć
czwartą pozycję.

Wyniki IV etapu:

1. NRD — 11.11,30, 2. Ru.
munia, 3. Bułgaria, 4, Polska
— wszystkie drużyny ten sam

czas co NRD.

Indywidualnie po 4 etapach
1. Mohamed (Maroko) -4

13.14,59, 2. Malitz (NRD)
ten sam czas, 3. Sandru (Ru.
munia) — 13.15,31, 4. Pancek
(Polska) — 13.16,10, 5. Tuellee
(NRD) — 13.16,29.

Drużynowo po 4 etapach !

1. Polska — 39.48,10, 2, Ru.
munia — ten sam czas. 3. Buł.
garia — 39.48,15, 4. NRD
39.48,29.

Tu Zakopane...
W ramach mistrzostw roze

grany został na wspólnej tra
sie w Dolinie Lejowej slalom
specjalny kobiet i mężczyzn.

'Na pierwszym przejeździe za
wodnicy mieli do pokonania

,43 bramki, w drugim — 45.
Wśród kobiet wielką niespo
dziankę zgotowała Węgierka
Kovari 1,43,0 przed Polką

Cwiękałówną — 1,47,10. W sltfł
łomie mężczyzn rewelacją by-,
li dwaj iuniorzy Spławiński i
Sobański, plasując się na 5 i
6 miejscu.

Z seniorów zwyciężył Go.
gulski — 1.17,1 przed Pękalą
— 1.21.8 i Schindlerem —

1.25,0.

W DNIACH października zapytywaliśmy
się wzajemnie — co mówi o Polsce Za
chód? Inni dodawali: jaka jest reakcja

kół emigracyjnych? Dochodziły do nas różne
glosy. Jedne negujące wagę przemian zacho
dzących w kraju, drugie pełne oczekiwania,
a nawet optymistyczne. Mówiono wtedy na

Zachodzie — patrzcie na Polskę, tam się coś
dzieje! Słowo „coś“ pisano z dużej litery,
a jeśli płynęło ono z głośnika radiowego wy
mawiano je ze specjalnym akcentem.

Były to w pierwszej chwili przeważnie opi
nie burżuazyjnyeh dzienników zachodnich lub
rozgłośni zagranicznych. Następnie jednak
przyłączyli się do tych wypowiedzi różni
przedstawiciele kół emigracyjnych. Słowa
„czarne" nabierały innych odcieni, nienawiść
zaczęła ustępować miejsca oczekiwaniu, a nie
raz i sympatii. Witaliśmy tę zmianę poglądów
z pow ażnym zadowoleniem, bo nie jest nam

obcy żaden Polak, czy to z Francji, Anglii,
czy z odległych Stanów Zjednoczonych lub
Kanady, Między Polonią zagraniczną a kra
jem przerzucony został niewidzialny most,
którego brak w przeszłości przyniósł niemało
szkód. Nie mamy zamiaru twierdzić, że

wydarzenia październikowe w Polsce uczyniły
z emigracji polskiej, a zwłaszcza z jej politycz
nych działaczy—entuzjastów ustroju panujące
go w kraju. Nie kryjemy też przekonania, że

poparcie i sympatia wyrażane dla tow. Gomułki
przez niektóre koła emigracyjne obliczone by
ły na własny emigracyjny użytek. Dowiodły
tego zresztą dni następne. Z chwilą, gdy złu
dne okazały się nadzieje na "przywrócenie
w Polsce ustroju burżuazyjnego, komunista —

tow. Gomułka znów okazał się dla części ofi
cjalnej „góry" emigracyjnej „czerwonym"
i „twardym". Lecz nie zmarniało ziarno trzeź
wości zasiane w dniach października, nic
nie może bowiem obalić tej prostej prawdy,
że to właśnie nowe kierownictwo partyjne
z tow. Gomułką na czele przywróciło Polsce
suwerenność.

Rozmawiałem przed kilkoma dniami z ko
legą, który powrócił z podróży do Niemiec

Emigracja a wybory w Polsce
zachodnich i Austrii. Stykał się tam z różny
mi przedstawicielami naszej emigracji. Oce
niają oni na ogół obiektywnie wydarzenia
w Polsce, każdą wiadomość o kraju przyjmują
z olbrzymim zainteresowaniem. Dziś sprawa
wyborów wywołuje olbrzymie zainteresowa
nie w kołach polskiego wychodztwa. Na wy
nik wyborów oczekuje się tam z niemniej-
szyrn zainteresowaniem niż w samym kraju.
Oczekiwanie tego rodzi różnorakie poglądy,
próbki czy nawet próby analizy sytuacji w

Ojczyźnie.
Do tej kategorii wystąpień niewątpliwie

można zaliczyć ciekawy dwugłos, którego
fragmenty pragnę tutaj przytoczyć. W audy
cji w języku polskim nadanej w niedzielę
13 bm. z Londynu opublikowano list Czesława
Miłosza, który sam autor nazywa swoim
„przemówieniem wyborczym". Dzień później
14 bm. słuchacze audycji BBC w języku pol
skim usłyszeli komentarz Zygmunta Bobrow
skiego poświęcony omówieniu kampanii wy
borczej. W obu tych wystąpieniach wiele jest
charakterystycznych punktów zbieżnych. Gdy-
byśmy np. zadali Miłoszowi i Bobrowskiemu
pytanie — co sądzicie panowie o wyborach
w Polsce, odpowiedź brzmi dosłownie (cytuje
my) tek:

MIŁOSZ: „Wygranie wyborów jest dla Go
mułki i jego grupy sprawą ważną, zwłaszcza
w perspektywie międzynarodowej. Jego wola,
żeby wyborów nie fałszować, jest niewątpliwie
szczera. Tak więc jego los zależy obecnie w

dużym stopniu cd każdego z wyborców.
Wybory mogą być przegrane w dwojaki

sposób: po pierwsze — przez powstrzymanie
się znacznej liczby ludzi od głosowania, albo
przez wrzucanie do urny głosów nieważnych.
Po drugie — przez zbyt wielką liczbę skreśleń
na listach kandydatów. Niewątpliwie decyzje,
przed którymi stoi każdy głosujący, będą nie-

łatwe. Na listach kandydatów znajduje się
wiele nazwisk nie wzbudzających sympatii
i pierwszym odruchem będzie—skreślić je pra
wie wszystkie. Tutaj hamulcem powinno być
poczucie, że mając do wyboru między mniej
szym i większym złem, należy wybierać
mniejsze i że skreślając za wiele szkodzi się
Gomułce."

BOBROWSKI: „Wyborów nie można lekce
ważyć, ani bojkotować. Są one bowiem dalszą
konsekwencją wydarzeń październikowych".

Słowa te mają znamienny ciężar gatunko
wy w ustach ludzi, którzy przecież nie od
dziś zdecydowanie deklarują się jako anty-
komuniści. Są one mimo woli wielkim dowo
dem uznania, jakie zyskał sobie w święcie
program wytyczony przez uchwały paździer
nikowego plenum PZPR. Zresztą wniosek ten

potwierdzają sami autorzy cytowanych wy
powiedzi. Bobrowski wyraźnie oświadczył:
„Partia zwróciła się do społeczeństwa z pro
pozycją szerokiego kontraktu, którego wyni-
kiem byłoby udzielenie rządowi pełnego za
ufania". Dalej jeszcze idzie w swych rozwa
żaniach Miłosz, gdy pisze, że choć nie wyzbył
się swych zastrzeżeń do Gomułki i ludzi z nim
związanych, „jako do komunistów", to zdaje
sobie sprawę z faktu, że... „w tej zawikłanej
epoce, wśród tak dziwacznie układających się
wydarzeń daleko byśmy zaszli, gdybyśmy szu
kali jednostek bez plam".

„Mówmy otwarcie—byłoby absurdem, gdyby
kto zwracając się do słuchaczy przez zagrani
czne radio próbował krytykować obecny rząd
w Warszawie dlatego tylko, że tak wypada
z podziału na kraj i emigrację. Stąd, z Fran
cji, widać dostatecznie jasno, że październik
przyniósł jedyną nadzieję na polepszenie losu
człowieka w Polsce. Stało się to dzięki woli
zbiorowej, którą musieli uznać rządzący. Ta
wola zbiorowa nie ma jednak do dyspozycji

innych środków działania, niż poparcie udzie
lone obecnemu rządowi. Wszelki inny środek
prowadziłby do anarchii. Istnieje stan zagro
żenia, wszelkie inne względy muszą wtedy
być odsunięte".

Nie są to moje słowa. Napisał je Miłosz w

swym liście. Stanowią one dowód zrozumienia
warunków, w jakich żyjemy, obiektywnej
oceny sytuacji gospodarczej i politycznej.

Słuchając listu Miłosza i komentarza Bo
browskiego uderzyć mogła rzeczowa ocena

roli, jaka przypadła w chwili obecnej partii.
Choć w odmiennych słowach obaj autorzy
podkreślają zgodnie, że nie wyobrażają sobie
możliwości przeprowadzenia reform bez kie
rowniczej roli partii w tym procesie odno
wy. Tak pisze Miłosz: „Wynalezienie nowego
modelu (Miłosz ma tu na myśli nowy pro
gram gospodarczy — przyp. J. K.) jest być
może rzeczą przekraczającą siły ludzkie, a je
dnak partia jest dzisiaj jedyną ramą życia
politycznego, jedyną ramą, którą można się
starać wypełnić jakąś bardziej ludzką treścią.
Bywają w historii takie pułapki i nic na to
nie da się poradzić".

Podobną opinię wyraża Bobrowski, gdy mó
wi, że program wypracowany na VIII Plenum
plus zaufanie społeczeństwa są podstawowy
mi warunkami, które mogą zapewnić przeła
manie trudności, jakie przeżywa obecnie
Polska.

W obu cytowanych wypowiedziach te oczy
wiście sformułowania, z którymi zgodzić się
nie możemy. Jest rzeczą zrozumiałą, że bur-
żuazyjne koła emigracyjne i ich rzecznicy —

nie wyzbyli się swej niechęci a nawet niena
wiści do przemian społecznych, jakie zaszły
w naszym kraju po roku 1945. To nie jest
jednak ważcie. Znamienne i warte podkreśle
nia jest natomiast to, że w wyniku przewar
tościowań wielu pojęć, w obliczu zagrożenia
najgłębszych interesów ogólnonarodowych od
zywają się właśnie nuty trzeźwości politycz
nej nawet u emigrantów takich, jak Miłosz.

J. KLAJA

Już pierwsze spojrzenie na sylwetkę tej narciarki mówli
że musi ona doskonale jeździć, I rzeczywiście tak jest. Na
tradycyjnych już międzynarodowych zawodach narciar
skich kobiet w konkurencjach alpejskich rozgrywanych w

Grindelwald zwyciężyła doskonała Włoszka C. Marchelli,
Na zdjęciu zwyciężczyni na trasie slałomu-giganta.

Fot. CAF
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Sprawy polskie
w prasie zachodniej

Unf. wij. PoJska znajduje się
w centrum uwagi całego świata

Pisał niedawno jeden z dzien
ników francuskich słowa te

znajdują pebne potwierdzenie,
rzeglądając bowiem prasę za

chodnią można zauważyć, że

poważnie wzrosła ilość artyku
łów oceniających sytuację w

naszym kraju. Sprawy polskie
go października, ocena sytu
acji gospodarczej w Polsce, a

przede wszystkim wybory — to

tematy nader „chodliwe” w

prasie zachodniej. Oczywiście,
w artykułach tych nie brak

typowego dla prasy burżuazyj-
nej fałszowania faktów, ten-

dscyjności itp. Trzeba jednak
stwierdzić, że szereg dzienni
ków zachodnich 9tara się o-

biektywnie przedstawiać wyda
rzenia w Polsce, a co więcej,
w komenairzach swych usiłują
one wywrzeć wpływ na czyn
niki oficjalne. Odnosić się to

może np. do sprawy stosunków

gospodarczych między Polską a

krajami zachodnimi.

Tak n,p. francuski dziennik

„ECHOS” pisząc o sytuacji go
spodarczej w Polsce wyraża
pogląd, że „państwa zachodnie

zrozumieją, iż może być dla
nich korzystne udzielenie po
parcia w miarę możliwości do
świadczeniu Gomułki!

Tej samej sprawie poświę
cony jest artykuł, jaki ukazał

się ostatnio w dzienniku ame
rykańskim „NEW JORK TI
MES”, którego autor wyraża
opinię, iż udzielenie pomocy

gospodarczej Polsce mogłoby
się okatzać korzystne dla obu
stron. Inny dziennik amery
kański, „WASHINTON POST”

w artykule redakcyjnym z 13

bm. ocenia pozytywnie ostatnie

decyzje gospodarcze naszego
rządu i wyraża opinię, że za
istniały sprzyjające warunki
dla przeprowadzenia rozmów

gospodarczych między Stanami

Zjednoczonymi a potrzebującą
pomocy Polską. Dziennik pi-
sze: „Wydaje się, że Polska

osiągnęła obecnie taki stopień
niezależności, który usprawie
dliwia pojęcie poważnych ro
kowań...

Omawiając kampanię wybor
czą niektóre dzienniki zachod
nie wskazują na fakt występo
wania u nas ludzi, kórych de
magogiczne nawoływanie do

zbojkoowania wyborów w po
ważnym stopniu utrudnia dzia
łalność kół rządowych i poli
tycznych oraz wprowadza w

błąd wielu uczciwych ludzi.
Talk np. dziennik francuski

„FRANCE OBSERVATEUR” W

artykule pióra Barraud’a głosi:
„Samozwańczy przywódcy 1

przypadkowi politycy wzywają
do zbojkotowania wyborów su
gerując skreślenie wszystkich
nazwisk ze wspólnej listy
Frontu Narodowego”. Dziennik
stwierdza jednak, że: „Mimo
tych incydentów, w nowym

Sejmie pokładane są najwięk
sze nadzieje na wyjście Polski
z marazmu, w którym pogrą
żyła s-ię od pewnego czasu”.

Ogłoszenie wspólnego oświad
czenia Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej i Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego o-

raz mianowanie Ochaba na sta
nowisko ministra rolnictwa
oceniane jest w prasie zachod
niej jako początek nowej poli
tyki wobec chłopstwa. Tak np.

dyplomatyczny korespondent
angielskiego dziennika „DAILY
TELEGRAPH” komentując
wspólne oświadczenie pisze, że

„ogłoszony ostatnio program
zawiera zasadnicze ustępstwa
na rzecz chłopów, a dziennik

,.MANCHESTER GUARDIAN”

uważa nominację Ochaba za

dowód na to „iż partia posta
nowiła wykorzystać jednego
ze swych mocnych ludzi dla

uporządkowania gospodarki
rolnej”. (J. K.)

GAZETA KRAKOWSKA

Łlwogi o sejmach (li)

Sejmik, rada narodowa,
czy Sejm?

Już pierwsze posiedzenie
Sejmu Ustawodawczego

dnia 4 lutego 1947 r„ gdy
na porządku dziennym, o-

prócz ukonstytuowania się
Sejmu, figurował projekt u-

stawy o wyborze prezydenta
RP, miało burzliwy przebieg.
Oprócz posłów stronnictw de
mokratycznych z tzw. „Blo
ku” oraz kilkudziesięciu po
słów Stronnictwa Pracy, Klu
bu Katollcko-Społecznego i

bezpartyjnych, zasiadło bo
wiem w izbie sejmowej blisko
30 reprezentantów mikołaj-
czykowskiego PSL. Na 27 po
siedzeniach nie wnieśli posło
wie PSL-owscy (może poza
fragmentami wystąpień nie
których z nich w dyskusji
budżetowej) żadnej konstruk
tywnej myśli do debat sejmo
wych! Wręcz przeciwnie,
wszelkie projekty rządowe lub
większości sejmowej napoty
kały z reguły na sprzeciw po
słów PSL. Wykorzystywali
oni przy tym nierzadko try
bunę sejmową dla podkopy
wania autorytetu rządu i sa
mego Sejmu wygłaszając ob
szerne referaty ogólnopolity-
czne nawet w dyskusjach nad
ściśle określonymi kwestiami.

Stąd w pierwszych miesią
cach obrady Sejmu Ustawo
dawczego miały tak burzliwy
charakter, że porównać je
można było tylko z posie
dzeniami, którym ongiś mar
szałkowa! Daszyński. „Przery
wania", „różne okrzyki pod od-
resem mówcy", „wrzawa" itp.
przerywniki znaczą gęsto tekst

ówczesnych stenogramów sej
mowych.

Polemiki słowne posłów z

sali z mówcami na trybunie
bvły nader częste. Wymagało
to od zabierających głos szyb
kiej odpowiedzi, by nie wyjść
pokonanym z takiej potyczki
słownej. Szczególnie celnie
odpowiadali krzykaczom po
słowie Hochfeld, Lucjan Mo
tyka, Ochab, dając kilkakrot
nie pokazy prawdziwie parla
mentarnej swady.

Ostrą satyrą było np. wy
stąpienie nieżyjącego już po
sła Adama Polewki — wzór
błyskotliwości i trafności po
lemicznej.

Sejm Ustawodawczy nie był
właściwie pierwszym parla
mentem Polski Ludowej. Po
przedziła go (od 1944 r.) ka
dencja Krajowej Rady Naro
dowej. Lecz Sejm ten jako
pierwszy po wojnie pochodził
z bezpośredniego ■wyboru 0-

bywateii.
W wyniku zasadniczej zmia

ny stosunków ekonomiczno-

społecznych w porównaniu z

okresem przedwojennym, inne
musiały być zadania nowego
Sejmu. Powinien on by! kon
tynuować i rozwijać działal
ność KRN suwerennie uchwa
lając prawa i kontrolując
rząd. Opozycja PSL-owska

postawiła przed sobą zupełnie
inne zadanie, o którym zresztą
otwarcie mówiła: obalenie Sej
mu. Stąd w pierwszym okresie
Sejm Ustawodawczy burzli
wym charakterem swych’ ob
rad przypominał izbę sprzed
20 lat. Ale wśród posłów
opozycji znalazła sie
gruna z CZESŁAWEM WY-
CECHEM na czele, która zro
zumiała, że koncepcje Miko
łajczyka i jego popleczników
nie maja niczego wspólnego
ani z interesem chłopstwa, ani
z interesem Polski Ludowej.
W klubie poselskim PSL na-

że do

stąpił rozłam. Wkrótce potem
Mikołajczyk uciekł za granice.
Obrady Sejmu mogły przybrać
charakter o wiele spokojniej
szy i bardziej konstruktyw
ny.

Mówi sie czasami,
właściwego funkcjonowania
Sejmu potrzebna jest opozy
cja. Ukuto nawet teorię, w

i myśl której obecnie rząd we

własnym interesie powinien
dopuścić istnienie legalnej 0-
pozycji. Realnością tej myśli
zajmę sie później; obecnie na

przykładzie Sejmu Ustawoda
wczego chcę wskazać na wła
ściwe jego funkcjonowanie
przez kilkanaście co naj
mniej miesięcy po rozbiciu o-

pozycji PSL-owskiej (w wy
niku rozłamu w klubie i u-

cieczki „leadera*’).
W okresie jeszcze później

szym, wskutek ślepego trans-

ponowania wypaczonej teorii
i praktyki (z jednej strony za
ostrzającej się walki klas —

z drugiej automatycznej zgo
dy narodowej we Froncie) do
szło do prawie całkowitego
zahamowania myśli politycz
nej.

M usiało to wypaczyć cha
rakter Sejmu. Stał się

on w drugiej połowie swej ka
dencji maszynka do głosowa
nia. Całe szczęście, że jeszcze
niezupełnie bezmyślna,
ustaw uchwalonych
pierwszy Seim dzięki
komisji poselskich nie
się wstydzić.

By unaocznić różnicę w

charakterze Sejmu z począt
kiem i przy końcu jego kaden
cji, powołam sie na dwie dy-

Wielu
przez
»»racv

trzeba

71 T ie pomoże gwizdanie na
% nieobecnego psa — po-

i / 1/ wiedział kiedyś ktoś mą-
1 “

dry. Nie ceniąc sobie tra
dycyjne) mądrości gwiz

daliśmy przez szereg lat notet-
■kamj i. artykułami prasowymi

na temat bhp, spraw bytowych,
troski o człowieka, na „nie
obecnego psa“ jakim była w

tym czasie sprawa człowieka
w ogóle. Wszystkie te notatki

prasowe były prawdziwą don-
kiszoterią tamtej epoki. Z re
guły — nic nie pomagały. Naj
ważniejsza była wtedy produk
cja, na człowieka nie starczy
ło czasu. Lecz nie. Nie zawsze

było aż tak źle, Czasami kry
tyka prasowa osiągała pomyśl
ny rezultat, tylko, że dotyczy
ło to czasami na ogół rzeczy
ftajmhigj ważnych — spraw
drobnych, fragmentów ogól
nych zaniedbań. Tylko one bo
wiem były do usunięcia w e-

poce: „produkcja ponad wszys
tko”.

Polityka ta okazała się zre
sztą obosieczna. Płaciliśmy za

nią dosyć drago. Zniszczone

zasiewy, wymarłe drzewka o-

wocowe, zatruwane wyziewa
mi z Huty Cynku okolice Trze
bini kosztowały nas np. w r.

1955 — 680 tys. zł wypłaco
nych w formie odszkodowań,
a w roku ubiegłym ponad 1
milion złotych. A przecież jest
te tylko jedna, ale nie jedyna
fabryką zanieczyszczająca po
wietrze okolicy.

A szkody nie zapłacone? O
ileż większe, choć nie wy
mierne. Alarmował nas kore
spondent Konstanty Ostrowski
w liście o znamiennym tytule
„SOS TR7SBINIA**:

„Huta Cynkowa leży w sa
mym centrum Trzebini. Zaj
muje całą długość ul. Kosciu-

skusje budżetowe. W 1947
roku debata, nad prowizorium
budżetowym objęła siedem nn-

siedzeń w ciągu ośmiu dni.
Głos zabierało blisko 70 mów
ców, wśród nich premier Cy
rankiewicz, którego wystąpie
nie. jak zwykle cechowała in
teligencja polityczna i.pole
miczna błyskotliwość.

Owej pierwszej w Sejmie
dyskusji budżetowej nie
można w żaden sposób na
zwać „maratonem mówców’*;
Prawie wszystkie wystąpie
nia były ogromnie rzeczowe,

wygłoszone z głęboką znalo-
mościa rzeczy. Za śmiesz
ne uchodziłoby wtedy za
trzymywać sie nad drobno
stkami terenowymi, gdy
chodziło o zasadniczą usta
wę finansową dla całego
kraiu. Dyskutowano ostro

poszczególne pozycję nasu
wające takie czy inne wąt
pliwości; krytykowano bud
żety
tów;
kliwe
czne;

poszczególnych resor-

iprzeprowadzano wni-
porównania statysty-

polemizowano.

W pieć lat później
wśono sie na jednym,
dniowym posiedzeniu

Planem
1952 rek.

mówców. nrócz

sprawozdawców,
jak to jesteśmy
i bogaci. Ten i

sobie ponadto na

ri.p. jakiegoś dy

załat-

dwu-

nie tyl
ko z ustawą budżetowa, lecz
także z Narodowym
Gospodarczym na

Siedemnastu

generalnych
wykazało,
silni, zwarci
ów pozwolił
krytykę —

rektora zakładu, który zbyt

SOS
szki. Z kominów i odwietrzni-
ków oddziałowych huty co
dziennie wzbijają się szkodliwe
wyziewy cynku, siarki... Wy
ziewy te spadają wokół , na

miasto i okolicę zamieniając ją
szybko w pustynię... Nie mó
wiąc już o olbrzymich stratach
rocznych samej huty, na sku
tek ulatniania się cennych su
rowców, co powoduje rokrocz
nie milionowe straty wokół
huty. 15 milionów — jak obli
czyi skrupulatnie ob. Rejdych,
prdóowntk huty — Trącą oby
watele i państwo, na skutek
niedbalstwa. Nie obliczyliśmy
jeszcze, ile milionów wynosi
strata w zdrowiu mieszkań
ców".

A oto, czego dowiedzie
liśmy się u tamtejszej wła
dzy terenowej: wspomnia
ne już straty finansowe się
gają miliona złotych. Ist
nieje zakaz budowy .do
mów w Trzebini. Cóż z te
go, jeśli przy dobrym wie
trze wyziewy docierają aż
do Młoszowej i odległego
Chechła...

Najwięcej daje sie we znaki
mieszkańcom i drzewostanowi
Trzebini Huta Ogniowa Mie
dzi, która nie posiada spraw
nej wentylach. Huta ta pomy
ślana początkowo jako inwe
stycja nróbna, miała produko
wać tylko przez dwa lata, po
czym zaprzestać produkcji. W
zadaniach produkcyjnych wy
mienić ją miała nowoczesna

inwestycja w Legnicy. Okres

I

rzadko zagłada do Domu Mło
dego Robotnika (autentyczne!).

Przy wszystkich brakach
i końcowej drętwocie Sejm
Ustawodawczy cechowała o-

gromna pracowitość. Odbył
on 108 posiedzeń (przeszło
2-krotnję więcej od swego

następcy), na których po
słowie wygłosili około 1.200

przemówień. 25 komisji od
było około 850 posiedzeń
przygotowując projekty u-

staw na sesje plenarne.
Prócz tego siedmiokrotnie

były powoływane sejmowe
komisje specjalne.

Jaki będzie następny sejm
mówiły same wybory w 1952
r.. które — nie były wybora
mi.

Niespodziewanie jednak i
ten Seim zaczął być sejmem,
gdy poczęły się zmieniać ogól
ne warunki społeczno-polity
czne. Niestety, wtedy właśnie
kończyła się jego kadencja.

O tym. że przez trzy lata był
to rzeczywiście Sejm „niemy”,
świadczy następujący fakt: w

roku 1956 posłowie złożyli
kilkadziesiąt interpelacji, gdy
w latach 1953—1955 interpelo
wał tylko jeden poseł, dr B.
Drobner...

Także „dwunastolecia” więc
nie można rozpatrywać jako
jednolitego okresu. Do roku
194.9 były lata wielkich, spra
wiedliwych przemian. Odtąd
znaczenie codzienne wielkich
słów zaczęło być zaprzecze
niem ich prawdziwej treści.

PAWEŁ DUBIEL

jej budowy jednakże przedłuża huty miedzi", co i starej apa-
się, a w starej przeznaczonej
na niechybną śmierć hucie
trzebińskiej me bardzo jest ko
mu i nie bardzo chce się ko
muś coć usprawniać...

Wrogiem nr 2 jest Fabryka
Kwasu Siarkowego. Na skutek

starej aparatury na mctiohy-
drycie, nie było możliwe prze
rabianie wszystkich gazów. A

więc... puszczało się je w ko
min. (Dzisiaj jest już z tym
trochę lepiej). Ale ubiegłej
wiosny

’

Wyjątkowo dżdżystej,"
straty były szczególnie duże.
Deszcze pociągają bowiem za

sobą ciężkie warstwy powie
trza przesycone szkodliwymi
składnikami. Potem pola u-

prawne wyglądają jak mar
twe, wypalone cmentarzyska
roślin.

Nię przyczynia się również
do zdrowego powietrza w Trze
bini tamtejsza Rafineria Nafty.
Pracując na surowcu albań
skim, tzw. ropie siarkowej ra
fineria przydaje powietrzu
Trzebini okropnego zapachu
zgniłych jaj. Już od' II pół
rocza 1957 roku rafineria ma

przejść na inny surowiec (bez
zanieczyszczeń siarkowych). —

Czy przejdzie? Nie wiadomo.
Chociaż takie słowa nie pa-

dły w rozmowie, wyczuwa się,
że tu będą raczej czekali -na

nowy surowiec, niż zawracali
soibie głowę wyłapywaniem za
nieczyszczeń. Podobną zresztą
tymczasowość wyczuliśmy za
równo przy sprawie „próbnej

W Warszawie na Wierzbnie powstaje osiedle mieszkaniowe wznoszone metodą przemy-
. słową. Na zdjęciu nowe bloki mieszkalne w budowie.

W duchu poSskSeąo
gMBŹ.dz.iernśltia

Ctsciait {Motyka

nie takiej czy innej inwe
stycji musimy rozpatrywać
teraz już nie tylko w as
pekcie jej ekonomicznej
przydatności, lecz w aspek
cie społecznego znaczenia.

Nie wolno nam dopuścić, a-

by wyziewy Fabryki Kwasu

Siarkowego niszczyły plony
rolników okolic Trzebini. A

! więc apelujemy pod adresem

zainteresowanych ministerstw;
konieczne jest jak najszybsze
powołanie wysokokwalifikowa
nej komisji (podobnie, jak w

wypadku Bonarki), która zba-
: dałaby sprawę Trzebini na

! miejscu i znalazła realne roz
wiązanie.

Nie wolno dopuścić, aby go
rycz dyktowała ludziom takie
słowa: „Obywatele Trzebini
spisali już- dziesiątki ■listów z

alarmem do ministerstw z

Zapytany o środki za- j Ministerstwem Zdrowia włącz
nie i — cisza, jakby to nie o

ludzi chodziło. Więcej jest
krzyku o szczury, o las, o ston
kę ziemniaczaną...

”

Alę nie wolno także postu
lować zamknięcia fabryki,
zastawienia huty cyn
ku. Produkty ich są bo
wiem zbyt potrzebne, zbyt
nieodzowne dla gospodarki
naszego kraju. Nie mogli
byśmy sobie po prostu na

to pozwolić i dlatego musi
my znaleźć wyjście kom
promisowe mające

'

na

względzie zarówno człowie
ka, jak i zakłady przemy
słowe. Wyjście takie można,
będzie znaleźć niewątpliwie
po głębokim i uczciwym
rozważeniu tej sprawy na

szczeblu centralnym.
Właśnie teraz, gdy sprawy

człowieka są nam bliższe,
niż kiedvkolw:ek dotvch-
czaA H. ZAWRZYKRAJ

iof

Jakież więc mają być gwa
rancje. że teraz będzie ina
czej, że przedwyborcze pro
gramy staną się faktem re
alnym?
Sądzę, że gwarancją, że dro

gą do ponownego zdobycia za
ufania w społeczeństwie słał
się przede wszystkim wielki

przełom październikowy w na
szym kraju. Stworzył on wa
runki dla zwycięstwa prawdy
i jawności w naszym życiu. O-
tworzył drogę dla rozwoju go
spodarki i kultury, dla działa
nia rozumu, a nie dogmatu.

W nowych warunkach trze
ba jednak plany i zamierzenia
budować z pełnym poczuciem
odpowiedzialności i poczuciem
rzeczywistości, mówić prawdę
i tylko prawdę. Dlatego nie
chcę bawić się w proroka, któ
ry z góry wie, co załatwi bez

i
i
i

i

3

całoształt
i bolą-

chrzanow-

poznać
braków

powiatu

poważnego przestudiowania
możliwości ogólnopaństwowych

terenowych.
Co mogę przyrzec dzisiaj?

Dołożę starań, aby grun
townie
spraw,
czek
skiego i Jaworzna, aby sku
tecznie, w oparciu o logiczne
argumenty walczyć o popra
wę gospodarki i kultury te
renu. Uczynię wszystko, co

będzie w ramach moich mo
żliwości osobistych, aby ro
sła rola Sejmu w państwie
dla dalszego ugruntowania
praworządności i demokracji.

Popierać będę każdą ini
cjatywę ożywienia życia te
renu i tworzenia nowych
wartości gospodarczych i

kulturalnych. Wiele spraw
komunalnych, -w dziedzinie
oświaty i pracy nauczycieli,
służby zdrowia, rozwoju rze
miosła, warunków socjal
nych w fabrykach i kopal
niach, rozwoju gospodarki
rolnej, życia kulturalnego —

czeka na terenie powiatu
chrzanowskiego i Jaworzna
na załatwienie. Nie wszystko
uda się załatwić od razu i
całkowicie. Nie wszędzie po.
moc posła będzie skuteczna.
Sądzę jednak, że możliwości

posła wzrosną znacznie w

stosunku do lat ubiegłych.
W ubiegłych kadencjach ro

la posła w Sejmie i w terenie
byłą znikoma. Centralistyczne
i drobiazgowe planowanie,
bezduszność i biuTokraaja nie

zostawiały nawet marginesu,
na inicjatywę społeozną i po
selską.

Poseł nie miał możliwości —•

poza drobnymi osobistymi in
terwencjami — włączenia się
w mirt życia swojego terenu.
W praktyce jego miejsce w ży
ciu -okręgu nie było przewie
dziane. Walka o zniesienie fik
cji, o zagwarantowanie właści
wej roli Sejmu będzie obowiąz
kiem nowowybranydh posłów.

Ze swej strony pragnę
stwierdzić, że pracą swoją
jako poseł i jako członek
władz centralnych PZPR, po
staram się podnieść autory
tet odrodzonej naszej partii
w społeczeństwie, pogłębić
jei powiązanie z masami.
Mam głęboką nadzieję, że w

nowym okresie, w którym i
dla mnie po ciężkich przej
ściach zaistniały warunki ak
tywnej pracy społeczno-polity-
cznaj, zadanie to przy pomocy
społeczeństwa chrzanowsko-ja
worznickiego uda mi się speł
nić pomyślnie.

LUCJAN MOTYKA

CówarU źyiUawer j

Kilka uwag o modelu
socjalistycznej gospodarki narodowej

dyskusyjny)
Twierdzenie, że w państwie socjalistycznym

wszystkie pociągnięcia gospodarcze natury
polityczno-organizacyjnej i prawno-admi
nistracyjnej powinny być uzasadnione od

streny teoretycznej, nie jest chyba żadnym
odkryciem. Konieczność tego rodzaju postępo
wania tłumaczy się tym, że zdobycie władzy
przez proletariat i uspołecznienie podstawowych
środków produkcji umożliwia kierowanie gospo
darką narodową w sposób świadomy i planowy,
zgodny z interesami mas pracujących. Tym bar
dziej więc godny zastanowienia musi się wydać
fakt, że — jak wykazała tocząca się przez sze
reg miesięcy ogólnonarodowa dyskusja — wśród

samych mas powstały poważne i uzasadnione
zastrzeżenia odnośnie do słuszności i celowości
szeregu, poczynań naszych instancji centralnych
i niecentralnych. Skonstatowanie tego faktu jest,
oczywiście, niesłychanie cenne, zasygnalizowało
bowiem o objawach oderwania się aparatu wła
dzy ludowej (mam na myśli przede wszystkim,
choć nie wyłącznie aparat gospodarczy) od na
rodu. Nie może ono jednak pozostać celem sa
mym w sobie, gdyż w ostatecznej konsekwencji
chodzi przecież o zwalczenie wszelkiego zła, o —

jak to się ostatnio trafnie mówi — naprawę Rze
czypospolitej. Dlatego właśnie musimy dotrzeć
do źródeł tego mocno niepokojącego stanu rze
czy i zadać sobie pytanie, jak do niego dojść
mogło, gdzie tkwią przyczyny tych nienormal
nych dla istoty naszego ustroju zjawisk?

Danie w ramach artykułu wszechstronnej 1 wy
czerpującej odpowiedzi na te pytania nie jest, rzecz

jasna, możliwe (trzeba do tego długotrwałych, głę
bokich 1 kolektywnych studiów), ani chyba celowe,

gdyż analizą tego problemu zajmuje się od wielu

miesięcy szereg artykułów 1 na Dewno będzie się
nią W przyszłości zajmowało. Niemniej jednak
chclalbym do wielu SDraw, już w mniejszym lub

wlękasym stopniu wyjaśnionych, dorzucić własny

poflM.

Wydaje się, że przy dotychczas istniejącym
systemie centralistycznego zarządzania gospodar
ką n&rodową szereg pociągnięć w dziedzinie eko
nomicznej cechowało się brakiem jakiegokolwiek
teoretycznego uzasadnienia; więcej nawet — by
ły one po prostu nieprzemyślane. Wynikało to
— moim zdaniem — z dwóch przyczyn. Z jednej
strony system ten spowodował przesunięcie
punktu ciężkości podejmowania decyzji w każ
dej, nawet najbłahszej sprawie na czynniki cen
tralne, na wąskie grono osób, co pociągnęło za

sobą wytrzebienie wszelkiej inicjatywy, a nie
kiedy ucieczkę przed odpowiedzialnością na doie,
oraz niemożliwość poradzenia sobie z nawałem
bardzo nieraz pilnych i życiowo istotnych pro
blemów na górze. Z drugiej — pseudoklasowa
w bardzo licznych wypadkach polityka w dzie
dzinie kadr gospodarczych prowadziła do prze
nikania (w drodze tzw. wysuwania) na wiele
mniej lub bardziej ważnych stanowisk kierow
niczych elementów nie posiadających do tego ża
dnych kwalifikacji fachowych i — zaryzykował
bym nawet takie twierdzenie — politycznych.
Ludzie ci przy najlepszej woli i najrzetelniej
szym wysiłku nie mogli przedsięwziąć żadnych
głębiej uzasadnionych postanowień, albo — co

gorsza — przewracało się im w głowie i swoje
niczym nieumotywowane zarządzenia traktowali

jako wyraz prawdy absolutnej, nie podlegający
żadnej, w szczególności oddolnej krytyce.
I ednakże z całym naciskiem chciałbym pod-
J kreślić, że momentów tych, mimo iż spowo
dowały wiele zła, nie uważam za najgłębszą,
pierwotną przyczynę poważnych niedomagań
naszej gospodarki. Są przecież u nas ludzie —

i jest ich sporo nie tylko na najwyższych sta
nowiskach w aparacie gospodarczym — posiada
jący głębokie przygotowanie naukowe i politycz
ne, ludzie pełni dobrej woli, nie bojący się po
noszenia odpowiedzialności za swe pociągnięcia,
oddanj bez reszty sprawie socjalizmu, ludzie, któ
rych każ;da decyzja była wszechstronnie przemy

ślana ii uzasadniona teoretycznie. A mimo to na
wet ich decyzje powodowały szereg negatyw
nych, niejednokrotnie wręcz szkodliwych skut
ków dla gospodarki narodowej. Dlaczego tak się
działo?

Według mnie dlatego, że teoria, która służyła
im jako punkt wyjścia ich poczynań, jako pod
stawa ich codziennej działalności praktycznej,
okazała się w wielu wypadkach fałszywa i —

choć to brzmi gorzko, a zarazem paradoksalnie
— niemarksistowska. Jest sprawą jasną, że ba
zowanie na tego rodzaju teorii (a mam na myśli
przede wszystkim teorię ekonomiczną socjaliz
mu) musiało nieuchronnie doprowadzić do ro
dzenia się błędów.

Marks uczy, że punktem wyjściowym, celem
i kryterium prawdziwości każdej teorii jest
praktyka. Jeżeli nie ulega dla mnie wątpli
wości, że każdy uczciwy, odpowiednio pod wzglę
dem naukowym przygotowany działacz gospo
darczy stawiał sobie zadanie posługiwania się
teorią ekonomiczną socjalizmu, w celu realiza
cji socjalistycznych przeobrażeń naszej gospo
darki, jeżeli wahałbym się poważnie uznać na
szą praktykę gospodarczą za punkt wyjściowy*1
istniejących uogólnień teoretycznych, to nie po
siadam absolutnie żadnych złudzeń co do tęgo,
że w znakomitej większości wypadków nie była
ona traktowana jako kryterium prawdziwości
naszej teorii. Jednakże każda teoria musi posia
dać jakiś sprawdzian swej słuszności. Jeśli tym
sprawdzianem nie była dla naszej teorii ekono
micznej praktyka, to co nim było?

Obyczaj przedwyborczy ka
żę kandydatom na posłów

przedstawić wyborcom swój
program, swo.ie zamierzenia.
Ma to swój sens, ludzie prze
cież ohcą wiedzieć na kogo
głosują, czego mogą oczekiwać

od swojego posła.
Muszę się przyznać, że z pe

wną obawą wypowiadam swo
je zamierzenia. Nie dlatego, że
brak mi koncepcji, czy najlep
szej woli. Myślę tylko o cięż
kim okresie ubiegłych lat, o-

kresie niespełnionych nadziei i

niezałatwicnych spraw ludz
kich. Za te lata zawodiu mają
ludzie pretensje i do władz

centralnych, i do nosłów 7 po
przednich kadencji. Zrodził się
braik zaufania do obietnic, bo
zaufanie rośnie na podstawie
poprzednich doświadczeń, któ
re nie były najlepsze.

ratury wydziału monohydrytu
w Fabryce Kwasu Siarkowego.
Może i słusznie zresztą jeśli
wziąć pod uwagę, że wszelkie
drobne usprawnię są na o-

gół w tych sprawach tylko
półśrodkami. Dowiodła tego
m, in. sprawa krakowskiej
„Bonarki".

Całkowitą jednak indolencję
kadry inżynieryjnej w dziedzi
nie unieszkodliwiania niszczą
cej strony produkcji ujawniły
dopiero słowa jednego z mło
dych inżynierów trzebińskiej
huty,
pobiegawcze i zabezpieczające
ludność przed szkodliwymi
wyziewami odpowiedział sfor
mułowaniem na pozór tylko
paradoksalnym, a w głębszym
sensie niepokojąco bezradnym.
„Wyeliminować szkodliwe wy
ziewy dałoby się tylko drogą
budowy tak wysokich komi
nów fabrycznych, jakich w

praktyce zbudować nie potra
fimy.

A więc nie ma rady? Wnio
sek taki byłby z gruntu fał
szywy. Rada jest, lecz nie
leży już w mocy gospodarzy
terenowych. Wniosek, jaki się
nasuwa, musi być postulatem
pod adresem naszego kierow
nictwa gospodarczego. Postulat
ten zaś brzmi: przy okazji re
wizji założeń Planu 5-Ietniego
nię wolno zapominać o sprawie
człowieka!

Skreślenie takiej czy in
nej produkcji, przyśpiesze-

Historia nauki zna tzw. kaherencyjną teorię
prawdy. Teoria ta głosi, że jedynym ■kryterium
decydującym ostatecznie i nieodwołalnie o słusz
ności jakiegoś twierdzenia jest jego zgodność
z innymi, już przyjętymi twierdzeniami, zgod
ność polegająca na tym, że daje się ono harmo
nijnie włączyć w pewien system poglądów i nie

popada z nimi w sprzeczność. Innymi słowy, z

teorii tej wynika, że każda bajka jest prawdzi
wa, jeżeli tylko jest wewnętrznie logiczna. Dla
tego wyznawanie koherencyjnej teorii prawdy
prowadzi prostą drc-gą do powstania nauki spe-
kulatywnej, która — jak wykazuje wiekowe
doświadczenie histeryczne — zawsze ma za za
danie dostosować swe narzucone rzeczywistości
„prawa1’ do woli i !ntereisów pewnych grup...

Można by Dostawić retoryczne pytanie, czy cza
sem dotychczasowa teoria socjalizmu nie była
ekonomią spekulatywną? Wydaje się, że bez wąt
pienia w większości wypadków była — i to wła
śnie w związku z przytoczonymi przyczynami.

Faktem jest przecież, że badając prawdziwość
jakiegokolwiek twierdzenia zawsze zadawaliś
my sobie pytanie, czy jest ono zgodne z mark
sizmem. A więc nie praktyka była dla nas

sprawdzianem prawdy, lecz potraktowane jako
dogmaty, nie zawsze należycie interpretowane
wypowiedzi klasyków (i niekla syków) oraz nie
zawsze słuszne uchwały instancji partyjnych.
To właśnie było uznawane przez nas za mark
sizm. Dlatego sformułowane przez prof. Bień
kowskiego określenie „księżycowa ekonomia**
uważam za wyjątkowo trafne. Koherencyjna teo
ria prawdy, która została tylną furtką wprowa
dzona do ekonomii socjalizmu i która tę eko
nomię metodologicznie opanowała, jest teorią
idealistyczną, a tam, gdzie panuje idealizm, nie
ma miejsca na marksizm. W ton właśnie sposób
powstała idealistyczna, niezgodna i nie konfron
towana z życiem teoria ekonomiczna socjalizmu
bazująca na oderwanym od praktyki samodziel
nym rozwoju pojęć. Jest rzeczą jasną, że nagi
nanie życia gospodarczego do tego rodzaju teo
rii musiało doprowadzić do szeregu poważnych
wypaczeń, a ponieważ dla wypaczeń tych trzeba

było znaleźć jakieś teoretyczne uzasadnienie,
więc tłumaczono je działalnością wroga klasowe
go. Bolesny i brzemienny w skutki paradoks po
legał więc na tym, iż znaną tezę Engelsa, że

prawa ekonomiczne należy wyprowadzać nie z

głowy, lecz za pośrednictwem głowy, postawi
liśmy na głowie.

Dlatego uważam, że ogromne znaczenie dla

racjonalnej przebudowy podstaw naszej go
spodarki posiada gruntowne przeanalizowanie
i przedyskutowanie szeregu bezkrytycznie do
tychczas uznawanych tez teoretycznych, usu
nięcie z nich szkodliwego balastu idealizmu
i demagogii, oraz opracowanie prawdziwie
naukowej, marksistowsko-leninowskiej teorii
ekonomicznej socjalizmu, takiej teorii, która

stanowiłaby realną, a nie „propagandową”
podstawę praktyki budownictwa socjalistycz
nego.
Cihcialbym się niektórymi problemami w ni

niejszym artykule zająć.
Jak wiadomo, immanentne sprzeczności ustro

ju kapitalistycznego, a przede wszystkim jego
sprzeczność podstawowa — między społecznym
charakterem wytwarzania ą prywatno-kapitali-
stycznym charakterem przywłaszczania — po
woduje ogromne marnotrawstwo pracy społecz
nej. Marnotrawstwo to przejawia się głównie
w postaci periodycznie powtarzających się eko

nomicznych kryzysów nadprodukcji. Wraz ze

zdobyciem władzy przez proletariat i uspołecz
nieniem podstawowych środków produkcji struk
turalne przyczyny nieuchronności marnotraw
stwa pracy społecznej zostają zlikwidowane. Za
chodzi. jednak pytanie, czy likwidacja struktu
ralnych, ustrojowych podstaw powstawania mar
notrawstwa pracy społecznej jest równoznaczna
z likwidacją wszelkich podstaw powstawania te
go marnotrawstwa?

Dotychczasowa teoria ekonomiczna odpowia
dała na to pytanie w zasadzie twńerdząco, mam

jednak wrażenie, ża życie wykazuje coś zgoła
odmiennego. Prof. Lipiński w jednym ze swoich
artykułów zastanawia się, czy przypadkiem mar
notrawstwo pracy społecznej mające miejsce w

naszej obecnej gospodarce nie przekracza swoi
mi rozmiarami strat społecznych wynikających
w kapitalizmie z kryzysów nadprodukcji. Istnie
jący u nas przez wiele lat system otaczania da
nych statystycznych mrokiem tajemnicy unie
możliwia Tzeczową, wszechstronną analizę tego
zagadnienia. Jednakże nawet na podstawie oder
wanych, fragmentarycznych obserwacji skłonny
jestem przyłączyć się do podejrzeń prof. Lipiń
skiego. Podejrzenia te wydają się zresztą być
potwierdzone przez wielką ilość publikowanych
w naszej prasie alarmujących artykułów. Po
wstaje przeto problem, czy to ogromne istnie
jące u nas marnotrawstwo pracy społecznej moż
na nazwać zjawiskiem kryzysowym. Moim zda
niem — tak. Krytyczny stan, w jakim znalazła
się po dwunastu latach nasza gospodarka, na

pewno jest pewnego rodzaju kryzysem. Oczywiś
cie, kryzys ten różni się poważnie pod bardzo
wielu istotnymi względami od kryzysów ekono
micznych w kapitalizmie. Różni się on od nich
przyczynami (nie jest spowodowany istnieniem

prywatno-kapitalistycznej własności, a więc Ute

jest nieuchronny), formą przejawiania się (nie
jest kryzyssm nadprodukcji) i przebiegiem (nie
powtarza się periodycznie, ale wprost przeciw
nie — pogłębia się bez przerwy wraz z rozbu
dową gospodarki). Nie różni się on jednak od
nich skutkami, a mianowicie marnotrawstwem

pracy społecznej na wielką skalę.
Można więc chyba sformułować tezę, że likwi

dacja ustrojowych przyczyn powstawania kry
zysów absolutnie nie oznacza usunięcia wszel
kich podstaw ich zaistnienia. Żadnego automa
tyzmu tu nie ma i być nie może. Naszym po
ważnym błędem był właśnie fakt uznawania’

tego automatyzmu, przez co wyłączaliśmy moż-,
(Ciąg dalszy na str. 4)
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Byliśmy w Wierzchosławicach

(Dialog bez zacietrzewienia)
Na zebraniu — szóstym

tego rodzaju i różnym
od dotychczasowych tym,
że przygotowali je sami

spółdzielcy.
Stary Solak, jak co roku,

składał sprawozdanie — wła
sne, nie „szlifowane” przez
nikogo z POM czy Komitetu
Powiatowego, gospodarskie
sprawozdanie.

Wyniki ekonomiczne minio
nego roku były nieprzeciętne.
Zbożesypałopo29qz1ha
(jęczmień), po 25 q (pszenica).
Udały się okopowe.

Plony nie spadły z nieba.
Wypracowali je sami. Po raz

pierwszy bez pomocy ekip.
Dobrze spisali się POM-owcy;
agronom, brygadzista i trak,
torzysta.

W sumie — dniówka 69,60
zł, najwyższa z dotąd uzyska
nych. Miesięczny dochód
Mietka Gdowskiego wyniósł
1.550 zł, Heleny Kłosoń —

1.603, a Niedojaały — ponad
2.000 zł.

Jedynie hodowla jest piętą
Achillesową spółdzielni. Z
chlewni — deficyt, z kurni
ków — deficyt, dochód z obo
ry... 297 zł.

Spółdzielcy dyskutowali nad
'sprawozdaniem, zastanawia
li się nad przyczynami hodo
wlanego impasu. Szukali wyj
ścia...

Tyle relacji. Różnica zdań
ujawniła się w ocenie tego, co

widzieliśmy i słyszeliśmy...
Nasza rozmowa przeradzała
Się chwilami w spór.

*

— Zebranie było przyjemne.
Nastrój — dobry. Dyskusja —

pełna gospodarskiej troski.
Mimo to, Wierzchosławice nie
należą do „pewniaków". Nie
u wszystkich, ale u wielu, na
wet u przewodniczącego wy
czułem „krótki oddech". Za
kładają, że zespołowa gospo
darka będzie istniała do żniw.
Dlatego do żniw, ponieważ
wówczas przyjdzie czas na na
prawienie krzywd wyrządzo
nych indywidualnym przy wy
mianie gruntów. Odejdą ze

spółdzielni niezadowoleni, od-
padnie z kompleksów ziemia
spółdzielców z nazwy (spodzie
wają się dekretu o Wolnym o-

brocie ziemią i zrobią z nią,
co zechcą).

Pozornie na zebraniu widać
było zadowolenie ze spół
dzielni i uzyskanych docho
dów. A jednak, moim zdaniem,
spółdzielcy noszą w sobie
zwątpienie. Nie wierzą, że
przyjdą do nich nowi człon
kowie. Niechęć, a nawet wro
gość, jaką darzy spółdzielnię
Wieś, też robi swoje.

— Przesadzasz. Widzisz
wszystko w ciemnych bar
wach. Faktem jest, że spół
dzielnia nie powstała przy a-

plauzie całej wsi. Byli po
krzywdzeni i niezadowoleni.
Dobrze więc, że teraz zostanie
zlikwidowana „kość niezgody".
Spółdzielnia straci na tym
12,5 ha ziemi, pozbędzie się
malkontentów, ale raz na za
wsze przepadnie argument,
że jej członkowie bogacili się
na krzywdzie.

Snując swoje pesymistyczne
rozważania zapominasz o pe
wnych przesłankach liczących
się na twoją niekorzyść. W

Wierzchosławicach gospodarzą
wspólnie 6 lat. Zżycie się, po
dawanie sobie ręki w trudnym
okresie wiele znaczy. Tym
bardziej — przyznasz i to — że
nieźle pracowali, że dla więk
szości członków ani szukać po
dobnych dochodów na indy
widualnym gospodarstwie czy
poza wsią. Nie bez kozery
przeciwnicy spółdzielni, którzy
dawniej gardłowali o nędzy
i bankructwie zespołu, dzisiaj

• wykrzykują: „Już się wam

skończyło pełne koryto, prze
staniecie furami wywozić zbo
że ze spółdzielni..." A więc jed
nak obfitość — nie niedosta
tek.

— Właśnie, właśnie. I dla
tego z myślą o wystąpienia
tego z myślą o wystąpieniu
nosi się Solak. Ten gospodarz
całą gębą, który był podporą
spółdzielni w najtrudniejszych
latach...

— Znamy go obaj. Ten zaw
sze postępuje z rozmysłem. I
jakoś nie widzę podstaw do
sądu, że gospodarka indywi
dualna będzie się mu bardziej
opłacała. Solaka przybiły
trochę wystąpienia indywi
dualnych przeciwko spółdziel
ni. Zresztą, wybrano go pono
wnie przewodniczącym zarzą
du. Nie bardzo się przed tym
wzbraniał. Był nawet zadowo
lony; ceni sobie zaufanie lu
dzi.

Nie, nie masz racji z „krót
kim oddechem”. Zapominasz,
że sprawa z doświadczonymi
i rozważnymi gospodarzami.
Dwa razy zbierali się w gorą
cych, niepomyślnych dla spół
dzielni dniach. Przegłosowali
utrzymanie zespołowego go
spodarstwa. A mogli przecież,
jak uczynili to mniej rozważ
ni „na kolanie", spółdzielnię
rozwiązać.

— W twoich wywodach łat
wo znaleźć lukę. Zasadniczym
argumentem przemawiają
cym za utrzymaniem spółdziel
ni mają być dobre wyniki go
spodarcze. Czy zaliczasz do
nich i hodowlę? Nie stanowi o-

na żadnego źródła dochodów.
Przeciwnie, okazała się studnią
bez dna, w której utopiono
poważne nakłady. Co warta

np. hodowla drobiu i kurniki
wybudowane kosztem 160.000
zł, jeśli spółdzielcy dołożyli do
tej imprezy w ciągu ostatniego

' roku 8.600 zł. Nie wyobrażam
sobie gospodarza indywidual
nego, którego czystym zyskiem
z chowu Świn byłby gnój w

chlewie. A tak to jakoś wysz
ło w Wierzchosławicach; do
świń dołożyli blisko 1-000 zł...

— Wszystko to prawda.
Obiektywnie jednak znów nie
masz racji. Po pierwsze sami
spółdzielcy załatwiliby spra
wę hodowli bardziej po go-
spodarsku. To nie oni ubiegali
się o inwestycje na kurniki.
Im to, delikatnie mówiąc, „za
lecono”, niezbyt pytając o

zdanie. Efekty — wiadome.

Sprawa hodowli nie sprowa
dza się bynajmniej do spół
dzielni w Wierzchosławicach.
Tę, skądinąd podstawową ga
łąź gospodarki rozpatrywać
należy z punktu widzenia bo
daj wszystkich spółdzielni w

województwie.
Na rentowność hodowli w

spółdzielniach składają się
trzy warunki: ludzie, baza pa
szowa i fachowa pomoc z ze
wnątrz. W Wierzchosławicach
Kąśnej i innych gospodar
stwach zespołowych zabrakło
właściwie wszystkich tych
warunków. Ludzie, owszem,
są, tylko że warsztat rolny wy
maga również wiedzy facho
wej, praktyki i jakiegoś zami
łowania. W ‘Wierzchosławi
cach, a także i gdzie indziej
hodowlę powierza się tym,
którzy nie posiadają ani zami
łowania, ani kwalifikacji.

Baza paszowa. Ho, ho, jakie
go by to trzeba fachowca, że
by siię odważył nie mając po
krycia paszowego hodować w

oparciu o kupowane pasze.
Nie w każdej spółdzielni się z

tym liczono. Hodowano na

wyrost. Tak spółdzielcom za
lecali często doradcy, dla któ
rych najważniejsze były cy
fry obsady inwentarza; po
trzebowali ich do sprawoz

dań. Rentowność, ekonomi
ka? Nie, do tego jeszcze nie
doszło.

I wreszaie pomoc fachowa.
Nie można powiedzieć, zoote
chników nie brak. Kręcili się
po każdej spółdzielni. Co ro
bili? Nie wiem. Wiem tylko,
że nie brali do ręki ołówka
i nie liczyli ze spółdzielca
mi, co, kiedy i w jakich wa
runkach się opłaci. Bywali
chyba statystami, a nie do
radcami. Inaczej nie można
sądzić o zootechnikach — do
radcach wierzchosławickich
spółdzielców.

— Argumenty te są do przy
jęcia. Po tym, co powiedziałeś,
nasunął mi się jeszcze jeden
problem. Wierzchosławice nie
będą może najszczęśliwszym
przykładem tego, o co chcę za
haczyć. W wielu naszych spół
dzielniach państwo inwesto
wało olbrzymie sumy w zabu
dowania gospodarcze, w in
wentarz. Korzyści nie mieli
ani spółdzielcy, ani inwestor.
A to znów na bakier z ekono
miką. Chyba na dalszą metę
nie tędy droga.

— Nakłady państwowe wy
nikały z określonej polityki
wobec wsi. Nie są to zaprze
paszczone, choć ciągle jeszcze
nie rentujące się inwestycje.
Budowaliśmy spółdzielnie, na
kładem funduszów państwo
wych powstawały obiekty go
spodarskie. Wmawialiśmy so
bie, że to jest właśnie budowa
socjalizmu na wsi, zapomina
jąc o drobnostce — o elemen
cie świadomości ludzkiej.
Tymczasem prawidłowość ro
zwoju społecznego nie pozwa
la na przekroczenie żadnego
etapu.

I obecnie państwo będzie po
pierało materialnie każdą for
mę zespołowego działania na

wsi. Nie może to być jednak
działanie dla działania... Rol
nictwo nasze posiada poważne
możliwośai rozwojowe. Drze
mią w nim rezerwy produk
cyjne. Ich wyzwalaniu pań
stwo jak najbardziej wycho
dzi. naprzeciw. Tam, gdzie w

świadomości spółdzielców ist
nieje już zespołowy dorobek,
tam, gdzie przemawia za tym
ekonomika, popierać należy
wszystkimi dostępnymi środ
kami spółdzielczość produk
cyjną i przeobrażanie wsi.

— W rozważaniach naszych
odbiegliśmy od punktu wyj
ścia, od sprawy Wierzchosła
wic. Ja wyrażałem wątpliwo
ści, ty starałeś się je obalić.
Pozostaje nam wyrazić wresz
cie jakąś zasadniczą konklu
zję...

— Oto ona: o losach zespo
łowego gospodarstwa, o jego
kierunkach rozwojowych de
cydować muszą sami spół
dzielcy. Nie zawsze tak było!
Teraz, jak nigdy dotąd mają
możliwość wykazania własnej
inicjatywy i samodziel
ności. Spółdzielcy z Wierz
chosławic egzamin samodziel
ności zdali wówczas, kiedy
ważyli „być albo nie być”
swego zespołowego gospodar
stwa; właściwie już postano
wili ci zdania chyba nie zmie
nią. Należy im tego życzyć. A
nie od rzeczy będzie tu przy
pomnieć myśl wielkiego pisa
rza, Maksyma Gorkiego: „Ża
dna siła nie czyni człowieka
ani wiielkim, ani mądrym tak,
jak czyni to właśnie praca ko
lektywna, zgodna, swobodna
praca...” Nie od rzeczy będzie
tu również dodać, że wierz-
chosławiccy spółdzielcy nie są
sami.

Pod tym podpisujemy się o-

bydwaj:
ZBIGNIEW GUZOWSKI

TADEUSZ LEŚNIAK

W I chińskiej Fabryce Samochodów. Montaż silników benzynowych.

Paszkwile i prawda
O co właściwie chodzi?

Po prositu o to, by
postawić na swoim,
aby po jednym kro
ku naprzód, zrobić

dwa wstecz, aby znów liczył
się tylko plan, nie człowiek,
znów milczenie strzegło mono
polu ną rację, a wszystkie ma
łe i wielkie sprawy kraju by
ły „zdalnie" kierowane.

O co więc chodzi?
O raj utracony czyli władzę

sprawowaną bezwzględnie, z

pogwałceniem woli i pragnień
rządzonych. Program — ow
szem, rzec można na miarę
serc i umysłów jego wyznaw
ców.

To jedna strona medalu.
Druga jest taika: w paździer

niku wielu niepowołanym spo
dobała się demokratyzacja.
Dziś już im za ciasno. Demo
kratyzacja — owszem, ale
broń boże, socjalistyczna.

O co tu chodzi?
Tym razem o utracone pra

wo do wyzysku, o restaurowa
nie trustów i karteli.

Dla zwolenników jednego i

drugiego skrzętnie skrywanego
programu wybory mają się
stać datą, od której by się li
czyło „nowe założenie Rzymu".

Obydwu szczytnym, pań-
stwowotwórozym celom podpo
rządkowano środki; każdy do
bry, byle wiódł do sukcesu.
Skrupuły, sumienie, odpowie
dzialność... Kto by się tym
przejmował! Jakie takie do
świadczenie w tej materii się
ma.

Więc też znalazł się w arse
nale stary granat: antysemi
tyzm. Cóż prostszego, jak rąb
nąć nim w listę kandydatów
na posłów. Wiadomo, chwyci.
Na tej też zasadzie opatrzono
na przykład nazwisko JOZEFA
CYRANKIEWICZA widniejące
na liście wyborców w cenny,
dopisek: „Żyd”. Dopisek rów
nie niewybredny, co nie
prawdziwy. Niewybredmość je
go świadczy o niedowiadizie

pewnej funkcji pewnego na
rządu, który ludzie zwą móz
giem. Na szczęście, wielkości
narodu nie mierzy się móz
giem durniów.

Coraz trudniej też dziś,
choćby się ktoś nie wiem jak
uwijał, handlować kłamstwem.
Dlatego też grania,t, którym
rzucono, jak kulą w płot, w

kandydaturę Cyrankiewicza,
nie wypalił. Mozolnym więc
poprawiaczom życiorysu tego
męża stanu dajmy po przyja
cielsku garść materiału pro
stującego ten w zamyśle „ge
nialny", w rzeczywistości idio
tyczny chwyt.

Otóż nie jest tajemnicą, że

obecny premier wybrał socja
lizm już jako młody człowiek,
trochę prawem kontrastu: miał

po prostu dość endeckich po
glądów głoszonych autoryta
tywnie i apodyktycznie przez
ojca.

*

ramach decentralizacji
wypadałoby się nieco sze

rzej zająć kandydatem. Wspo
mnieć by wanto o wielu, wielu
sprawach i zdarzeniach.

Dzieciństwo. Wtedy już
kształtowały się zainteresowa
nia obecnego premiera. Skrzy
wienie zawodowe dawało o 60-
bie znać; przy byle nadarza
jącej się okazji wygłaszał kil
kuletni chłopak przemówienia.
Gazety — to druga pasja ży
ciowa. Jako 13-letni chłopiec
był nakładcą, wydawcą i pu
blicysta komponowanej przez
siebie gazetki, gdzie na przy
kład polemizował m. in. z Wi
tosem. Z innych zamiłowań

najsilniejszą pokusę stanowił
teatr. Miłośnik teatru, gdy do
rósł, parał się pracą recenzen
ta umieszczając przez długi
czas swe uwagi i polemiki w

„NAPRZODZIE". W dziedzinie
tej zresztą — o czym dokład
nie wiemy — zaakcentował
dobitnie i jednoznacznie jed
ność teorii z praktyką.

*

latach trzydziestych stu
denci zrzeszeni w różnych

organizacjach politjicznych za-

łożyli Akademicki Związek
Pacyfistów. Opiekunami związ
ku byli tacy profesorowie, jak
ówczesny rektor Stanisław E-
streicher, prof. Z. Mysłakow-
ski i Odo Bujwid, tudzież po
litycy — m. in. poseł dr Ma
rek. Pacyfiści wydawali mie
sięcznik „ZGODA NARO
DÓW". Deklaracja ideowa

związku formułuje w jednym
z akapitów tak jego zadania:

„Chcemy, aby dzieło postę
pu, praca wieków nie mogła
być zniszczona nieobliczalnymi
powikłaniami gry dyplomaty
cznej, aby stosunki międzyna
rodowe opierały się na prawie
i sprawiedliwości, aby wszel
kie rokowania i traktaty były
jawnie prowadzone i zawiera
ne, aby każdy naród miał moż
ność swobodnego rozwoju i

decydowania o swej przyszło
ści i losie, aby w miejsce a-

narchii zatryumfował ład, w

mie.sce rozdarcia i zniszczenia
twórcza współpraca, w miejsce
nienawiści międzynarodowe
braterstwo'."

Pacyfiści, acz nie stali na

pozycjach marksizmu (cp by
do niedawna poczytano im w

ankietach za jeden z grzechów
głównych), walczyli przeciw
szowinizmowi narodowemu,
dążyli do współpracy wszyst
kich organizacji młodzieżo
wych, realizowali ideę brater
stwa między narodami.

Poza tym jednak jako ludzie
młodzi oddawali się namiętnie
sportom i wycieczkom, w któ
rych nigdy nie brakło wspa
niałego kompana, Z kimkol
wiek się rozmawia, określenia
się powtarzają: Cyrankiewicz
to chodzący dowcip, prosty,
ujmujący, bezpośredni wróg
wszelkiej celebracji, i „sztyw-
niaotwa".

Dr Włodzimierz Marcinkow
ski opowiada:

„...Pojechaliśmy kiedyś do
Biendkowlc. (Jak widać, dolinki
Karniowicka, Bendkowska, Bo-
lechowicka, służą wielu mło
dym pokoleniom studenckim
za teren wyoieczek.) Wycieczka
zapowiadała się miło, lecz..-
nastrój był wytworny i nudna
wy. Ton temu nadawała pew
na piękna, świetnie wychowa
na i mądra panna, o której
względy walczyli wcale nie pa
cyfistycznie nastawieni pacyfi
ści. Jeden tylko Józek nie sta
nął w szranki. Nagle znikł.
W Bendkowskiej wszczął się
ruch, bo razem z nim znikła
jakaś Rosynanta pasąca się na

pobliskiej łące. Dosiadłszy ko
nia pocwałował na oklep aż do
Zabierzowa (13 km), tam u-

wiązawszy go u dworca wrócił
do Krakowa-..“

Dobrze, że to było przed la
ty. Dzisiaj taka historia „pod
parłaby" z pewnością pod re
sort kolegium orzekającego...

*

Do lat górnych i chmurnych
zaliczają też późniejszy czas

pracywZNMSiwTUR.Tu
następuje okres krystalizacji
poglądów, pierwsza . szersza

działalność polityczna i prak
tykowanie — jak sam premier
to określa — u klasy robotni
czej. Wielu krakowian — tych,
któirych skupiał TUR i tych,
do których TUR docierał, pa
mięta prace obecnego premie
ra. Więc zebrania, dyskusje,
współorganizowanie akcji
strajkowych u Zieleniewskiego
i w Suchandzie, słowem, udział*
w walce robotników z kapita
łem.

Działacze komunistyczni
tamtego okresu (Rosenstrauch
i Susuł), u których także za
sięgnęliśmy języka, mówią, że
Cyrankiewicz należał do tych
socjalistów, z którymi „dało
się dogadać". Zawsze ożywio
ny myślą wspólnego frontu le
wicy ^robotniczej nie zrezygno
wał z myśli tei po wyzwole
niu, gdy tuż po przybyciu z

Mauthausen złożył wizytę to
warzyszom. komunistom zgru
powanym w krakowskim Ko
mitecie Miejskim PPR. W roz
mowie oświadczył, że chodzi o

jeden cel, do którego siły trze
ba grupować i mnożyć, nie zaś
rozbijać. Tak sobie wyobrażał

(Ciąg dalszy na str. 5)

£isfg do redakefi

Jak wyrazić poparcie
Gomułce?
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OBYWATELU
REDAKTORZE!

Mając po raz pierwszy w

Polsce Ludowej możność WY
BIERANIA posłów postano
wiłam dla samej satysfakcji
skreślić dum nieznanych mi
bliżej pod względem politycz
nym obywateli-kandydatów-

Wszyscy inni z premierem
Cyrankiewiczem na czele zda
li na „złoty medal" egzamin
dojrzałości politycznej i oka
zali bezprzykładną . troskę o

dobro i los narodu polskiego.
O co chodzi? Mówmy otwar

cie: kiedy odbywałam dyżury
przy listach wyborczych, zda
rzyło mi się słyszeć, jak ró
wnież pokazano mi afisze
przedwyborcze z dopiskiem
przy nazwisku premiera:
„Precz z tym, który chce ręce
ucinać'.

Dopisek ten zrobiły ręce,
które istotnie zasługują, je
śli nie na obcięcie, to przy
najmniej powinny dostać
dobrze po palcach. Bo dwie
są możliwości; albo dopisy
wał to człowiek, któremu
kością w gardle stanął nasz

polski Październik, albo
człowiek przywiązujący ca
łą wagę do słów, a nie do
czynów. Myślący człowiek
wie, że są sytuacje, kiedy
musi się używać twardych
słów, ażeby uchronić karco
nego przed niebezpiecznym
ciosem!
Ustalenie stosunków między

państwami socjalistycznymi
na zasadzie poszanowania su
werenności i równości praw
podkreślone w deklaracji rzą
du radzieckiego z 30 paździer

Tego nigdy nie zapomnę
1945 rok, w Lublinie.
Stałam przed swoim biurem przy ul. Spokojnej, niedaleą

ko PKWN. Na drzwiach biura z trudem wypisałam po ro
syjsku nazwy.

Było jeszcze bardzo wcześnie. Koledzy schodzili się nie-
punktualnie. Jeszcze nie pracowaliśmy. Sprzątaliśmy
tylko i pilnowali maszyn biurowych i urządzeń. Chcieliśmy
pracować. Stałam przed drzwiami do naszego biura, gdy
od strony PKWN nadszedł starszy, szpakowaty pan.

Przeczytał kartkę napisaną po rosyjsku i szorstko zwrócił
się do mnie:

Po co piszecie po rosyjsku; to polskie biuro. Sami so-

bie szkodzicie. Proszę to zerwać i zostawić polską nazwę,
Tego starszego pana nigdy nie zapomnę. Dowiedziałam

się później, dużo później, że był to towarzysz BOLESŁAW
DRÓBNER. I nigdy go nie zapomnę, nigdy go szanować
nie przestanę.

Potem cały czas śledziłam jego życie i martwiłam się, gdy
poszedł w cień, usunięty przez ludzi, którzy nigdy w Polsce
nie będą łubiani, ani szanowani. I cieszę się teraz, że towa
rzysz Bolesław Drobner jest na swoim stanowisku, gdzie
będzie naprawdę naszym towarzyszem (choć nie jestem par-,
tyjna).

Całym sercem życzę i Wam, i sobie życia w naszej Polsct
wolnej i takiej, o jakiej myśli i jakiej chce Gomułka, choć
takie bardzo, bardzo ciężkie chwile nas czekają.

IRENA JABŁOŃSKA ’

Gdynia, ul. Polska 13
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W nowootwartej filii Technicznej Obsługi Samochodów
(TOS) w Krakowie sprawdzanie całej instalacji elektrycznej
oraz przyrządów pomocniczych odbywa się za pomocą no*

woczesnego stołu probierczego.

nika ub. roku zawdzięczamy
towarzyszom, Gomułce, Cy
rankiewiczowi i Ochabowi,
Doświadczony politycznie, nie.
ustraszony w walce o prawą
Polski w obozie państw socja-
listycznych premier Cyran
kiewicz składał dowody swego
poświęcenia w październiku,
tj. znacznie później po tam
tej pogróżce, którą wygłosił
pod naciskiem racji stanu-

Jeśli więc sekretarz Gomuł
ka zwraca się do nas — wy
borców, ażebyśmy głosująe
oddawali listę bez skreśleń,
obowiązkiem naszym, obo.
wiązkiem wdzięczności jest
okazać mu pełne zaufanie.
Dlatego nie będę niczego skre
ślała i wzywam wszystkich
rodaków-wyborców, ażeby u-

czynili to samo. Udowodnij^
my Wiesławowi, że mu ufM
my i popieramy na całej linii*

Tak, jak w pamiętnym paź
dzierniku, stanęliśmy wszyscy
przy nim i ta nasza jedność
była dla niego radosną nagro
dą za poświęcenie i trud, trud,
którego końca nie widać, któ
ry podjął dobrowolnie i o-

fiarnie dla dobra wszystkiełi
obywateli bez różnicy, tak te
raz, podczas wyborów zado
kumentujmy przed całym
światem, że gotowi jesteśmy
wypełnić każde jego zalece
nie.

Przyszłość nasza zależy od
Władysława Gomułki i jego
współpracowników, których,
sobie dobierze, a siła Wiesła
wa zależy od naszej jedności
i zdyscyplinowania.

PAULINA NICZYPOR

nauczycielka
szkoły podstawowej

liwość prawidłowego ustalania f eliminowania
przyczyn głównych niedomagań naszej gospo
darki od strony teoretycznej.

Gdzie leżą źródła zjawisk kryzysowych w na
szym ustroju?

i Źródeł tych należy szukać przede wszyst
kim w określonym systemie polityki ekono
micznej, bazującym na szeregu co najmniej
wątpliwych tez teoretycznych ekonomii socja
lizmu, głównie na wybitnie niefortunnym u-

jęciu roli i metod planowania gospodarki na
rodowej, oraz na głęboko niesłusznym sformu
łowaniu przyczyn istnienia i zasięgu gospodar-

y ki towarowej i prawa wartości.
W poprzednim swoim artykule (opublikowa

nym we wrześniu 1956 r. w „Dzienniku Polskim")
starałem się uzasadnić, dlaczego nie zgadzam się
z dotychczasowym ujęciem gospodarki towaro
wej w socjalizmie; próbowałem przy tym dać
własne rozwiązanie tego problemu. Nie ma po
trzeby powtarzać tu całego rozumowania. Mam

jednak wrażenie, że takie czy inne teoretyczne
ujęcie zasięgu planowania jest pochodną teore
tycznego ustawienia gospodarki towarowej. Są
to zagadnienia, których nie można traktować
w oderwaniu od siebie, zagadnienia, między któ
rymi istnieje związek przyczynowo-skutkowy.
Co przez to rozumiem?

Jeśli się stanie na stanowisku, że podstawą
istnienia gospodarki towarowej w socjalizmie
są dwie formy własności socjalistycznej, tj. wła
sność państwowa (ogólnonarodowa) i własność

spółdzielczo-kołchozowa (grupowa), czyli inny
mi słowy, jeśli się uzna, że gospodarka towaro
wa bazuje na jednej (bo nie może przecież być
więcej) własności państwowej i szeregu własno
ści poszczególnych kołchozów, to tym samym
stwierdza się, że w ramach własności państwo
wej nie m.a gospodarki towarowej. Tak właśnie
utrzymuje dotychczasowa teoria ekonomiczna.

Tego rodzaju twierdzenie rodzi jednak szereg
konsekwencji. Jeśli bowiem gospodarka towarowa

istnieje jedynie na zewnątrz własności państwo
wej, to w ramach tej własności nie może być
bazy dla działania prawa wartości. Może ono

na tę własność potraktowaną jako całość oddzia
ływać jedynie od zewnątrz. W ten sposób sto
sunki między poszczególnymi przedsiębiorstwa
mi państwowymi nie są i nie mogą być sto
sunkami rynkowymi, ale kształtują się wyłącz
nie w sferze produkcji. Taki stan rzeczy po
woduje. iż cała własność państwowa zostaje
faktycznie (to znaczy bez względu na to, czy

się to przyznaje, czy nie) uznana za jedno przed
siębiorstwo, a poszczególne jednostki gospodar
cze traktuje się jako oddziały produkcyjne tego
przedsiębiorstwa. Ponieważ stosunki wzajemne
między „oddziałami" tego gigantycznego „przed
siębiorstwa" muszą być jakoś zorganizowane, a

w każdym przedsiębiorstwie może istnieć tylko
jeden ośrodek dyspozycyjny, więc rodzi się cen
tralne, wszechogarniające planowanie. Musi ono

decydować absolutnie o wszystkim. Przez pryz
mat centralnego planowania muszą siię załamy
wać (niestety w sensie dosłownym) zarówno
bodźce rynkowe, jak i wszelka tzw. inicjatywa
oddolna. Nic też dziwnego, że nim dotrą one do
produkcji, jest już albo za późno, albo zatracą
skuteczność.

Praktycznie rzecz biorąc jedynymi narzędzia
mi kierowania gospodarką stają się poparte

odpowiednimi rygorami nakazy administracyj
ne i odwoływanie się (za pośrednictwem haseł)
do świadomości klasowej i sumienia obywatel
skiego mas pracujących. W konsekwencji po-
wstaje ogromna, niemrawa, zbiurokratyzowana
machina, z istoty swej niezdolna do szybkiego
reagowania na potrzeby życia gospodarczego,
które przez to zatraca należyta elastyczność.

Potraktowanie takiej organizacji gospodarki
narodowej jako wypaczenia istniejącego syste
mu byłoby niesłuszne. Nie jest to żadne wypa
czenie, lecz wprost przeciwnie — logiczna kon
sekwencja oparcia się o pewien system ekono
miczny, u którego podstaw' leżą błędne założe
nia. (Oczywiście, pod słowem „system ekono
miczny" rozumiem nie socjalizm, lecz jego do
tychczasową interpretację).

Tak więc teoria wykazuje, a praktyka po
twierdza. że tego rodzaju centralne planowanie
(które słuszniej zresztą powinnoby się nazywać
centralistycznym administrowaniem) nie zasa
dza się — wbrew temu, co głosi oficjalnie eko
nomia socjalizmu — na wykorzystywaniu obiek
tywnie działających praw ekonomicznych, ale
odwrotnie — na ich gwałceniu. A przecież En
gels uczy, że gwałcone prawa ekonomiczne za
czynają działać z siłą walącego się na głowę
muru...

Czy w tych nienormalnych warunkach jest
czymś dziwnym ogromne-marnotrawstwo pracy
społecznej? Chyba nie! Konkluzja: w przeci
wieństwie do ustroju kapitalistycznego, w któ
rym zjawiska kryzysowe są nieuchronnie powo
dowane działaniem praw ekonomicznych, w na

szej rzeczywistości zjawiska te wynikają z gwał
cenia praw ekonomicznych przez biurokratyzo
wany system zarządzania gospodarką narodową,
system bazujący na błędnym ujęciu teoretycz
nym podstaw i zasięgu gospodarki towarowej w

socjalizmie.
Postarajmy się z kolei przeanalizować inną

koncepc;ę socjalistycznej gospodarki towarowej.
Jeśli się założy (a nie widzę żadnych wzglę

dów — ani teoretycznych, ani praktycznych, któ
re stałyby temu na przeszkodzie), że odosobnie
nie producentów w socjalizmie wyraża się nie
tylko i nie głównie w formach własności socja
listycznej, lecz po prostu w istnieniu poszcze
gólnych przedsiębiorstw, bez względu na to, czy
są to przedsiębiorstwa państwowe, czy spółdziiel-
czo-kołchozowe to, tym samym musi się stwier
dzić, że stosunki rynkowe istnieją nie tylko
między państwem jako całością a kołchozami,
ale także między przedsiębiorstwami państwo
wymi. Innymi słowy, uznaje się, że oddziały
waniu prawa wartości podlega bezpośrednio
każde przedsiębiorstwo. W ten sposób produk
cja każdego przedsiębiorstwa staje się bezpo
średnio (to znaczy bez pośrednictwa planu cen
tralnego) powiązana z rynkiem w tym sensie,
że musi się podporządkować potrzebom społecz
nym, tj. zapotrzebowaniu innych przedsiębiorstw
na środki produkcji i ludności na środki kon
sumpcji. Taki stan rzeczy zmusza poszczególne
przedsiębiorstwa do samodzielności, do oparcia
swej działalności na rachunku gospodarczym, to

znaczy zmusza je do tego, czego pozbawiło ich
centralne planowanie (oczywiście, w dotychcza
sowym jego ujęciu), a o co teraz zaczynamy wal
czyć.
\A/ związku z tym powstaje problem, na ja-

* ”

klej płaszczyźnie powinny się układać sto
sunki wewnątrz przedsiębiorstwa i między przed
siębiorstwami? Odpowiedź jest prosta: muszą
one być jak najściślej powiązane z działaniem
prawa wartości. Przeanalizujmy je więc w spo
sób bardziej konkretny.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że sto
sunki wewnątrz przedsiębiorstwa muszą się o-

pierać na materialnym zainteresowaniu załogi
wynikami jego pracy. Przy tym za syntetyczny,
najbardziej istotny wskaźnik wyników pracy
uważam tę część czystego dochodu, która po
zostaje w przedsiębiorstwie po jego wywiązaniu
się ze zobowiązań w stosunku do państwa.
(Jak wiadomo wygospodarowany przez przedsię

biorstwo czysty dochód dzieli się na czysty do
chód przedsiębiorstwa i scentralizowany czysty
dochód państwa). Pozostająca w przedsiębior
stwie część czystego dochodu musi być z góry
procentowo określona po to, aby było wiadomo,
że wielkość jej wyrażona w liczbach absolutnych
kształtuje się odwrotnie proporcjonalnie do wy
sokości kosztów własnych. Podział czystego do
chodu przedsiębiorstwa na część skumulowaną
i część konsumowaną powinien być w całości
uzależniony od decyzji załogi. Takie ustawienie
stosunków wewnętrznych w przedsiębiorstwie
bazujące na realnym powiązaniu interesów oso
bistych z interesami społecznymi zrodziłoby
niewątpliwie poczucie odpowiedzialności całej
załogi za jego losy. Załoga poczułaby się rzeczy
wistym gospodarzem przedsiębiorstwa, a więc
w konsekwencji musiałaby się nauczyć nie tyl
ko, jak najlepiej pracować, ale i gospodaro
wać.

Jeśli chodzi o stosunki wzajemne między przed
siębiorstwami, to nieuchronne wydaje się tu ist
nienie pewnych form konkurencji. Chciał-

bym przy tym podkreślić, że jej istnienia wcale
nie uważam za zło konieczne; przeciwnie, wi
dzę w niej szereg bardzo pozytywnych momen
tów. Konieczność konkurencji wypływa — moim
zdaniem — z dwóch ściśle powiązanych z sobą
przesłanek. Z jednej strony, ponieważ celem pro
dukcji jest spożycie, każde przedsiębiorstwo mu-

siałoby się starać produkować tak, aby zaspokoić
wymagania konsumenta pod względem jakości
towarów, ich asortymentu, wysokości cen itp.
Ponieważ od stopnia możliwości zaspokojenia po
trzeb konsumenta zależałby nie tylko rozwój
każdego przedsiębiorstwa, ale także sytuacja ma
terialna jego załogi, więc na tym tle musiałaby
powstać między przedsiębiorstwami konkurencja
o konsumenta. Z drugiej strony, a właściwie w

związku z tym. ponieważ każde przedsiębiorstwo
byłoby obarczone troską o realizację swoich wy
tworów. musiałoby mu przysługiwać prawo wy
boru swoich dostawców. A więc i tu mu
siałaby się wywiązać konkurencja. W ten sposób
konkurencja byłaby związana niie tylko z pro
dukcją środków konsumpcji (a przez to z kon
sumpcją indywidualną), lecz również z produkcją
środków produkcji (a przez to z konsumpcją pro
dukcyjną).
\A7 yłania się kwestia, co by się działo w tych
’’

wypadkach (a wypadki takie byłyby chyba
nieuchronne), gdyby pewne przedsiębiorstwa nie

mogły wytrzymać walki (nie obawiam się tego
słowa!) konkurencyjnej i nie mogły sprzedawać
swoich wyrobów? Można by odpowiedzieć pyta
niem na pytanie: a co się dzieje obecnie, gdy o-

gromna ilość przedsiębiorstw pracuje źle i przy
nosi permanentny deficyt? Rzecz jasna, że zarów
no w jednym, jak i w drugim ■wypadku straty
spadają w ostatecznej konsekwencji na barki
społeczeństwa! Jednakże przy dzisiejszym syste
mie, kiedy każde przedsiębiorstwo ma w zasa
dzie zagwarantowany zbyt swych wyrobów bez
względu na jakość swej pracy (co za potworny
nonsens!), nie ma i nie może być żadnych racjo
nalnych bodźców ekonomicznych zmuszających
przedsiębiorstwa do osiągania lepszych wyników.
Dlatego właśnie obserwujemy w skali całej gos
podarki narodowej przerosty w zatrudnieniu,
niską wydajność pracy, wysokie koszty produk
cji i złą jakość towarów. Natomiast przy syste
mie o jakim mówiliśmy przedtem, każde przed
siębiorstwo musiałoby — 1 byłby w tym mate
rialnie zainteresowany każdy członek załogi —

likwidować wszelkie przerosty w zatrudnienia,
stale podnosić wydajność pracy, maksymalnie
obniżać koszty własne i osiągać jak najlepszą ja
kość produkcji. Jasne jest chyba, że pociągnęło
by to za sobą wzrost stopy życiowej. A więc
ewentualne straty społeczne, jakie by powstały
w związku z niewytrzymywaniem przez pewne
przedsiębiorstwa konkurencji, byłyby nie tylko
bez porównania niższe od tych strat, jakie dziś
ponosimy, ale opłaciłyby się z nawiązką! Zresztą,
systemu eliminującego wszelkie straty społeczne,
jeszcze nikt nie wymyślił. Chodzi więc o to, aby
straty te ograniczyć do minimum.

Konkluzja: likwidacja ogromnego marno
trawstwa pracy społecznej, jakie dziś obserwu
jemy w naszym kraju, jest możliwa przede
wszystkim w tym wypadku, jeśli za podstawę
socjalistycznej gospodarki towarowej uznamy
w teorii i będziemy z całą konsekwencją reali
zowali w praktyce takie odosobnienie produ
centów, które opiera się nie o dwiie formy
własności socjalistycznej, ale o istnienie posz
czególnych przedsiębiorstw państwowych I

spółdzielczych. System ten bazując na material
nym zainteresowaniu załóg i konkurencji mię
dzy przedsiębiorstwami zagwarantuje realną
samodzielność gospodarczą każdemu przedsię
biorstwu, co w końcowym efekcie spowoduje
stały wzrost wydajności pracy społecznej w ca-,
lej gospodarce narodowej. (C. d. n.)

EDWARD ŁUKAWER,



Paszkwile i prawda
(dokończenie)

twórczą działalność obydwu
naszych partii.

*

Vv ojna, a z nią nowy okres
. działalności obecnego pre.

niiena. Po ucieczce z obozu je
nieckiego nawiązuje łączność z

towarzyszami, współorganizuje
Podziemie. Jest „na kontak
tach ‘

z krakowskimi tramwa
jarzami.

Piotr Płatek, stary tramwa
jarz, działacz PPS i współkon-
spi rotor opowiada jedno ze

zdarzeń z działalności pod
ziemnej ;

„...Nieśliśmy na sobie kilo
gramy ulotek. Wyszedłszy z

remizy zostaliśmy na rogu
Wawrzyńca i Starowiślnej za
skoczeni obławą SS-manów.
Podałem mu kartę tramwajo
wa, a on, jak zwykle z nieod1-
gadnioną miną, podsunął ją
jednemu z SS-manów i mówi;
„Wir sind Strassenbahner".
Jak się to stało: czy uratował
nas spokój Cyrankiewicza i
momentalna orientacja, czy też
jego cholerne szczęście, nie
wiem. Dość, że wyszliśmy cało
Z opresji-"

*

Walka stawała się coraz tru
dniejsza. Aresztowany wraz

z gruipą działaczy został uwię
ziony w obozie oświęcimskim.
I tu chyba jego działalność po
lityczna osiągnęła pełną doj
rzałość. Właśnie tu, w Oświę
cimiu poznali jego rozum

i charakter nie tylko socjaliści
i nie tylko Polacy. Więźniowie
różnych narodów znali przy
wódcę Polaków z obozowej
„Międzynarodówki”.

Docent AM, dr Władysław
Fejkiel, towarzysz obozowy o-

powiada:
„...Otrzymałem szyfr. Trzeba

ratować jakiegoś działacza PPS
z bunkra. Jak? Sfabrykowaliś
my mu szkarlatynę i zabrali
na 20 blok, do „zakaźniaka".
Tu, gdy się wyłuszczył przy
pomocy pumeksu i ałunu, zo
stał już. Wszyscy w obozie
znali długiego pielęgniarza z

„dwudziestki", który w dzień
sypiał na sienniku wypcha
nym bibułą, nocą dyżurował
na politycznych zebraniach-

Każdego, kto z nim dłużej
był, uderzały wybijające się
cechy charakteru: opanowanie,
szybka orientacja, a przede
wszystkim łatwość nawiązy
wania kontaktów z ludźmi; po
za tym umiejętność życia w

gromadzie i wielkie koleżeń
stwo. Pamiętam ewakuację do
Mauthausen. Szliśmy na końcu
tragicznego transportu- Szosa
usłana była zwłokami słab
szych, których po drodze za
bijali SS-mani. Nasza grupa
dobrnęła do Mauthausen cało.

Pyto w niej sporo ludzi star
szych. Był m. in. prof. Ol-
brycht, był też nieżyjący już
dziś ksiądz Miś z kościoła św-
Piotra i Pawła. Cyrankiewicz,
który był silniejszy, dźwigał
całymi kilcmztrami na swych
plecach słabszych towarzy
szy.-."

*

Lata powojennej działalności
znamy.

Warto dodać, że Kraków,
miasto jubileuszy, będzie mo
gło w lutym bieżącego roku
uroczyście fetować 10-lecie
ipremierowania i wicepremie-
rowania (ze zmiennym szczę
ściem) Cyrankiewicza.

„Że zmiennym szczęściem”
dlatego, że Lata, za które się
dziś wstydzimy, nie pozwoliły

mu urzeczywistnić głoszonej i

przez niego myśli o polskiej
drodze do socjalizmu oraz idei

równoprawnej przyjaźni z

krajami socjalizmu i współ
pracy z krajami niesoojelisty-
cznymi.

Ponieważ należałoby skoń
czyć z cytatami, dla potwier
dzenia tej reguły zróbmy wy
jątek i przypomnimy:

18 IX 1948
RADA NACZELNA PPS
„...Przede wszystkim byłoby

to zaprzeczeniem wszelkiego
myślenia w kategoriach mar-

ksizmu-leninizmu, gdybyśmy
zapoznawali odrębność warun
ków polskich w czasie i prze
strzeni". (Wyjątek z przemó
wienia tow. Cyrankiewicza
traktującego m. in. o polskich
warunkach budowy socjaliz
mu).

29 X 1947
Z SEJMOWEGO EXPOSE

„Chcemy stabilizacji pokoju
opartego na definitywnym zła
maniu niemieckiej agresji, na

nowym układzie sił, który li
terował drogę do naszej nie
podległości, który jest jej gwa
rancją na przyszłość. Chcemy
utrwalenia nowych form
współpracy międzynarodowej
opartych na konieczności
współistnienia różnych ustro
jów politycznych i gospodar
czych form wyrastających z

powojennego układu stosun
ków-

Chcemy odbudowy Europy
na podstawie maksymalnego
wysiłku własnego i narodów
Europy, na podistawie wzajem
nej pomocy. Chcemy również
wkładu pomocy amerykańskiej
na zdrowych zasadach wza
jemnych świadczeń i korzyści
gospodarczych, ale bez inge
rencji politycznej, bez naru
szania suwerenności gospodar
czej i co za tym idzie. — poli
tycznej krajów zainteresowa
nych."

Tak wyrażał swój pogląd na

nurtujące nas dziś sprawy
w Latach ubiegłych oddzielo
nych od polskiego październi
ka 1956 murem niesocjalisty-
cznych w treści i formie metod
administrowania krajem.

Przemówienia z VIII Ple
num nie zacytujemy. Wiadomo
wszystkim, że do zwycięstwa
sił postępu w partii, do rozpo
częcia renesansu polskiei my
śli socjalistycznej Cyrankie
wicz wniósł niemały wkład.

I właśnie dlatego, że wniósł
ten wkład, właśnie dlatego, że

reprezentuje jedyny do
Przyjęcia program VIII Ple
num, że program ten zarówno
w polityce krajowej, jak za
granicznej realizuje — ataku
ją go przeciwnicy. Jedni ata
kują za to, że chce innego so
cjalizmu, niż obowiązujący do
tąd sztywny automatyzm my
śli i woli mas. Drudzy atakują
za to, że mimo wszystko chce
tylko socj alizmu.

*

Tyle tytułem likwidacji
„kultu jednostki” o towarzyszu
Cyrankiewiczu, którego lata
górne i chmurne związane są
z tym' wszystkim, co określa
my postępowym nurtem kra
kowskiego dwudziestolecia.

Kumoterstwo — ktoś zarzuci.
Może. Ale było ono ponoć o-

statnim ludzkim uczuciem w

minionej epoce. A któż z nas

jest wolny od starych nawy
ków?

DANUTA KOZUBOWA

„VIII Plenum
w opinii
zachodu“

Djfś odczyt
(Inf. wł.). Czesław Bo

browski urodzony w r. 1904
ukończył gimnazjum w

Lublinie, a studia wyższe
w Krakowie, Warszawie i
w Szkole Nauk Politycz
nych w Paryżu. W okre
sie międzywojennym pra
cował w Ministerstwie Prze

mysłu, na placówkach dy

plomatycznych w Pradze i
Moskwie oraz jako dyrek
tor departamentu ekonomi
cznego w Ministerstwie
Rolnictwa. Wykładał rów
nież w Wilnie, pisał prace
z dziedziny ekonomiki rol
nej i redagował „GOSPO
DARKĘ NARODOWĄ”.

W roku 1939 przechodzi
wraz z wojskiem do Rumu
nii, następnie do Francji,
gdzie w szeregach II Dywi
zji Strzelców uczestniczy
w wojnie 1940 r. Zostaje
internowany w Szwajcarii,
następnie ucieka do nie-
okupowanej Francji, gdzie
bierze udział w polskim
ruchu oporu oraz w pra
cach Czerwonego Krzyża.
W r. 1944 przedostaje się
do Anglii, zostaje dyrekto
rem generalnym Minister
stwa Opieki Społecznej.

Z grupą aktywistów PPS
wraca do kraju. Zostaje
prezesem Centralnego U-
rzędu Planowaniu, jest
jednym z autorów planu 3-
letniego. Później nie może
- '.rznąć ówczesnych koncep
cji gospodarczych. Mimo
posiadania wysokich kwali
fikacji, szczególnie w za
kresie rolnictwa, „wpada
w niełaskę” i zostaje odsu
nięty od życia ekonomicz
nego na kilka lat. Przecho
dzi na placówkę dyploma
tyczną do Szwecji.

W roku 1950 odmawia
powrotu do kraju, gdyż
grozi mu aresztowanie. W
okresie pobytu za granicą
wydaje kilka prac nauko-*
wych w języku francuskim,
z których książka o mode
lu gospodarczym Jugosławii
przynosi mu rozgłos.

Po VIII Plenum wraca z

Francji do Polski, uzna.je w

pełni uchwały Plenum i zo
staje ostatnio powołany
na stanowisko przewodni
czącego Rady Ekonomicznej
przy prezesie Rady Mini
strów.

(Przypominamy, że w li
stopadzie ub. roku „GA
ZETA KRAKOWSKA” dru
kowała wywiad, w którym
prof. Czesław Bobrowski
wypowiedział swój pogląd
na istotę zachodzących w

Polsce zmian ekonomicz
nych i politycznych.

Trybuna
wyborców

Na niejednej naradzie usły
szeć można taką przestro
gę.- „Niechaj nikt nie łudzi

się: demokracji burżuazyjnej
czy jakiejś demokracji abstra
kcyjnej nie będzie" Przy tym
przestroga owa bywa używa
na w takim kontekście, że
budzi poważny niepokój, czy
mówca potrafiłby określić po
jęcie demokracji burżuazyjnej
i co ważniejsze, czy potrafiłby
wytyczyć linię podziału mię
dzy demokracją socjalistycz
ną a demokracją burżuazyjną...
. A to nie błahostka, Taki
„strażnik" demokracji socjali
stycznej nie umiejący odróż
nić jednego od drugiego może

spokojnie przypatrywać się
tendencjom burjuazyjno-demo-
kratycznym i równię spokojnie
deptać kiełkujące pędy demo
kracji socjalistycznej Oczy
wiście. interesująca dla nas

jest różnica między burżuazyj
ną a socjalistyczną demokra
cją nie tyle w ogóle, ile
w określonym środowisku ge
ograficznym i historycznym, Q
mianowicie w Polsce anno do
mini 1956—7.

Jakież są cechy rozpoznaw
cze tych dwóch przeciwsta
wionych sobie demokracji w

naszym życiu społecznym?
Demokracja socjalistyczna nie
jest jakąkolwiek władzą ludu,
lecz władzą, samorządem ludu
świadomego, świadomego swo
jego położcaiia klasowego, swo
ich interesów, celów, dążeń,
tradycji. Lud może o-

siągnąćrzeczywis-
tą samorządność
tylko ^wespół z par
tią, która w marksistowsko-
leninowskiej teorii wyraża ma
terialne i duchowe interesy
ludu, która jest ideową i in
telektualną częścią proletaria
ckiej części ludu.

Główne tendencje burżu-
azyino-demokratyczne w na
sz; .a życiu społecznym pole
gają na maksymalnym roz
budzaniu aktywności społe
czeństwa: mówcie, kryty
kujcie, dopominajcie się, wy
bierajcie, decydujcie, żądaj
cie — przy równoczesnym ja
wnym lub zamaskowanym,
bezpośrednim lub pośrednim,
stopniowym, ale ciągłym spy
chaniu partii poza nawias
społecznej działalności.

W trybie roboczym te ten
dencje przejawiają się w ha

O jaką
demckracj^

chodzi?
słach: wybierajcie rady ro
botnicze — ale bez członków

partii. Wybierajcie nowe

rady gromadzkie — ale bez
członków partii, Wybierajcie,
wybierajcie — ale bez człon
ków partii. I wreszcie: skre
ślajcie kandydatów partyj
nych, skreślajcie centralnych
kandydatów przy wyborach
do Sejmu.
Nie trzeba szczególnej prze

nikliwości, ażeby zrozumieć,
iż owe próby eliminacji par
tii (partii, która w uchwałach
VIII Plenum dała zalążek pol
skiego kształtu socjalizmu),
cJllonków partii z różnorod
nych dziedzin burzliwego ży
cia społecznego nie mogą
wyjść na zdrowie socjalizmo
wi.

A przecież nie tylko my, ko
muniści jesteśmy głęboko
przekonani, że socjalizm sam

w sobie jest godniejszy życia
od kapitalizmu; także pan (a
gdy rzecz idzie o polską rację
stanu — niewątpliwy towa
rzysz) Stefan Kisielewski u-

znaje konieczność socjalizmu
w polskich warunkach. Próby
restauracji kapitalizmu zaś
(a tym samym demokracji bur-
źiuaizyjnej) traktuje jako zbro
dnicze popychanie narodu do
katastrofy.

Czyż nie trzeba zapytać o-

wych siewców hasła o skreśla
niu partyjnych kandydatów na

posłów, na co się ważą?!
Czasy obecne nie sprzyjają

frazesom. I nie będzie fraze-

sem stwierdzenie, że realizacja
tego prowokacyjnego hasła
byłaby grobem polskiego paź
dziernika, polskiei racji sta
nu, uchwał VIII Plenum.

Zwycięstwo tego hasła mo
głoby przynieść tanią uciechę
tylko reakcyjnym awanturni
kom i konserwie partyjnej
(nielicznej na szczęście), która
nie wierzy w polską drogę do
socjalizmu, budowanego,w wa
runkach demokracji, która nie
pozbyła się tęsknoty do rzą
dów biurokratyczno-terrory-
stycznych, a która dostałaby
w ten sposób ostrogi dla przy
wrócenia starych, przedpaź-
dziernikowych porządków.

Chciałoby się wprowadzić
do akcji wszystkie odwody ar
gumentów. ponieważ akt wy
borczy ma to do siebie, że jest
aktem niesłychanie indywi
dualnym. Wyborca głosuje w

samotności. Jest przy umie
sam na sam z sobą, jego de
cyzja. jego czyn wyborczy
jest nieznany społeczeństwu,.
Nie ma więc bezpośredniej
społecznej oceny tego czynu,
nie ma bezpośredniej odpo
wiedzialności przed społeczeń
stwem za ten czyn. Wyborca
odpowiada bezpośrednio —

t-y 1 k o przed swoim
sumieniem.

Warto rozważnie podjąć
decyzję wyborczą, warto
kierować się trwałymi ra
cjami. ażeby posiąść trwały
spokój sumienia.

JÓZEF ŻURAWSKI

Lekarze i naukowcy —

b. oświęcimiacy
piętnują eksperymenty Ciauberga

(Inf. wł.) — W auli Uniwer
sytetu . Jagiellońskiego odbyło
się nadzwyczajne posiedzenie
Oddziału Wojewódzkiego Pol
skiego Towarzystwa Lekar
skiego, na którym omówiono
eksperymenty oświęcimskiego
zbrodniarza, SS-Brigadefiihre-
ra prof. dr Karla Clauberga.
W posiedzeniu, które wzbudzi
ło zrozumiałe zainteresowanie,
wzięli udział liczni więźniowie
obozu w Oświęcimiu.

Po zagajeniu .przez prof. dr
Jana Olbrychta głos zabierali

Kilka tysięcy wczasowiczów przebywa w pięknych miejsco
wościach Dolnego Śląska. Fot- CAF

doc. dr Władysław Fejkiel
oraz doc. dr Jan Sehn.

Dr Fejkiel omówił ekspery
menty Clauberga z punktu wi
dzenia etyki lekarskiej. Doc.
Fejkiel, który był naocznym
świadkiem eksperymentów
SS-Brigadefiihrera, stwierdził,
że Clauberg przeprowadzał
swe eksperymenty w sposób
brutalny i przestępczy, a ofia
ry jego były z góry skazane na

śmierć. Eksperymenty miały
na celu .opracowanie metody
masowej sterylizacji kobiet dla
wykorzystania jej przy reali
zacji hitlerowskiego planu bio
logicznego wyniszczenia całych
narodów, a przede wszystkim
Żydów, Polaków i Czechów.

W dalszym ciągu obrad za
brał głos doc. dr Jan Sehn,
który omówił eksperymenty
Clauberga z punktu widzenia
prawnego.

Na zakończenie uchwalono
rezolucję, w której lekarze,
przedstawiciele świata nau
ki i byli więźniowie obozu
w Oświęcimiu podzielili sta
nowisko Międzynarodowego
Komitetu b. Więźniów Oś
więcimia i potępili Clauber
ga za jego nieludzkie ekspe
rymenty na bezbronnych
więźniach.
Zbrodnie dra Clauberga,

który jest aresztowany, oceni
sąd. Niezależnie jednak od wy
roku uczestnicy konferencji
wzywaja cały świat naukowy
i lekarski do zdecydowanego
potępienia Clauberga.

(bc)

! AKT I
(Po obu stronach sceny dwóch pa

nów w czarnych maskach, dla unik
nięcia omyłki zwanych tu pinem K.
i panem R. Na widowni Nieuświa
domione Dziewczę w stroju krakow
skim).

PAN ADAM (wchodzi). — A więc,
zamiast prologu, pozwolicie, że zacz-

nę od znanego wiersza; Raz G(rzy-
mal)a na Taranie wniósł projekt na

głosowanie i rzeki wymownytni usty
(zwraca się do panów K. i R.); Oby
watele oszusty! Obywatele łajdaki!
Chcę z was mieć pożytek jaki! Pol
ska cała poklask dała. Wziął się do
pracy Grzymała. Dotąd się mąż wiel
ki trudzi. Z rąk mozołem, w pocie
czoła... I dotąd zrobić nie zdołał z...

(przerywa i zwraca się do Dziewczę
cia zapatrzonego w dwóch panów w

maskach): Słuchaj, dzieweczko! (Ona
nie słucha).

PAN K. (w odpowiedzi na prolog
p. Adama). —.Ja za nim. Sto lat!
Niech źyje!

PAN R. (krzyczy to samo, co p. K.
i równie entuzjastycznie).

DZIEWCZĘ (nieuświadomione). —

Obaj taacy mili... Ach, kogoź wybrać
mi? (śp:ewa naturalnie na nutę „Ja
rzębiny").

PAN ADAM (wzrusza ramionami
ł chcąc ją przywołać do porządku
mówi). —Na stronie 53 moich dzieł,
wydanie zbiorowe. Znasz? (deklamu
je). „W domu bił się hrabia z po
pom? kto z nich jest prawdziwszym
chłopem Gryzła się kotka ze świnią,
kto jest domu gospodynią”. Słuchaj,
dzieweczko!.." (Ona naturalnie znowu

nie sln-ha).
D7IFWCZE (po chwili). — Eh, pa

nie Adamie, zadeklamowałby pan coś
bardziej romantycznego. 'Potrzeba
serca — dla kontrastu. Nie mogę,
doprawdy, już dłużej nie mogę (szlo
cha). Od trzech miesięcy wszyscy
mówią, że jestem politycznie dojrza
ła i uświadomiona. A ja już dłużej
nie wytrzymam (uśmiecha się przez
łzy). Panie Adamie, czy pan pamię
ta? „Jedzą, pitą, lulki palą, tańce,
hulanki, swawote...” (ciszej). Hulan
ka, swawola... Panie Adamie, a kto
są ci panowie?

PAN ADAM (głosem napuszonym
i namaszczonym). — Mówiłem już w

„Księgach”, ale tobie przypomnę...
„Leżała pewna niewiasta w letargu

Teatr wyobraźni przedstawia sztukę mistyczną
w czterech aktach z morałem pt.

99Jfc&k sią feemM podoba6*
i wezwał syn lekarzy. Rzeki jeden
lekarz: Będę ją leczył według nau
ki Browna. Ale drugi odpowiedział:
Zła to jest nauka. Ja będę ją leczył
według nauki Berii...“ Nie, tamten

drugi się chyba inaczej nazywał...
DZIEWECZKA (z niechęcią). —

Nudzi mnie pan dzisiaj. Hoc, hoc,
hejże, hola!... W Polsce, jak kto
chce!

CYGANKA (wchodzi na scenę). —

Powróżyć, powróżyć...
DZIEWCZĘ (proponuje). — Może

panowie podadzą jej ręce. Ona umie
wróżyć...

(Panowie przystają z największą
chęcią).

CYGANKA (wróży stylem telegra
ficznym). — Ta ręka jest twarda.
A ta druga śliska. Linie za to iden
tyczne.

KONFERANSJER (wyrzuca mimo
chodem Cygankę, po czym mówi). —

Przepraszam, ale pani przyszła za

wcześnie. Spektakl jeszcze nie za
częty. A ci panowie też nie z na
szego zespołu.

DZIEWCZĘ (podejrzliwie). — Ee,
to chyba propaganda. Czy pan nie
jest, przypadkiem z prasy?

PAN K. (udając ciężkie omdlenie).
— Oh, z prasy...

AKT II
(Na scenie same zabytki, co by

wskazywało, że to Kraków.
Po chwili wchodzą kolejno na sce

nę Elektorzy: Primus inter pares,
Straszny Dziadunio, oficer i scho
lar, a za n‘mi dalsi. Cała jedenast

ka. Każdy z Elektorów mocno trzy
ma w ręku Ósemkę, która od nieja
kiego czasu uważana jest za liczbę
szczęśliwa).

PAN ADAM (kłania się). — Może
pozwolicłe, że wyjaśnię sytuae4ę.
Znów więc, zamiast prologu: „Fo

owej porażce zwierząt wszczął się w

ich radzie nierząd. Zwołana wojen
na rada. Z rady zwada. Każdy każ
demu się żali, każdy przed każdym
się chwali i każdy winę na każdego
wali. Tchórzowi tylko wszyscy po
kój dali...” Panie R., może pan dalej
zechce mówić o sobie?

PAN R. (robi to z przyjemnością).
— „Obywatel tchórz w rządzie nie
zasiadał, ani wojskowo nie służył,
więc w politycznym życiu się nie
zużył. Ufny w niepokalaną swą prze
szłość...” (na dowód czego pokazuje
ręce. Po czym robi to, co robią
wszystkie tchórze. Atmosfera się
gwałtownie psuje, lecz nikt nie pro
testuje. Wiadomo, demokracja). Pań
stwo pozwolą, że dokończę? Otóż ja
tylko chcialem dodać, że prócz tego
potrafię szczekać (szczeka na Elek
torów). Umiem też wołać: Precz!
Precz z ósemką! Lubię tylko duże
cyfry. Np. tysiącdziewięćsettrzydzie-
ścidziewięć! Kto za zamianą? Może

ty, Dziewczę?
PAN K. (wpada zadyszany). — O

małom się nie spóźnił! Precz z ósem
ka, precz z tymi, co ją trzymają! To

wszystko albo prasa, albo rasa!...
Precz! Hau, hau! (szczeka).

DZIEWCZĘ (wyciąga z torebki
małą ósemkę i śpiewa). — A ja cie
bie nie oddam nikomu...

PANOWIE K. i R. (razem). —

Naturalnie, my też za ósemką.
Nie...ch źyje! My tylko przeciw tym,
co ją przynieśli, a teraz tak mocno

trzymają.
KONFERANSJER (wtrąca się). —

Het. tam! Chór!
CHÓR (za scena śpiewa). — „By

ły sobie pies”! dwa. Każdy - kąsać
gotów jest. Każdy zęby ostre ma.

No. zwyczajnie, iak to pies.”

AKT III

XIĄŻĘ JANUSZ 1 P. ANDRZEJ
(wchodzą na scenę). — Acidwajw.
maskach co tam robią?!

XIĄŻĘ. — Ha, ha, ha, mon cousin,
popatrz! Kiedyś miałeś mi za złe!
Ha, ha, ha! Hej, ciągnijcie, a moc
no! Kto silniejszy! A wiesz, panie
Andrzeju, oni lepsi ode mnie cwa
niacy. Rozerwą sukno na szmatki!

PAN ANDRZEJ (wyjmuje szablę
z niedwuznacznym zamiarem).

DZIEWCZĘ (zastępuje mu drogę
i śpiewa). — „Oni taacy!...”'

(W tejże chwili wtacza się na sce
nę utulany, jak anioł, p. Siciński).

SICIŃSKI (krzycząc). — Veto!

Frotestu.ię! Polska nierządem stoi!
Veto! Niech żyje złota polska wol
ność!... W Polsce, jak kto chce!

PANOWIE K. i R. (szczekają jesz
cze głośniej). M

AKT IV
PAN R. (z ukłonem). — Czy pa

nienka pozwoli się uświadomić? Nie,
nie, ja tylko politycznie! Spójrz (po
kazuje kartkę i ołówek). Chcesz, by
to stało się twym przeznaczeniem?
Nic prostszego. Ciach, ciach! Po ko
lei. Od a do zet. My, Polacy, ma
my fantazję. Albo wszystko, albo
nic. Ale raczej nic. Najpierw se po
pić, a później utopić!

PAN K. (z ukłonem). — Obywate-
leczko! Tu jeszcze jeden o’ówek. 7a
mota krzywdę, za.sieroctwo po tym
lekarzu. W imię kultu i jednostki.
Tych, co tak ósemkę trzymają —

ciach!
DZIEWCZĘ (waha się). — A po

wiecie mi. kim jesteście?
PANOWIE (razem). — Ha, ha, ha!

Ona jeszcze nie wie. Co za crotka!
7araz ci pokażemy. Hej, tam! Świa
tło!

(Światło gaśnie. Pa scenie rozcho
dzi się zapach Róż. Wchodzi ob. Los
taszcząc z sobą tzw. kolo historii. Ko
ło się jeszcze trochę obraca).

OB. I.OS (zachęca). — No, to lu!
PANOWIE W 'MASKACH (z o-

chotą). — Heej! Raz! Zatrzymamy!
Cofniemy! O ile? O trzy miesiące,
czy o osiemnaście lat?

OB. LOS (uspokaja ich). — To
wszystko jedno, panowie!

PANOWIE K. i R. (nie dają rady).
— Dzieweczko, pomóż mi. Nie, nie
tobie, tylko mnie!

OB. LOS (uspokaja). — To wszyst
ko jedno, panowie!

DZIEWCZĘ (waha się coraz bar
dziej).

OB. LOS (do panów w maskach).
— Zaśpiewajcie jej o perspektywie.
Dla zachęty!

PAN R. (śpiewa). — „Już w gru
zach leżą Maurów’ posady...”

PAN K. (smętnie). — Posady, po
sady... (po czym śpiewa dalej). „Na
ród ich dźwiga żelaza...

RAZEM (śpiewają). — A teraz

zaktualizujmy. „Bronią się jeszcze
twierdze Grenady (triumfalnie), ale
w Grenadzie zaraza.” Hej, nadziejo,
tęczo złota!

PAN ADAM (wchodzi). — Atoza
raza! Ale, ale, Dzieweczko, zapom
niałem ci dokończyć tamten wiersz
o Grzymale: „Dotąd się mąż wielki
trudzi, ale.., nie zdoła, chyba nie
zdoła z takich, jak oni zrobić ucz
ciwych ludzi.”

(Panowie zrzucają maski).
PAN ADAM i DZIEWCZĘ UŚWIA

DOMIONE (deklamują). „Ludzie na

czystym polu stawiali dom nowy.
Opodal z ropuchami ktacily się so
wy. Rzekła sowa: To dla mnie bu
dują pokoje. A ropucha ziewnęła:
Moje to sa, moje! R.zekł człowiek:
Sowy dotąd żyły w rozw'alinach, a

ropuchy w’ pogniłyrh ścianach i
szczelinach. My budutamy podłogę
czystą i dach nowy. A gdzież tam

będzie miejs-e dla żab i dla sowy!”
— A jak będzie ze szczekanym i

frrv”>n’C”-i — snytata DZIEWCZĘ
KONFERANSJER (krzyknął): Chór!
(który zaczai śpiewói „Z tego morał
taki jest: Aby spokój w d^mu był,
po kopntatai rtać im w tył. Waruj w

k?-ie. jeśliś pies”
I Dziewczę nie dało s!ę zaklać „W

capa.” (m)

iMIIRd
— Słuchaj — powiedział starszy podoficer. — Na froncie

możesz sobie gadać, co chcesz. Ale tutaj jest inaczej. Od
teraz trzymaj gębę na kłódkę, tak będzie dla ciebie lepiej,
zrozumiałeś?

Ustawili się z menażkami w ręku. Kazano im czekać
ponad godzinę, żaden jednak nie opuścił swego miejsca.
Marzli, ale czekali. Byli do tego .przyzwyczajeni. Wreszcie
dostali porcję zupy, w której pływało trochę mięsa, jarzyn
i kilka kartofli.

Żołnierz, który nie był pod Stalingradem, obejrzał się
ostrożnie: — Dziwiłbym się, gdyby żandarmi jedli to samo

żarcie.
— Człowieku, nie masz innych zmartwień? — odezwał

się pogardliwie podoficer.
Greaber jadł zupę. „Jest przynajmniej ciepła — po

myślał. — W domu będzie inaczej. Matka będzie gotowała.
Może zrobi smażoną kiełbasę z cebulką i kartofelkami, a

na deser budyń malinowy z sosem waniliowym”.
Musieli czekać, aż się ściemni. Żandarmeria kontrolowała

ich jeszcze dwukrotnie. Przybywało coraz więcej rannych.
Z każdvm transportem urlopnicy stawali się bardziej nerwo
wi. Bali się, że każą im pozostać. Wreszcie, po północy, zesta
wiono pociąg. Zrobiło się zimniej, a na niebie jasno świeciły
gwiazdy. Wszyscy ie nienawidzili; oznaczały dobrą widoczność
dla lotników. Przyroda sama w sobie od dawna już nie miała

. znaczenia; była tylko dobra lub zła w odniesieniu do wojny.
Jako osłona lub jako niebezpieczeństwo.

Załadowano rannych. Trzech wyniesiono od razu z po
wrotem. Nie żyli już. Nosze ze zmarłymi pozostały na pero
nie; bez kocy. Nigdzie nie paliło się światło.

Teraz przyszła kolej na rannych, którzy mogli chodzić.
Sprawdzano ich dokładnie. „Nie dostaniemy się — pomyślał
Graeber. — Zbyt ich wielu. Pociąg jest już przepełniony”. Tę
po wpatrywał się w noc. Serce biło mu gwałtownie. Nad nim
huczały niewidoczne samoloty. Wiedział, że to niemieckie, ale
bał się. Bał się znacznie bardziej, niż na froncie.

— Urlopnicy! — zawołano wreszcie.
Grupa rzuciła się naprzód. Znów pojawiła się żandarmeria

połowa. W czasie popołudniowej kontroli każdy urlopnik do
stał karteczkę, którą teraz musiał oddać. Wdrapali się do wa
gonu. Siedziało już tam kilku rannych. Urlopnicy tłoczyli się
i popychali. Ktoś wykrzykiwał rozkazy. Wszyscy musieli
znów wysiąść i ustawić się na peronie. Potem zaprowadzono
ich do.następnego wagońu, gdzie również siedzieli już ranni.
Pozwolono im wsiąść. Graeber znalazł miejsce pośrodku. Nie
chciał siedzieć przy oknie. Wiedział co mogą wyrządzić od
łamki. •

Pociąg nie odjeżdżał. W przedziale zrobiło się ciemno.
Wszyscy czekali. Na peronie uciszyło się; ale pociąg nadal
stał. Dwóch żandarmów prowadziło jakiegoś żołnierza. Prze
szedł oddział Rosjan taszczących skrzynki z amunicją. Potem

zjawiło się kilku esesowców, którzy głośno ze sobą rozma
wiali. Pociąg wciąż jeszcze nie ruszał. Ranni pierwsi zaczęli
kląć. Mogli sobie na to pozwolić. Na razie nic im więcej nie
groziło.

Graeber oparł głowę o ścianę wagonu, Próbował zasnąć,
aby przebudzić się, gdy pociąg będzie już w biegu, ale nie
mógł. Nasłuchiwał każdego dźwięku. W ciemności widział
oczy sąsiadów. Odbijało się w nich matowe światło śniegu
i gwiazd, padające z zewnątrz. Nie było dosyć jasno, aby roz
poznać twarze. Tylko oczy. Przedział pełen był ciemności
i niespokojnych oczu, a między nimi jaśniała martwa biel
opatrunków.

Pociąg szarpnął i zaraz znów stanął. Słychać było wołania.
Po jakimś czasie trzasnęły drzwi. Dwoje noszy wyniesiono
i postawiono na peronie. Dwóch zmarłych więcej. „Dwa
miejsca więcej dla żyjących — pomyślał Graeber. — Oby
tylko w ostatniej chwili nie przybyli nowi, wtedy my mu-

sielibyśmy wysiąść!” Wszyscy myśleli o tym samym.
Pociąg znów szarpnął. Powoli zaczął przesuwać się

peron.
Żandarmi, jeńcy, esesowcy, stosy skrzyń — a potem nagle

była równina. Wszyscy wychylili się. Wciąż jeszcze nie
mogli uwierzyć. Pociąg chyba znów stenie. Ale on su
nął i sunął i powoli urywany stukot przechodził w równo
mierny rytm. Widać było czołgi i armaty. Żołnierze o-

glądali się za pociągiem. Greaber poczuł się nagle bardzo
znużony. „Do domu — pomyślał. — Mój Boże, nawet nie
mam odwagi się cieszyć”. *

Rano padał śnieg. Zatrzymano się na jakimś dworcu,
aby wyfasować kawę. Dworzec leżał na skraju małej
mieściny, z której niewiele pozostało. Zmarłych wyłado
wano. Pociąg manewrował. Greaber pobiegł ze swą na
miastką kawy z powrotem do swego przedziału. Nie śmiał
go opuścić, aby pójść po chleb.

Przez pociąg przechodził patrol, wyławiając lekko ran
nych; mieli pozostać w miejscowym szpitalu. Wiadomość
szybkp rozniosła się po wagonach. Ranni szturmowali
klozety, aby się w nich ukryć. Walczyli o miejsce. Z
wściekłością i rozpaczą szamotali się, chcąc zamknąć
drzwi. — Idą — zawołał nagle ktoś z zewnątrz.

Kłąb ludzi rozproszył się. Dwaj żołnierze wcisnęli się
do ubikacji i zatrzasnęli za sobą drzwi. Inny, którego
przewrócono w tłoku, spoglądał na swą rękę unierucho
mioną w łupkach. Niewielka, czerwona plama powięk
szała się. Trzeci otworzy! drzwi prowadzące na przeciwną
stronę peronu i z wysiłkiem zsunął się w śnieżną zadym
kę. Przylgnął na zewnątrz do pociągu. Reszta pozostała na

swoich miejscach. fc
Zamknij drzwi — powiedział ktoś. — Bo zaraz się do-ł

myślą.
Greaber zatrzasną! drzwi. Przez chwilę widział w ko

tłującym się śniegu twarz żołnierza, który przykucnął
na dole. — Chcę wrócić do domu — powiedział ranny
z krwawiącym opatrunkiem. — Dwa razy już trafiałem
do tych przeklętych lazaretów etapowych i za każdym
razem wysyłali mnie znów na front, bez urlopu. Ja chcę
do domu. Zasłużyłem na to. Pełen nienawiści wpatry
wał się w zdrowych urlopników. Nikt mu nie odpowie

dział. Długo trwało nim nadszedł patrol. Dwaj żandar
mi sprawdzali przedziały, kilku innych pilnowało na pe
ronie rannych, którym kazano wysiąść. Jednym z kon
trolujących był lekarz wojskowy w randze podoficera. Po
bieżnie przeglądał papiery rannych. — Proszę wy
siąść — mówił obojętnie patrząc już na kartę następ
nego.

Jakiś żołnierz nie ruszył się z miejsca. Był to mały,
szary człowieczek. — Jazda, dziadku — powiedział
żandarm, który towarzyszył lekarzowi. — Nie słyszeli
ście?

Żołnierz siedział nadal. Miał obandażowane ramię.
— Jazda! Wysiadać! — powtórzył żandarm.
Żołnierz nie poruszył się. Zacisnął wargi i spoglądał

przed siebie, jakby nic pie rozumiał. Żandarm stanął
przed nim rozkraczony: — Czekacie na specjalne zapro
szenie? Wstawać!

Żołnierz wciąż zachowywał się tak, jakby nic nie sły
szał. — Wstawać! — wrzasnął teraz żandarm. — Nie wi
dzicie, że mówi do was przełożony? Człowieku, chcecie
trafić przed sąd wojenny?

— Spokojnie — odezwa! się lekarz. — Tylko spokoj
nie.

Miał różową twarz pozbawioną rzęs. — Krwawicie —•

tłumaczy! żołnierzowi, który przedtem walczył o miej
sce w klozecie. — Trzeba wam założyć nowy opatrunek.
Proszę wysiąść.

— Ja... zaczął ranny 1 urwał. Spostrzegł nagle, że
wszedł drugi żandarm; razem z pierwszym ujęli teraz

szarego żołnierza pod zdrowe ramię i podnieśli do góry.
Żołnierz, nie poruszając twarzą, wydał piskliwy skrzek

Drugi żandarm chwycił go teraz w pół i jak lekki pakunek
wypchnął z przedziału. Czynił to bezosobowo, bez brutal
ności. Żołnierz nie krzyczał też więcej. Zniknął w tłumie
na peronie.

— No więc? — spytał lekarz.
— Czy będę mógł dalej jechać, gdy dostanę opatru

nek, panie kapitanie? — spytał ranny.
— To się okaże. Możliwe. Najpierw musicie iść na o-

patrunek. ,

Żołnierz wysiadł z twarzą pełną rozpaczy. Zwrócił się
do podoficera-lekarza tytułując go kapitanem, ale i to nic
nie pomogło. Żandarm nacisnął drzwi do klozetu.

_

Oczywiście — odezwał się pogardliwie. — Nie mają innych
pomysłów. Zawsze to samo. Otworzyć! — rozkazał.

_

Natychmiast!
Drzwi się uchyliły. Wysjedł jeden z ukrywających się

tam żołnierzy. — Spryciarz, co? — warknął żandarm --

Po co się zamykacie? Chcecie się bawić w chowanego’
’

— Mam biegunkę. Chyba po to jest klozet.
— Tak? Właśnie teraz? I ja mam w to uwierzyć?

(Ciąg dalszy nastąpi)



Przedsiębiorstwo
Oczyszczania?

w blo-
topnie-

W ostatnich dn ach śnieg
białą powłoką znów pokrył
liasze miasto. Istnieje jed
nak obawa, że w czasie od-
w.lży Kraków zamieni się
W jedną wielką kałużę.

Wszyscy pamiętamy bo
wiem. że z końcem u-

bieglego miesiąca Kraków
tonął dosłownie
cie, powstałym z

jącego śniegu.
Kto ponosi winę za to, że

chodniki i jezdnie były w

tym czasie trudne do prze
bycia.

Czy tylko dozorcy domo
wi — ci, którzy nie oczy
ścili chodników przed ka
mienicami?

Trzeba obiektywnie
Stwierdzić, że większość
dozorców wykonała swoje
obowiązki, ale ich wysiłki
nie dały rezultatów wobec
faktu, że Miejskie Przed
siębiorstwo Oczyszczania
nie wzięło udziału w od
śnieżaniu miasta. Nie tyl
ko nie wywieziono złożone
go przez dozorców na kra
wężnikach śniegu, ale nie
oczyszczono również jezdni
i chodników koło Plant,
— uporządkowanie
rych należy właśnie
MPO.

Mimo iż instytucja
przygotowana jest obecnie
do „batalii" przeciwśnie-
gowej lepiej niż w latach
ubiegłych —

formowaliśmy
Czytelników — z

domych przyczyn
konała prac, do
jest powołana.

Nic więc dziwnego, że
wobec takich faktów opa
dy śpieżne powodują u

krakowian obawy przed
nowym zalewem błota i
słuszne pretensje wobec
MPO, które temu nie prze
ciwdziała.
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Przed ogólnopolską naradą
architektów powiatowych

w Krakowie

Sprawom organizacji powiatowej służby architektoniczno-
budowlanej poświęcona będzie krakowska narada archi
tektów w dniu 17 bm., zorganizowana z inicjatywy war
szawskiego Komitetu do Spraw Urbanistyki i Architektury.
Głównym celem narady jest

przede wszystkim stworzenie
mocnych komórek technicz
nych w poszczególnych po
wiatach. Do tej pory archi
tekci powiatowi nie stanowili

władzy technicznej, lecz ad
ministracyjno-urzędniczą. Ar
chitekt załatwiał wszystkie
sprawy począwszy od lokali
zacji, a skończywszy na za
twierdzeniu projektów, odpo
wiadając na pisma i wciąga
jąc je do odpowiednich ru
bryk... Chodzi obecnie o to,
żeby architekt nie pracował
za. biurkiem i dawał zezwole
nia na budowy jedynie na

podstawie planu sytuacyjnego,
lecz był obecny w każdym miej
scu budowy. Służba architekto
niczna w powiatach (architekci
powiatowi) ma wprowadzać ład
urbanistyczny w terenie, czu-

wać aby budowano zgodnie z

charakterem architektury re
gionu. (sp)

Spółdzielnia
Lekarska

w nowym lokalu

Odczyt

prof. Czesława

Bobrowskiego
Dziś, tj. dnia 16 bm.

o godz. 18 odbędzie się
w Międzyuczelnianym

Klubie Studenckim przy
ul. 3 Maja odczyt wybit
nego ekonomisty prof.
Czesława Bobrowskiego
pt. „VIII Plenum w

oczach Zachodu . Dla
czego wróciłem do kra
ju".

Ten sam odczyt zosta
nie powtórzony dla nau
kowców we czwartek,
dnia 17 bm. o godz. 18
w auli UJ.

JT sesji f>fi/V Znierz^niec

Radni nie zgodzili się
na zmianę granic

dzielnicy

*
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Dar

krakowskiej
PSS

Z przedwyborczej
kroniki

Jak już donosiliśmy —

otwarta została w Krako
wie Spółdzielnia Lekarska.
Na zdjęciu: fragment pię
knie urządzonego laborato
rium.

Dla zasłużonych
naukowców

Fot, A. Piotrowski

Politechniki Krakowskiej
Ostatnio Centralna Komisja

Kwalifikacyjna przy Minister
stwie Szkolnictwa Wyższego
przyznała tytuły naukowe za
służonym pracownikom Poli
techniki Krakowskiej.

Mgr inż. Stanisław
nowski otrzymał tytuł
sora nadzwyczajnego,
docenta przyznano
inż. Andrzejowi Domańskiemu
i mgr inż. Zbigniewowi Wzor
kowi.

W trakcie załatwiania przez
Centralną Komisję Kwalifika
cyjną znajduje się 5 dalszych
nominacji pracowników Poli
techniki. (s. p.)
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zawiada-
słuchaczy,
r. w sali
Solskiego

Chrza-
profe-
Tytuły

zaś mgr

o czym in-
naszych
niewia-

nie wy-
których
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Komunikat
Kierownictwo Wieczorowe

go Uniwersytetu Marksizmu-
Leninizmu i Wieczorowej

Szkoły Ekonomicznej przy KW’
PZPR w Krakowie
mia absolwentów i
że 16 stycznia 1957
KW PZPR przy ul.
43 o godz. 16 odbędzie się
informacja polityczna. Po in
formacji — film.

!P© pięinosfo

Niezależnie od tego ezy brzęczała nam w kieszeni
premia za wykonanie planu czy też nie, witaliśmy no
wy rok pod znakiem wielkich nadziei. Na ogół zdawa
liśmy sobie sprawę, że nadzieje te należy wiązać z wła
sną pracą, własną postawą, a nie z manną niebieską.
Toteż rozglądnąwszy się w sytuacji po pierwszych 14
dniach nowego roku stwierdzić można, że chociaż nie
tak krzykliwie, jak w ostatnich trzech miesiącach —

nowy nurt stale i coraz głębiej drąży codzienne życie
krakowskich zakładów pracy.

t,EST, JEST,
. ..mąki pod do

statkiem. Od grud
nia krakowianie pra
wie zupełnie nie ku
pują mąki i cukru.
Nic dziwnego, wszy
scy zaopatrzyli się w

te produkty
mach paniki’

A Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo

Hurtu Spożywczego
ma poważny kłopot. -•

Gdizie magazynować
mąkę ■ dostarczaną
permanentnie przez
krakowskie młyny?

,w ra

■Młynom grozi prze
stój. Lokali na ma
gazyny nie ma.

Drodzy krakowia
nie! A może w ra
mach pomocy Miej
skiemu Zarządowi
Handlu, pracownl-

mlynów i In-
zainteresowa-

— mała pomoc
czynnikom?

DO ZBMiA
IM. SZADKOWSKIEGO

wpadliśmy właśnie w czasie
narady młodzieżowej. Przed
stawiciele różnych wydziałów
zapoznawali się z programem
Związku Młodzieży Socjali
stycznej. Ktoś czytał:

— „Kierujemy się w naszej
działalności społeczno-politycz
nej metodą naukowego socja
lizmu. Będziemy ją, oczyszczo
ną ze stalinowskich zafałszo-
wań, stosować w praktyce.
ZMS jest organizacją, w któ
rej nie ma podziału na wycho
wawców i wychowywanych, w

której wszyscy członkowie W
równym stopniu decydują o

tym czym ma być, jak ma dzia
łać ich organizacja".

Kilku młodych ludzi pragną
cych walczyć z wszystkim
złem, które się jeszcze w Pol
sce gnieździ, postanowiło za
łożyć w ZBMiA koło Związku
Młodzieży Socjalistycznej. Ko
misja programowa ma w ra
mach ogólnych zasad Związku
ułożyć własną zakładową de
klarację, uwzględniającą po
trzeby i 'warunki środowiska.

■— Nie wszystko co było daw
niej, było złe. Chcemy zacho
wać tradycję przodowania mło.
dzieży od „Szadkowskiego" —

padł na naradtzie wniccek —

dlatego chyba wyprzedzamy
trochę w . tworzeniu Związku
inne zakłady Krakowa. Gdy
będzie trzeba— chętnie im po
możemy.

botniczy ma tu do roboty?
Czym on ma tu „samorządzić"?
Aby powtarzać robotnikom go
łosłownie, że są gospodarzami
zakładu — na to nie potrzeba
jeszcze jednej rady.

— Zdaje -się, że zakład nie
wykonywał znowu planu w o-

statnich miesiącach?
— Tak, ale pierwsza dekada

stycznia przebiegła debrze;
plan na styczeń będzie chyba
wykonany.

W KRAKOWSKICH
ZAKŁADACH

ODLEWNICZYCH

— Duże zmiany. Praca tutej
szego samorządu to osobny te
mat. Wystarczy na razie- po
wiedzieć, że plany za listopad
i grudzień zostały wysoko prze
kroczone (w grudniu — 114
proc.), że przygotowuje się or-

ganizacy. nie wydziały do wpro
wadzenia rozrachunku finan
sowo-gospodarczego, że prze
prowadza się analizę przydat
ności środków produkcji. Ma
szyny nieprzydatne zostaną od
dane spółdzielczości pracy
przemysłowi drobnemu.

i

•kom

nym
nym
tym

NIE MA, NIE MA,
NIE MA...

Kwas węglowy jest
potrzebny do dystry
bucji piwa. Inwali
dzkiej Spółdzielni

Przemysłowo - Han

dlowej dostarcza go
Hurtownia Wyrobów
Chemicznych. — W
Krakowie 84 kioski

spółdzielcze sprzeda
ją piwo.

A tymczasem przed
5 dniami wstrzyma
na została produkcja
kwasu węglowego.
Przerwa potrwa pra
wdopodobnie trzy ty
godnie.

A więc na ten czas,

piwosze, pożegnajcie
się z myślą o swym
nektarze, (brój)

Jako pierwszy punkt porządku dziennego omówiono pro
jekt zmiany granic dzielnicy Zwierzyniec przez zmniejsze
nie jej obszaru na korzyść dzielnicy Kleparz. Projekt ten
— wysunięty wspólnie przez prezydia obu zainteresowa
nych rad narodowych — miał na celu bardziej równomier
ny podział terenu między dzielnice, z których pierwsza,
Zwierzyniec, liczy ok. 110 tys. mieszkańców
kiem akademickim ok. 120
44 tys. mieszkańców.

Przekazanie dzielnicy Kle
parz części terenu, w tym
Bronowie, z ok. 31 tys. miesz
kańców łącznie, mogłoby wy
równać te jaskrawe różnice
i pomóc Kleparzowi w rozwo
ju, rozładowując równocześ
nie w znacznym stopniu wie
le poważnych trudności Zwie- ,

rzyńca.
W ożywionej dyskusji, jaka

wywiązała się po zreferowa
niu projektu, upadł on na ra
zie całkowicie, ponieważ ra
dni nie zgodzili się na propo
nowane zmiany. Wysuwali oni
wiele słusznych argumentów,
m. in. twierdzili, że nie można

przeprowadzać tego podczas
trwającej kadencji radnych,
że wobec istnienia dopiero od
dwóch lat dzielnicowych rad
narodowych, nie ma sensu

przeprowadzać już od razu

reorganizacji, która na pewno
pociągnęłaby za sobą wiele
bałaganu i zamieszania. Wre
szcie, radni odwoływali się do
zasięgnięcia opinii mieszkań
ców, którzy w tym wypadku po
winni! o swych własnych spra
wach sami decydować. To było
chyba najbardziej słuszne i
przekonywające i dlatego
fakt, że projekt ten w ostate
czności zupełnie upadł, może
się wydawać trochę dziwny.
Jasne, że radni nie mogą bez
krytycznie przyjmować pla
nów prezydium, ale z drugiej
strony nie powinnii przesądzać
sprawy z góry, nie naradziw
szy się najpierw z tymi, któ
rzy ich wybrali.

Dlatego wydawało by się
jednak słuszne, aby projek
towi zmiany granic w ten

sposób ostatecznie „łba nie u-

kręcać” ale rozsądnie i na

szerszym forum, rozpatrzyć
wszystkie „za” i „przeciw”.
Niech w tej sprawie wypo
wiedzą się jeszcze mieszkańcy.

Następnym punktem obrad
sesji była analiza załatwia
nych przez DRN skarg i za
żaleń. Uderza, tu wysoka cy-

(z miastecz-
tys.) a druga, Kleparz, około

fra 1600 skarg w sprawach
mieszkaniowych, na ogólną
liczbę wszystkich 1784 zażaleń

złożonych w roku ubiegłym.
Załatwiono z tego 85 spraw
mieszkaniowych, nie załatwio
nych pozostało 1515. Inne
sprawy, nie związane z mie
szkaniami, poza kilkoma, zo
stały doprowadzone do końca.

Omawiano z kolei problemy
prywatnego handlu i rzemio
sła. Zezwolenie na prowadze
nie prywatnych przedsię
biorstw7 handlowych otrzyma
ło dotychczas 59 kupców, a 61
rzemieślnikom wydano karty
rzemieślnicze. Poważne trud
ności z uzyskaniem na ten cel
lokali użytkowych, jak rów
nież wiele innych bolączek
mieszkańców dzielnicy, poru
szali radni w szerokiej dysku
sji. (b)

<►
<►

W niedzielę wieczorem
delegaci na walny zjazd
Powszechnej
Spożywców w Krakowie
podjęli uchwałę zobowią
zującą dyrekcję i radę
nadzorczą do wyasygnowa
nia 50 tys. zł z funduszów
spółdzielni na pomoc dla

repatriantów .

W dniu 12 stycznia saldo
PSS w Krakowie wynosiło
409.388 zl 84 gr. Z kwoty
tej 10 tys. zł postanowiono
przekazać do dyspozycji
Ogólnopolskiego Komitetu
Pomocy Repatriantom —

Południe w Krakowie.
* Podczas niedzielnych o-

brad 120 delegatów na wal
ny zjazd PSS w Krakowie
wysunięty został projekt,
aby na pomoc repatrian
tom wyasygnować kwotę
nie 10 tys. zł, a pełnych 50
tys. zł. (bc)

Spółdzielni

Uwago oczesfaicy

„Wielkiej Loterii

Górniczej14
Celem uzyskania wszel

kich informacji odnośnie

dalszych losów loterii nale
ży zwracać się do Zarządu
Głównego Związku Zawo
dowego Górników w Kato
wicach, ul. Kościuszki.

Z notatnika reportera

e
Studenci duńscy
przyjadą
do Krakowa
dniach 20—22 stycznia

delegacja

• Mężowie zaufania
• W lokalach wyborczych
• Nowa Huta daje przykład

obwodowych
wyborczych

CO ROBI RADA ROBOTNI
CZA W KRAKOWSKICH ZA

KŁADACH SODOWYCH...

Zalega mówi, że niewiele.
Dwa zebrania, które odbyły się
już w tym roku omówiły i za
twierdziły statut Rady. Wyka
zały też, że mało kto zdaje so
bie sprawę z tego, co ten sa
morząd robotniczy oznacza i
od czego ma zacząć pracę. Ale

sprawa nie jest taka prosta.
.t- Załoga przyjęła opraco

wany przez nas statut — mówi
przewodniczący Rady Robotni
czej, ob. Stefański — ale to nie

wszystko. Najcięższa walka
czeka nas w Centralnym Za
rządzie, w którego kompeten
cje godzą niektóre punkty
szego statutu... Jedziemy
Warszawy za parę dni w

sprawie.

na-

do
tej

CO TO ZA PUNKTY?
— Postulujemy rozszerzenie

uprawnień zakładu w zakresie
opiniowania i zatwierdzania
planu rocznego oraz inwesty
cji. Zebyśmy mogli przed o-

stiteczną decyzją chociaż po
dyskutować z władzą nadrzęd
ną1; przedstawić nasze warunki
i potrzeby. Jeżeli będzie tak
jak dotąd, że plany narzuca .

namsięzgóry,amyniemo-j
A>« i' GJ

t

i

Żerny pisnąć w tej sprawie
słówka, jeżeli będzie się plano
wać podniesienie produkcji' na

podstawie nieistniejących je
szcze inwestycji — to ja nie
bardzo widzę co samorząd1 ro-

FumugF iercrsza sztuka

Stanisław Malatyński
Sawoyard

Rysunki M. Volta

Krzysztof Wieczorek —■
Bannal

Tadeusz Przystawśki —■
Vaugh.an

W
odwiedzi Kraków
Narodowego Związku Studen
tów
jęta przez rektora Uniwersy
tetu

się _

----- - ----- -------

.

naszej uczelni, weźmie udział
w spotkaniach i dyskusjach
ze studentami Krakowa. Pro
jektowane jest również spot
kanie . .

MRN. Po zwiedzeniu Krako
wai
duńscy wyjadą do Zakopane-

(g)

Uwaga posiadacze
samochodów

Cenną inicjatywę zrealizo
wała Techniczna Obsługa Sa
mochodów (TOS) w Krakowie,
otwierając swoją filię przy ul.
Mazowieckiej 12. Ta nowa

stacja obsługi przeznaczona
jest w pierwszym rzędzie dla
prywatnych posiadaczy samo
chodów marki IFA, DKW,
Wartburg i innych. Ta nowa

placówka, pierwsza tego typu
w Polsce, spełni dwa bardzo
ważne zadania: prywatny wła
ściciel samochodu będzie miał
od tej chwili zapewnioną
wzorową obsługę swego wozu
— za uczciwą i godziwą cenę.
Wszelkie przeglądy (w tym
gwarancyjne) i normalne kon
serwacje, jak też drobne na
prawy przeprowadzają dobrze
i uczciwie specjaliści. Dotych
czasowy brak tego rodzaju
warsztatów dawał się dotkli-

Danii. Zostanie ona przy-

Jagiellońskiego, zapozna
z tradycjami najstarszej

z przewodniczącym

iłowej Huty studenci

go.

«

wie we znaki prywatnym wła
ścicielom samochodów.

Stacja przyjmuje zlecenia
telefoniczne! Oznacza to wy
godę i oszczędność czasu. Na
telefoniczne zlecenie klienta —

kierowca stacji przychodzi po
odbiór wozu i po wykonaniu
zleconej pracy, odprowadza
wóz właścicielowi.

Nowa stacja pozostaje w ści
słym kontakcie, naturalnie na

„drodze służbowej “, z fabry
ką samochodów VEB w NRD,
której przedstawiciele w Kra
kowie już byli i przyrzekli o-

ficjalnie swoją współpracę.
Dowodem tego są oryginal
ne części zamienne samocho
dów VEB i ... wyjazd z koń
cem stycznia, w ramach za
wartej umowy, czterech pra
cowników TOS na kilkutygo
dniowy pobyt szkoleniowy do
fabryk w NRD. (Apio)

TA o wielu

komisji
zgłaszają się już zatwierdze
ni przez okręgowe komi
sje Frontu Jedności Naro
du mężowie zaufania, re
krutujący się spośród

przedstawicieli wszystkich
warstw społeczeństwa. —

Większość z nich musiała
wpierw uzyskać— zaufanie
we własnym zakładzie, pra
cy w drodze wyborów.

Mężowie zaufania (ok.
500 osób w całym woje
wództwie) posiadający od
powiednie zaświadczenia o.

kręgowych komisji wybor
czych, upoważnieni będą
do przebywania w lokalu

wyborczym w czasie głoso
wania oraz przy obliczaniu
jego wyników.

*

[~A la zapewnienia spoko-
ju, bezpieczeństwa i ła

du w dniu wyborów, w

wielu miejscowościach i fa
brykach naszego woje
wództwa organizują się sa
morzutnie oddziały milicji
robotniczej. Wśród ochot
ników znajdujemy m. in.
strażaków z Miejskiej Stra
ży Pożarnej w Zakopanem,
kolejarzy nowosądeckich,
robotników chrzanowskich.

*

Tli obwodowych korni-
sjach wyborczych w

Krakowie i województwie
czyni się wszystko, aby na

dzień wyborów „zapiąć"
przygotowania „na ostatni

guzik". Rozplanowanie dy
żurów, przygotowanie i de
koracja lokali wyborczych,
organizacja i technika pra
cy w czasie głosowania i
obliczania wyników wybo
rów — oto czynności 2.400
członków obwodowych ko
misji wyborczych.

(akr)
*

7 espół ludzi, którzy kie-
rują akcją wyborczą w

Nowej Hucie zaczął dzia
łać około 2 tygodnie te
mu. Komisja redakcyjna
wydała kilka różnych ulo
tek o łącznym nakładzie
ok. 200 tys. sztuk i w tej
chwili redaguje następne.
Inna grupa zajmuje się na
dawaniem przez radiowę
zeł audycji i rozsyła po
mieście radiowozy,
kolportażowa
nia ulotki i
borcze.

Ważne jest

Ekipa
rozpowszech -

plakaty wy-

OBWIESZCZENIA

e
Prawnicy

o samorządach
robotniczych
auli Uniwersytetu

to, że człon
kowie zespołu starają się,
mówić z wyborcami o

dydatach na posłów,
wiewać wątpliwości,
mentować plotki.

kan-
roz-

de-

(bw)
Ja-
ze-

W
giellońskiego odbyło się
branie pracowników nauki
Wydziału Prawa, na którym
omówione zostały problemy
prawne związane z powoła
niem samorządu robotniczego.
Zebranie miało za cel zainte
resowanie przedstawicieli na
uki prawa problematyką sa
morządu robotniczego a także
wprowadzeniem w te zagad
nienia studentów, którzy mieli
możność przysłuchania się
obradom.

Prawnicy chcą przyjść z po
mocą nowopowstałym radom
robotniczym na odcinku pra
wnym. (g)

*

żywioną działalność
^przejawia ostatnio Ko
mitet Wyborczy Rewolu
cyjnego Ruchu Studenckie
go UJ.

Członkowie komitetu ma
ją szereg ciekawych po
mysłów ożywiających pro
pagandę wyborczą. Pragną
np. urządzić objazdową e-

stradę wyborczą.
W trakcie przygotowania

jest zorganizowanie milicji
studenckiej.

(Sp)

DO FABRYKI
SUPERTOMASYNY

chyba nie pójdziemy. Ostat
nio pisaliśmy o tym, że „Bo-
narka" przestała dymić na

skutek zarządzenia Minister
stwa. Spróbujmy jednak do
wiedzieć się telefonicznie; co

„Supzrtomasynie" przyniósł
nowy rok?

— Halio, czy to „Bonarka"?
— Tak — poznajemy głos

dyr. Czopika.
— Co z dmuchawą do elek-

trofiltra, której uruchomienie

zapowiadaliście na styczeń?
— Przy dmuchawie kończy

my już pracę, niedługo wejdzie
do eksploatacji. Wtedy —rzecz

prosta — zapylenie zmniejszy
się jeszcze bardziej. Drugą
ważną inwestycją, którą za
kończyliśmy przed kilku dnia
mi, jest podajnik węglowy. U-
rządzenie to dozuje węgiel do
pieca. Dzięki temu piec pracu
je równomiernie, co również
ma wpływ na pracę elektrofil-
tra.

— A więc wszystko jest na

dobrej drodze. Pył z „Superto
masyny" nie będzie już tego
rocznej wiosny niszczył drzew
i kwiatów. «■

W krakowskich zakładach

pracy wiele spraw jest na do
brej drodze. Wielkie nadzieje
związane z nowym rokiem wy
dają się usprawiedliwione.

(bw)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
„GAZETA KRAKOWSKA’

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
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KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1

M-— 11

ZAWIADOMIENIE

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Robót
Wodociągowych i Kanalizacyjnych

w Krakowie, ul. Łowiecka 2.

Zawiadamiamy, wszystkich b. pracowników
zycznych, że w dniach 20—25 stycznia 1957

WYPŁACAMY RÓŻNICĘ PODATKOWĄ
za okres 1 VII 1953 r. — 31 VII 1956 r. przyczym

powyższy termin wypłat jest ostateczny.
Pisemne reklamacje odnośnie obliczania i wy
płaty podatku przyjmowane będą tylko do dnia

15 II 1957 r. K-210

fi-
r.

fi-

ZAWIADOMIENIE

Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego
w Krakowie, al. Słowackiego 39.

Zawiadamiamy wszystkich b. pracowników
zycznych biorących udział we współzawodnic

twie, że

WYPŁACA się ZWROT NADPŁACONEGO
PODATKU OD WYNAGRODZEŃ

zaokresod1VII1953r. do31VII1956r.
Wypłata trwać, będzie do 31 I 1957 r. Roszcze
nia złożone po tym terminie nie będą rozpatry

wane; K-189

ZAWIADOMIENIE
Zakładów Przemysłu Tłuszczowego
im. J. Marchlewskiego w Trzebini.

Zawiadamiamy wszystkich b. pracowników
zycznych, że

ZWRACAMY NADPŁACONY PODATEK
od wynagrodzeń za okres od 1 VII 1953 r. do 31
VII 1956 r. — Należność z tego tytułu, wypłacana
będzie do dnia 20 I 1957 r. Po upływie tego ter

minu roszczenia uwzględniane nie będą.
K-95

fi-

ZAWIADOMIENIE

Dyrekcji Przedsiębiorstwa Geologicznego
Surowców Skalnych

w Krakowie, ul. Dominikańska 3

Wzywamy wszystkich pracowników fizycznych,
zatrudnionych po 1 lipca 1953 r., by do dnia 20
stycznia 1957 r. zgłosili swe roszczenia z tytułu

30 proc, bonifikaty podatku od wynagrodzeń.
Przyjmuje się roszczenia tylko tych pra
cowników, którzy W poszczególnych miesią
cach brali udział we współzawodnictwie i wy
konywali względnie przekraczali 200 proc, nor
my. — Ewentualna wypłata różnicy nastąpi po
otrzymaniu od władz nadrzędnych, szczegóło

wych przepisów. u K-122

ZAWIADOMIENIE

Krakowskich Zakładów Wyrobów Papierowych
w Krakowie, al, Słowackiego 64.

Zawiadamiamy, że zgłoszenia pretensji b. pra
cowników o zwrot

NADPŁATY PODATKU od WYNAGRODZEŃ
przyjmować będziemy do dnia 31 stycznia 1957 r.

K-127

LICYTACJE

Km.: 188/56,
OBWIESZCZENIE

o LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Powiatowego w Limanowej,

mający kancelarię w Limanowej, w budynku
sądowym, na podstawie art. 608 i 610 kpc. poda-
je do publicznej wiadomości, że dnia 4 lutego
1957 r„ o godz. 10 rano, w Limanowej, na targo

wicy miejskiej, odbędzie się
PIERWSZA LICYTACJA RUCHOMOŚCI,

należących do dłużniczki Katarzyny Pach — w

Starej Wsi, Nd. 32, a mianowicie: młocarni kie
ratowej, dwóch krów czarnych, oraz dwóch cie
liczek, oszacowanych na łączną sumę 9.000 zł.

Ruchomości te można oglądać w dniu licytacji
w miejscu i czasie wyżej wyznaczonym.

Komornik:
A. SOŁTYS.K-191

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA ELEKTRYKA z długoletnią prak
tyką na stanowisko Inspektora Nadzoru Inwe
stycji, oraz 5 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH z

długoletnią praktyką, zatrudni od zaraz F-ka
Supertomasyny „Bonarka" — w Krakowie, ul.
Puszkarska 9. Szczegóły do omówienia w Sekcji

Personalnej Zakładu. K-23

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko Kie
rownika Technicznego — zastępcy dyrektora, za
trudnią natychmiast — Zakopiańskie Zakłady
Przemysłu Terenowego w Zakopanem, PI. Zwy
cięstwa 2. Pożądana znajomość maszyn piwo-
warskó-słodowniczych. Warunki pracy j płacy
wg. Żarz. Min. Przem. Dr. i Rzem. nr 26. Miesz

kaniem nie dysponujemy. K-l

INŻYNIERÓW oraz TECHNIKÓW o specjalno
ści techniki łączenia wzgl. przenoszenia zatrudni
Zarząd Zabezpieczenia Ruchu i Łączności DOKP
w Krakowie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje się
od godz. 8 do 10 w Zarządzie Zabezpieczenia Ru
chu i Łączności DOKP Kraków, PI. Matejki 12,

IV p., pokój 427. K-96

Praca

POMOC domowa stała lub
dochodząca, potrzebna za
raz. Kraków, Dzierżyńskie
go17m.1. 18151-g

WYSOKOKWALIFIKOWA
NA kucharka z długoletnią
praktyką, poszukuje posa
dy, najchętniej w Krynicy
lub w Zakopanem. Wiado
mość kierować na adres: —

Eufemia Żukowska. Bardo
śl. PZP „Zamek", — pow.
Ząbkowice Śl. A-203

Nauka

WPISY na Rzemieślnicze
Studium Budowlane oraz

kursy: czeladnicze rzemiosł
budowlanych, kosztoryso
wania, kreśleń technicz
nych: mechanicznych, In
stalacyjnych, budowlanych
— przyjmuje Sekretariat
Ośrodka Szkolenia Zawodo
wego ZDR Kraków, Dietla
38, od godz. 10—18.

Sprzedat
PIEKARNIK gazowy „Jun-
kers", cukierniczy, sprzeda
Komis", Kraków, Bracka
5. 18085-g

Lokale

WYNAJMIEMY garaż
ewentualnie boks na 1 wóz
osobowy. — najchętniej w

okolicy ul. Czarnowiejskiej
lub 18 Stycznia. — Oferty
18106 ..Prasa" Kraków, Ry
nek 46,

Różne

KOMUNIKAT
W związku z dokonaną likwidacją Bazy Transportu Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego Nowa Huta — zawiadamiamy wszystkich

kontrahentów b. Bazy Transportu, że

WSZELKIE PRETENSJE z TYTUŁU ROZLICZEŃ
za dostawy i usługi

zgłaszać naleiy w terminie DO DNIA 31 stycznia 1957 r.

na adres: Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Nowa Huta, Ko
mórka Likwidacyjna Bazy Transportu, osiedle C-l, blok 9.

Po tym terminie żadne reklamacje nie będą przyjmowane.
DYREKCJA Z. B. M. NOWA HUTA.

Jwduna AaletH się toczy

s■

Nowe szczęście przyniesie los
z kolektury Monopolu Loteryjnego
KKAKÓW — Grodzka 6

— Grodzka 39
— Wiosny Ludów 8
— Szewska 19

Szczepańska 7

ZA obraźllwe słowa, któ
rych użyłem dnia 14 grud
nia 1956, serdecznie prze
praszam funkcjonariusza
MO — 2865, z Komisariatu
Kolejowego w Krakowie. —

Delura Jan, Kraków, Od
rowąża 6 m. 7. 17960-g

OBUWIE GUMOWE, pasy
transmisyjne, transportery
1 wałki do wyżymaczek, —

wałki techniczne 1 Inne ar
tykuły gumowe naprawia
— Punkt Usługowy Rzem.
Sp-nl Pracy Przem. Różne
go w Krakowie, ul. Filipa
13, w podwórcu.

ZJEDNOCZENIE INSTALACJI
SANITARNYCH i ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, ul. GRZEGÓRZECKA 62

przyjmuje roboty:

I
Instalacji centralnego ogrzewania
WODNO-KANALIZACYJNE

I GAZOWE oraz ELEKTRYCZNE

od przedsiębiorstw państwowych oraz uspołecznionych do wy
konania w okresie pierwszego półrocza 1957 r. Warunki wyko
nania robót do omówienia z Kierownictwem Zjednoczenia,

w godz. od 7 do 15, w siedzibie Zjednoczenia, K-4353

■■■■
■■
■
■■
■
■


